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WARSZAWA (PAP)
Piątek był drugim dniem wizyty w Polsce delegacji KC

Frontu Narodowego Czechosłowacji, na której czele stoi czło­
nek Prezydium KC KPCz przewodniczący KC Frontu Naro­
dowego Evżen Erban.

Goście czechosłowaccy odwiedzili wielki zakład produkcyj­
ny — hutę „Warszawa”. Gościom towarzyszyli: członek Pre­
zydium, sekretarz OK FJN — Witold Jarosiński, I sekretarz
KW PZPR — Józef Kępa. Przedstawiciele załogi wręczyli go­
ściom kwiaty.

Z MINISTREM S. JĘDRYCHOWSKIM

Serdecznie witana
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Drugi dzień wizyty

przedstawicieli KC Frontu Narodowego CSRS
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▲W polskim parlamencie
A Wśród załogi Huty „Warszawa"
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polska delegacja
przybyła do Algierii

!■
Bezpośrednio po wizycie w hucie „Warszawa” delegacja KC

Frontu Narodowego Czechosłowacji zwiedziła stolicę. Cze­
chosłowaccy goście obejrzeli warszawskie dzielnice mieszka­
niowe, część historyczną miasta.

Głównym punktem piątkowego programu pobytu delegacji
KC Frontu Narodowego Czechosłowacji było spotkanie z

marszałkiem Sejmu PRL — Czesławem Wycechem 1 wice­
marszałkami Sejmu — Zenonem Kllszko i Janem Karolem
Wende.

W toku przyjacielskiej, przebiegającej w serdecznej atmo­
sferze rozmowy omówiono m. in. problemy pracy parlamen­
tów obu krajów.

ALGIER (PAP)
Korespondent PAP red.

T. Jackowski pisze:
Minister spraw zagrani­

cznych PRL, dr Stefan Ję-
drychowski przybył 25 bm.
do Algierii z wizytą ofi­
cjalną na zaproszenie rzą­
du algierskiego.

O godz. 13.15 przy pięk­
nej pogodzie wylądował na

lotnisku Dar El Beida sa­
molot specjalny Polskich
Linii Lotniczych. Wycho­
dzących z samolotu gości
polskich powitał minister
spraw zagranicznych Algie­
rii-Abd El-Aziz Butęflika.

Serdeczne powitanie zgo­
towali gościom polskim
licznie przybyli pracownicy
polskich placówek 1 zatru-

OBWIESZCZENIE
Okręgowej Komisji Wyborczej nr 4

w Krakowie

z dnia 25 kwietnia 1969 r.

w sprawie danych o kandydatach na posłów do Sejmu
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, wybieranych w

okręgu wyborczym nr 4 obejmującym obszar miasta
Krakowa.

Na podstawie art. 45 ustawy z dnia 24 październi­
ka 1956 r. Ordynacja wyborcza do Sejmu Polskiej
Rzeczypospolitej Ludowej (Dz. U. z 1960 r. nr 58, pox.
325) — Okręgowa Komisja Wyborcza nr 4 w Krako­
wie podaje do wiadomości, że w okręgu wyborczym
nr 4 w Krakowie obejmującym obszar miasta Krako­
wa została zarejestrowana następująca lista kandyda­
tów na posłów do Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej
Ludowej, zgłoszona przez

Krakowski Komitet Frontu Jedności Narodu:

1. CYRANKIEWICZ JÓZEF
~ płonek Biura Politycznego Komitetu Centralnego

~ prezesPolskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej,
Rady Ministrów,

2. KLIMASZEWSKI MIECZYSŁAW
— zastępca przewodniczącego Rady Państwa,

sor, rektor Uniwersytetu Jagiellońskiego,
3. RESICH ZBIGNIEW

— profesor, I prezes Sądu Najwyższego,
4. KURAŚ KAZIMIERZ

— brygadzista w Zakładzie Koksochemicznym
im. Lenina,

5. SKOLICKI ZBIGNIEW
— ekonomista, przewodniczący Prezydium Rady Na­

rodowej m. Krakowa,
6. STOMMA STANISŁAW

— dr praw, działaoz społeczny,
7. RACHEL CZESŁAW

— rzemieślnik, prowadzi własny zakład rzemieślniczy,
8. MARSZALIK WŁADYSŁAW

— telemonter w Urzędzie Telefonów Miejscowych —

Kraków,
9. CHRZĄSZCZ ERWINA

— chemik, przewodnicząca Rady Zakładowej w Fa­
bryce Kosmetyków „Miraculum",

10. KACZOROWSKI JÓZEF
— ślusarz, brygadzista w Lokomotywowni PKP Kra­

ków,
11. PIÓRKOWSKI MICHAŁ

— ślusarz, brygadzista w

dowych.
Sekretarz

Okręgowej
Komisji Wyborczej

ADAM KOPTA

profe-

Huty

Krakowskich Zakładach So-

Przewodniczący
Okręgowej

Komisji Wyborczej
MIECZYSŁAW KNAWA

Ogólnopolskie
seminarium
leninowskie
w Krakowie

(Inf. wł.) Hasło „Idee Le­
nina — wiecznie żywe”, u-

mleszczone na gmachu kra­
kowskiej Alma Mater
przyświeca dwudniowemu
ogólnopolskiemu semina­
rium leninowskiemu, które

rozpoczęło się wczoraj w

auli Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego. Organizatorem
tej naukowej sesji był Za­
rząd Główny TPPR, przy
współudziale Zarządu Wo­
jewódzkiego Towarzystwa
Przyjaźni Polsko-Radziec­
kiej. W seminarium ucze­
stniczyli m. in. zastępca
przewodniczącego Rady
Państwa, rektor UJ prof.
dr Mieczysław Klimaszew­
ski, sekretarz KW PZPR *-

Zdzisław Kitliński, kierow­
nik Wydziału Nauki, Kul­
tury i Oświaty KW PZPR
— Jerzy Jarowiecki. Za­
rząd Główny TPPR repre­
zentowali: Ferdynand He­
rok i Antoni Kużba.

Nie przypadkowo właśnie
Kraków został wybrany na

miejsce ogólnopolskiego spotka­
nia, poświęconego życiu i nau­
ce Lenina. Mówił o tym, otwie­
rając sesję, prorektor UJ —

prof. dr Mieczysław Karaś:
.... przecież tu właśnie, w Bi­
bliotece Jagiellońskiej studio­
wał, a w Krakowie i na Podha­
lu — w Poroninie i Białym Du­
najcu, żył i pracował Lenin”.

(DOKOŃCZENIE NA 8JB V

Toruń należy, obok Kra­
kowa, do najpięknlej-
■zych l najbogatszych w

zabytki miast polskich,
mimo że w ciągu wie­
ków wiele monumental­
nych budowli uległo zni­
szczeniu i rozbiórce. Śród­
mieście jest otoczone roz­
ległymi przedmieściami,
tonącymi w zieleni. Alei
w środku miasta króluje
zieleń, starannie utrzy­
many park oraz piękne
skwery. Tu urodził się
Mikołaj Kopernik. Ongiś
był Toruń głównym ośrod­
kiem oporu przeciw
Krzyżakom.

Na zdjęciu: fragment
miasta widziany poprzez
Wisłę.

CAF — Tymiński

KALENDARZ WYBORCZY

Sprawdź
czy jesteś

na liście wyborców
W sobotę 26 bm. — na

36 dni przed wyborami
odbędzie się Plenum Wo­
jewódzkiego Komitetu
Frontu Jedności Narodu,
które zatwierdzi program
wyborczy dla wojewódz­
twa krakowskiego.

Natomiast od najbliższej
niedzieli w poszczegól­
nych lokalach wybor­
czych zostaną wyłożone
spisy wyborców do
publicznego wglądu.
Sprawdź — czy jesteś na

liście wyborcówl (ż)

Ostatnie posiedzenie

Sejmu
IV kadencji

WARSZAWA (PAP)
W przyszłym tygodniu —

29 bm. odbędzie się jedno­
dniowe plenarne posiedzenie
Sejmu, ostatnie w IV kaden­

cji. Porządek dzienny prze­
widuje m. in. rozpatrzenie
poselskiego projektu ustawy
o pracowniczych urlopach
wypoczynkowych oraz rzą­
dowego projektu nowelizacji
ustawy o podatku wyrówna­
wczym.

Przewodniczący Krakowskiego Komitetu Frontu Jed­
ności Narodu, Zbigniew Skolicki, wręcza listę kandy­
datów na posłów do Sejmu PRL przewodniczącemu
Okręgowej Komisji Wyborczej nr 4 w Krakowie

Mieczysławowi Knawie.
Fot. O. Link

MAGAZYN
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UROCZYSTE PLENUM KRAKOWSKIEGO KOMITETU FJN
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na posłów i radnych
• W br. początek budowy ujęcia wody dla Krakowa

• Dalsza rozbudowa Huty im. Lenina

(Inf. wł.) Z udziałem prs edstawlcieli dzielnicowych Ko*
mitetów FJN, sekretarzy KD PZPR, działaczy społecz­
no-politycznych, odbyło zię wczoraj uroczyste plenum
KK FJN. Omówiono na nim program wyborczy FJN,
podjęto uchwałę o zatwierdzeniu tego programu oraz za­
twierdzono listy kandydatów na posłów do Sejmu i rad­
nych RN m. Krakowa.

Dorobek 25-lecia PRL na

ziemi krakowskiej ze szczegól­
nym uwzględnieniem naszego
miasta a takie imponujące
perspektywy programu wy­
borczego FJN na lata 196S —

1973 omówił przewodniczący
KK FJN Zbigniew Skolicki.
Poinformował on zebranych,
że na wspólnej uroczystej se­
sji RN m. Krakowa i KK FJN
pozytywnie oceniono realiza­
cję poprzedniego programu
wyborczego.

W 25-leciu PRL przybyło w

Krakowie 182 tys. nowych izb
mieszkalnych; a ilość dróg
zwiększyła się z 62 km w ro­
ku1945do483kmwroku
1968.

W najbliższych latach, w in­
westycjach planu terenowego
pokaźne miejsce zajmie budo­
wnictwo mieszkaniowe. Jesz­
cze w tym roku powinniśmy
oddać ponad 14 tys. izb miesz­
kalnych a w roku następnym
prawie 19 tys. Również w ro­
ku bieżącym rozpoczniemy
budowę ujęcia wody na Ra­
bie, która będzie największą
inwestycją w ramach planu
terenowego w ciągu ostatnich
25 lat. W najbliższej przyszło­
ści nastąpi wyraźna poprawa

Posiedzenie

Krajowej Rady
Bezpieczeństwa USA

Prezydent USA Richard
Nixon zwołał w piątek posie­
dzenie Krajowej Rady Bezpie­
czeństwa poświęcone proble­
mom polityki zagranicznej.
Posiedzenie trwało 80 minut.

Biały Dom odmówił ujaw­
nienia co było przedmiotem
dyskusji.

komunikacji. Jeszcze w poło­
wie br. linia tramwajowa w

ul. Nowogrzegórzeckiej dotrze
do węzła czyżyńskiego. W na­
stępnym roku oddanie do u-

żytku mostu Grunwaldzkiego
zamknie pierwszą obwodnicę,
znakomicie usprawniającą ko­
munikację miejską. W naj­
bliższych dwóch latach mias­
teczko studenckie otrzyma
dwa nowe domy studenckie i
dwa hotele asystenckie. W ro­
ku 1970 będziemy mleć w

Krakowie 10 muzeów z 15 od­
działami.

Sekretarz KW PZPR Zdzi­
sław Kitliński wyraził gorą­
ce poparcie dla przedłożonego
programu FJN, określając go
jako rzeczową konkretyzację
zadań programu ogólnopol­
skiego w wycinku Krakowa.
Tow. Z. Kitliński omówił a-

wans gospodarczy Polski Lu­
dowej na platformie między­
narodowej i awans naszego
miasta w skali krajowej.

W imieniu MK ZSL pełne
poparcie dla programu wy­
borczego FJN wyraził P. Ga­
jek. Stwierdził on, że organi­
zacja ZSL będzie czynnie u-

czestniczyć w realizacji tego
programu. Następnie takie sa­
me poparcie dla programu
wyborczego wyrazili kolejno:
wiceprzewodniczący WK SD
prof. S. Jodłowski, przewod­
niczący WKZZ J. Wiórkowskij
w imieniu żołnierzy garnizo­
nu krakowskiego — płk J,
Gąstoł, w imieniu ZMS, ZMW,
ZSP, ZHP, Kół Młodzieży
Wojskowej — wiceprzewodni­
czący ZW ZMS S. Tabkowskl.

Plenum podjęło uchwałę za­
twierdzającą program wybor­
czy FJN. W uchwale tej za

szczególnie ważne zadania uz­
nano: kontynuację rozbudowy
T-IiL, budowę ujęcia wody na

Rabie, przebudowę systemu
ciepłowniczego, możliwie
szybki rozwój budownictwa
mieszkaniowego i stopniową

przebudowę układu komuni­
kacyjnego miasta.. Uchwała
została jednomyślnie przyjęta.

Następnie w Imieniu Kor.il-
sji Porozumiewawczej Partii
i Stronnictw Politycznych wi­
ceprzewodniczący KK FJN Z.
Kitliński przedstawił do ak­
ceptacji Plenum listę kandy­
datów na posłów do Sejmu z

okręgu wyborczego Kraków.
(Obwieszczenie Okręgowej Ko­
misji Wyborczej nr 4 w Kra­
kowie podające listę kandyda­
tów na posłów do Sejmu
PRL — zamieszczamy obok).
Przedstawiono również listę
kandydatów na radnych RN
m. Krakowa dla 21 okręgów
wyborczych miasta.

*

W godzinach popołudnio­
wych nastąpiło uroczyste wrę­
czenie przez przewodniczącego
KK FJN Z. Skolickiego listy
kandydatów na posłów do
Sejmu, zatwierdzonej na

przedpołudniowym plenarnym
posiedzeniu KK FJN — prze­
wodniczącemu Okręgowej Ko­
misji Wyborczej w Krakowie
M. Knawie. Przewodniczący
KK FJN wręczył również li­
stę kandydatów na radnych
do RN m. Krakowa przewod­
niczącemu Miejskiej Komisji
Wyborczej P. Zalewskiemu.

(hz)
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DWIE NOWE LINIE LOTNICZE uruchomiła w tym miesiącu Produkcja opierać się będzie na licencji francuskiej firmy
Czechosłowacja w ruchu zagranicznym, a mianowicie Praga—
Zurych i Praga—Luksemburg. Aktualnie

_ międzynarodowa sieć
przedsiębiorstwa „Ceskoslovenske Aerolinie” (CSA) łączy Pra­
gę z 51 miastami Europy. Azji i Afryki.

725 MILIONÓW RUBLI wyniesie w bieżącym roku wartość
obrotów handlowych między CSRS a NRD. Jest to o około
50 proc, więcej niż w roku 1965.

PIERWSZE BUŁGARSKIE ELEKTROWOZY pojawią się już
wkrótce na rynkach zagranicznych. Produkcję — na razie w se­
rii „informacyjnej” 10 sztuk — rozpoczęto w zakładach ,,Du-
naw”.

NOWA MAGISTRALA ENERGETYCZNA — 400-kilowatowa
linia Mukaczewo (USRR) — Góg (Węgry) oddana została w tych

dniach do użytku.
CZWARTĄ FABRYKĘ SAMOCHODÓW organizuje w tym

roku przemysł jugosłowiański. Powstaje ona w istniejących już
układach przemysłu maszynowego „Litostroj” w Lublanie.

„Renault”.
3fl TYSIĘCY DOLARÓW ZA BUTELKĘ WHISKY zapłacił pe­

wien mieszkaniec Tokio na aukcji zorganizowanej w tych
dniach w stolicy Japonii. Trunek był „jubileuszowy” — po­
chodził z 1719 roku, miał więc 250 lat.

POLSKA WYTWÓRNIA OBUWIA „OTMĘT” sprzedała w ub.
roku odbiorcom zagranicznym ogółem 2 min par butów,
a w roku bieżącym zamierza sprzedać co najmniej 2,3 min par,
tj. o 15 proc, więcej. Odbiorcami są importerzy m. in. z ZSRR,
Anglii. Belgii. Kanady i Australii.

NA WYSPACH FIDŻI w Oceanii rozpoczęły się wielkie prace
poszukiwawcze, mające na celu odkrycie przemysłowych złóż
ropy naftowej i rud.

EKSPORTOWE CENY STATKÓW na rynkach światowych
wykazują ostatnio pokaźny wzrost. Dotyczy to zwłaszcza stat­
ków budowanych przez stocznie japońskie. Za tankowiec o no­
śności 180 tys. DWT żądają Japończycy obecnie 14.444 tysięcy
dolarów.

dnieni w Algierii specjaliś­
ci.

Min. Jędrychowski zło­
żył przedstawicielom prasy,
radia i telewizji algierskiej
oświadczenie, w którym
stwierdził m. in.:

Radzi będziemy zapoznać
się z osiągnięciami współ­
czesnej Algierii, koncentru­
jącej swe siły na budowle
nowoczesnej gospodarki, no­
woczesnej oświaty I cywili­
zacji.

Mam głębokie przekonanie,
że wizyta ta I rozmowy z

kierownictwem algierskim
przyczynią się do lepszego
wzajemnego poznania oraz

do zacieśnienia więzów przy­
jaźni I współpracy między
naszymi krajami.

Po obiedzie, o godzinie
16.30 czasu lokalnego min.
Stefan Jędrychowski w o-

toczeniu członków delega­
cji złożył wieniec na cmen­
tarzu bohaterów algierskie­
go ruchu oporu w El Alia.

O godz. 18 czasu lokalne­
go min. Jędrychowski udał
się do gmachu Minister­
stwa Zagranicznego gdzie
złożył krótką kurtuazyjną
wizytę min. Buteflice.

Wieczorem o g. 21 min.
spraw zagrań. Algierii
— Abd El-Aziz Butęflika
wydał na cześć min. Ję-
drychowskiego, jego mał­
żonki i delegacji polskiej u-

roczysty obiad w salach
hotelu „Saint George”.

Podczas obiadu min. Bu-
teflika i min. Jędrychowski
wznieśli toasty.

Ili

>» ■1

DZIEŃ TRANSPORTOWCA
Z roku na rok rośnie rola naszego transportu. Naj­
bardziej odpowiedzialne zadania wciąż musi tu wy­
konywać nasza kolej.

Uczestnicy sesji RWPG
na wystawie radioelektroniki

MOSKWA (PAP)
Jak podaje agencja TASS, w dniu 25 kwietnia na posie­

dzeniu sesji Rady Wzajemnej Pomocy Gospodarczej konty­
nuowano w rzeczowej I partyjnej atmosferze omawianie
spraw znajdujących się na porządku dziennym 1 związanych
z rozwojem współpracy gospodarczej krajów RWPG.

Następne posiedzenie sesji odbędzie się 26 kwietnia, t*.
W pierwszej połowie dnia przywódcy partii komunistycz­

nych i robotniczych oraz szefowie rządów, którzy przybyli
na sesję, odwiedzili wystawę radioelektroniki w jednym
z moskiewskich Instytutów naukowo-badawczych.

Wraz z T. 2iwkowem, G. Husakienn, O. Czernikiem, J. Ce-
denbałem, W. Ulbrlchtem, W. Stophem, W. Gomułką, J. Cy­
rankiewiczem, N. Ceausescu i I. Maurerem wystawę zwie­
dzili — L. Breżniew, A. Kosygin, N. Podgórny i Inni przy-
wódoy radzieccy.

4 lata twórczej prac/
WRN w Krakowie

(Obsł. wł.) Pisząc o wczorajszej sesji Wo­
jewódzkiej Rady Narodowej w Krakowie
należy podkreślić jej dwie cechy. Było to

posiedzenie niezwykłe, kończyło bowiem
4-letnią pracę naszego przedstawicielstwa
ludowego w województwie krakowskim.
Równocześnie jednak była to zwykła, ro­
bocza sesja, obfitująca w szereg konstruk­
tywnych, bardzo widocznych osiągnięć, co

ujawniło się w wielu wystąpieniach pod­
sumowujących dorobek władzy ludowej w

woj. krakowskim, w głosach dyskusji i w

uchwałach.
W obradach wzięli udział zastępca prze­

wodniczącego Rady Państwa, rektor UJ
prof. dr M. Klimaszewski, sekretarze KW
PZPR w Krakowie tow. K. Barwacz i tow.
A. Czyż, prezes WK ZSL w Krakowie S.
Kozioł, sekretarz WK SD E. Zieliński.

Sprawozdanie z działalności WRN
Krakowie w kadencji 1965—68 oraz podsta­
wowe kierunki rozwoju gospodarczego wo­
jewództwa w latach 1969—1970—1975
przedstawił przewodniczący Prez. WRN
tow. .1. Nagórzański. Stwierdził on m. in.:

— W okresie naszej kadencji podstawo­
wym czynnikiem rozwoju województwa
była nadal rozbudowa przemysłu. Tempo
jego wzrostu było szybkie, bowiem wartość
produkcji globalnej przemysłu kluczowego
wzrosła w r. 1968 w stosunku do 1965 r. —

o 21,2 proc., a przemysłu terenowego o 29,5
proc.

Z kolei .1. Kucharz, przewodniczący kon­
wentu seniorów WRN, omówił pracę rady
ohąz ustosunkował się do proponowanych

W

kierunków rozwoju województwa. Stwier­
dził on m. in., że w bieżącej kadencji u-

mocniła się pozycja WRN jako organu
przedstawicielskiego ludności, wzrosła ro­
la komisji WRN, podniósł się autorytet ra­
dnych wśród wyborców.

Przewodniczący komisji finansów, bu­
dżetu i planu gospodarczego radny T. My-
ślik omówił niektóre niedociągnięcia w

dziedzinie zalesień, konieczność zabezpie­
czenia niezbędnych środków na bieżącą
konserwację wybudowanych dróg.

Wystąpił również przewodniczący dele­
gatury NIK w Krakowie Wł. Bochenek,
który przedstawił akceptację dla działal­
ności gospodarczej i budżetowej WRN w

Krakowie.
WRN przychyliła się do prośby o zwol­

nienie z dotychczas zajmowanego stanowi­
ska kierownika Wydziału Finansowego
Prez. WRN tow. mgr Franciszka Ciasia w

związku z objęciem przez niego funkcji dy­
rektora departamentu dochodów państwo­
wych w Ministerstwie Finansów oraz za­
akceptowała objęcie stanowiska kierowni­
ka Wydz. Kultury Prez. WRN przez tow.

mgr Henrykę Kitlińską.

Przewodniczący Prez. WRN J. Nagórzań­
ski oraz wiceprzewodniczący Prez. WRN
W. Zydroń udekorowali wczoraj 69 rad­
nych przewodniczących i członków komi­
sji WRN złotą odznaką „Za zasługi dla zie­
mi krakowskiej” oraz 28 działaczy sre­
brną odznaką.

(Olg. Jędrz.)
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PROGRAM
TELEWIZJI

28.IV. — 4.V.68r.

PONIEDZIAŁEK
15.23 Program dnia. 15.30

Politechnika: „Załamanie
Światła”. 16.05 Politech­
nika „Pryzmat”. 16.35 Dzien­
nik. 16.45 Dla dzie­
ci: „Zwierzyniec”. 17.30 Te-
lekram. 17.40 „Echo stadio­
nu” — magazyn sportowy.
18.00 Kronika. 18.15 Klub ro­
dziców. 18.45 Magazyn Po­
stępu Technicznego. 19.20 Do­
branoc. 19.30 Dziennik. 20.05
Teatr Telewizji: R Brand­
staetter „Znaki wolności”.
21.15 „Wasze prawdy” — fe­
lieton literacki Jerzego Lo-
vella. 21.30 „Godzina Z”. 22.00
Dziennik. 2215 Program na

jutro. 22.20 Politechnika.

WTOREK

9.30 „Młodość Anny” — film
bułg. 10.55 Program dla szkół.
12.45 Przysposobienie rolni­
cze. 14.50 Program dnia. 14.55
Przysposobienie rolnicze.
15.30 Politechnika. 16.35
Dziennik. 16.45 Kronika. 17.00 I
Telewizyjny Ekran Młodych, i
19.00 „Gawędy o współcze­
sności” — prof. dr K. Grzy­
bowski. 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik. 20.05 „Paragraf
139” — franc. nowela filmo­
wa. 20.30 „Wieczór w Turp-
szowie”. 21.00 „10 minut re­
cenzji” — K. Kąkolewski.
21.15 „Złota róża” — koncert
piosenkarzy. 22.45 Dziennik.
23.00 Program na jutro. 23.05
Politechnika.

ŚRODA
9.35 „Ich dwoje” — film

NRD. 10.55 Program dla
szkół. 14.55 Program dnia.
15.00 Matematyka w szkole.
15.30 Politechnika. 16.35
Dziennik. 16.45 Dla młodych
widzów: „Zrób to sam” przed
kamerami Adam Słodowy.
17.00 Dla dzieci: „Ula 1
świat”. 17.25 Dwie fabryki —

rep. film. TV. 17.55 Kronika.
18.10 „Koncert Zespołu Pie­
śni i Tańca AGH”. 19.20 Do­
branoc. 19.30 Dziennik. 20.00
Studio 63: Juliusz Słowacki
„Beniowski”. 20.55 „Świato­
wid”. 21.25 PKP. 21.35 „Śpie­
wa Irena Santor” — film
TVP. 22.05 „Wenus z Ille” —

polski film TV z cyklu: „O-
powieścj niezwykłe”. 22.30
Dziennik. 22.50 Program na

jutro.

CZWARTEK
7.40 Program dnia. 7.45

Sprawozdanie z pochodu 1-
majowego. 9.00 Program fil­
mowy. 9.55 Międzynarodowy
Reportaż 1-majowy. 13.45
„Sopot 68”. 14.20 Koncert
Laureatów II Festiwalu Pie­
śni Zaangażowanej. 15.05
Film krm. 15.30 „My-69”.
16.45 „Kalejdoskop” — radź. ‘

program rozrywkowy. 17.35 i
„.Wszystko ze stali” — report,
filmowy. 17.50 Śpiewają ze­
społy młodzieżowe”. 18.25 E-
strada Literacka. 19.20 Do­
branoc. 19.30 Dziennik. 20.30
„Z wizytą u Was” — progr.
rozrywk. 21.40 „Zawsze w

niedzielę” — film polski.
23.00 Wiadomości sportowe.
23.15 Program na jutro.

PIĄTEK
10.00 „Zawsze w niedzielę”

— film polski. 11.55 Program
dla szkół. 13.05 Program dnia.

15.10 Z cyklu: Wybieramy
zawód. 15.30 Politechnika.
16.35 Dziennik. 10.45 Dla
dzieci: Kino „Ptyś”. 17.00
Dla dzieci: „Zręczne ręce”.
17.20 Kronika. 17.35 „Nie
tylko dla pań”. 17.55 Loka­
torskie sprawy. 13.20 „Dra­
bina" — now. filmowa. 18.45
„Dialogi historyczne”. 19.20
Dobranoc. 19.30 Dziennik.
20.05 „Finale” — film z se­
rii: „Polacy na frontach II
wojny światowej”. 20.20
„Pieśni z dna piekła” — pro­
gram muzyczny. 20.40 Spoj­
rzenie z orlich gniazd. 21.00
Program dla młodzieży: „My
tańczymy tak”. 22.00 Pro­
gram studencki. 22.15 Dzien­
nik. 22.3-0 Program na jutro.
22.35 Politechnika.

SOBOTA
10.00 ..Dziewczęta z placu

Hiszpańskiego” — film wło­
ski. 15.30 Program dnia.
15.35 TV kurs rolniczy. 16.10
Gradus ad parnassum. 16.35
Dziennik. 16.45 Dla młodych
■widzów: „SP — ARP wzy­
wam na start” (z Poznania).
17.45 Recitale. 18.05 Recenzje
krakowskie. 18.15 „Spotkanie
z przyrodą”. 18.40 „Alma­
nach”. 19.20 Dobranoc. 19.30
Monitor. 20.05 „Małżeństwo
doskonałe”. 21.05 Dziennik
TV i wiadomości sportowe.
21.30 „Latające gwiazdy” —

program rozrywkowy (z Bu­
dapesztu). 22.30 ..Dziewczęta
z placu Hiszpańskiego” —

film włoski. 24.00 Program
na jutro.

NIEDZIELA

9.15 Program dnia. 9.20 TV
I kurs rolniczy. 9.55 „Przypo­

minamy radzimy”. 10.05 Dla
młodych widzów: Sport i za­
bawa”. 11.05 Rozmowy o

książkach. 1-1.2-5 „Kronika
50-lecia Kraju Rad, rok 1937”
(z Katowic). 11.05 Dziennik.
12.05 „Aneks do Boedeekera”
— rep. filmowy z cyklu „Lu­
dzie i zdarzenia”. 12..20 „Ńaj-
piękniejsBa jest muzyka
polska” — koncert. 13.00
„Przemiany”. 13.30 Dla dzie­
ci: „Baśnie dolnośląskie” (z
Wrocławia). 14.00 „-Wielka
gra” — teleturniej. 14.B0 Z
cyklu: „Spotkanie z pila­
rzem” — Witold Zalewski.
15.20 „Zasadzka nad rzeką”
— film USA. 18.50 Teatr:
Cypifei Kamil Norwid —

i „Stygmat". lt.50 „Początek”
— z cyklu: „W starym ki­
nie”. 18.60 „Wieczorne roz­
mowy", 19.20 Dobranoc. 19.90
Dziennik. 20.05 „Małżeństwo

I doskonałe”. 21,20 PKF. 21.30
Wiadomości i filmowe spra­
wozdania sportowe. 22.50
Program na jutro.

De Ga u Ile stawia

na jedną kartę
PARYŻ (PAP)

Prezydent Republiki Fran­
cuskiej gen. Charles de Gaulle
w przemówieniu telewizyjno-
radiowym wygłoszonym w

piątek wieczorem oświadczył,
że ustąpi natychmiast ze swe­
go stanowiska, jeśli większość
uprawnionych do głosowania
odpowie „nie” 17 referendum,
zapowiedzianym na niedzielę
27 kwietnia.

Jeśli natomiast otrzymam
dowód waszego zaufania —

powiedział m. in. prezy­
dent de Gaulle — dopro­
wadzę do końca, dzięki
wam, po zmianie podziału ad­
ministracyjnego kraju i po od­
nowieniu Senatu dzieło rozpo­
częte przed 10 laty w celu wy­
posażenia kraju w instytucje
demokratyczne odpowiednie
dla narodu, jakim jesteśmy i
do epoki, w jakiej żyjemy )—
po zaburzeniach i nieszczęś­
ciach, jakie przeżywamy .od

pokoleń. Dzięki waszemu po­
parciu będę działać w taki

sposób, by zapewnić postęp, u-

trzymać ład, obronić walutę,
zachować niezależność, zapew­
nić pokój oraz szacunek dla

Francji.
Prezydent de Gaulle dodał,

że nie będzie się ubiegał pono­
wnie o stanowisko szefa pań­
stwa w 1972 roku, gdy mandat

jego wygaśnie.

Prezydent de Gaulle zazna­
czył, że reorganizacja podziału
administracyjnego kraju 1
zmiana uprawnień senatu —

połączenie senatu oraz rady
gospodarczej i społecznej w je­
dno zgromadzenie, w którym
będą omawiane publicznie
wszystkie projekty ustaw, są
rzeczą bardzo ważną.

Prezydent zakończył, pod­
kreślając, że od decyzji wy­
borców w referendum nie­
dzielnym będzie zależała przy­
szłość Francji.

Stolica Związku Ra­
dzieckiego. przygoto­
wuje się już do swego

ś.więta.
Na zdjęciu: robotni­

cy zakładają kolorowe

światła przed budyn­
kiem hotelu „Ukrai­

na”.
CAF-PI - Telefoto

Wielka koalicja bońska
odrzuca propozycje

zawarcia układu z NRD
BONN (PAP)

Wielka koalicja w Bonn odrzuca propozycje zawarcia
układu z Niemiecką Republiką Demokratyczną w obec­
nym okresie. W toku debaty w Bundestagu, która do­
tyczyła polityki niemieckiej rządu wielkiej koalicji,
parlament federalny odrzucił postulat opozycyjnej Par­
tii Wolnych Demokratów by rząd federalny zawarł
układ z rządem NRD, który by normował stosunki wza­
jemne między obu państwami.

m.

Herbert Wehner,

na

do
i

W toku debaty zabrał rów­
nież głos, kanclerz NRF Kurt

Georg Kiesinger, który wystą­
pił przeciwko szermowaniu

pojęciem „uznanie” w dysku­
sji na temat Niemiec. Poję­
cie to, jego zdaniem sieje za­
męt i dlatego jest niebezpie­
czne. Kiesinger jest przeciwny
temu by NRD nazywać w ogó­
le „państwem”.

Najbardziej ostre w tonie

było przemówienie szefa frak­
cji CDU/CSU w Bundestagu
Rainera Barzela. Stanowczo
odrzucił on propozycję zawar­
cia układu z NRD jak tsz uz-

nania NRD jako suwerennego
państwa.

Szef frakcji SPD w Bunde­
stagu Helmut Schmidt uznał
również obecny okres za nie­
dogodny do występowania z

inicjatywą w kwestii niemiec­
kiej.

Minister spraw ogólnonie-
mieckich
stwierdził, że w Bonn istnieją
znaczne różnice poglądów
temat dróg prowadzących
unormowania stosunków
momentu kiedy powinno
nastąpić.

IX Zjazd KPCh wybrał
279 osobowy Komitet Centralny

Transkontynentalny „lł-62

wylądował na Okęciu
WARSZAWA (PAP)

Olbrzymi transkontynental­
ny pasażerski samolot odrzuto­
wy „lł-62” wylądował w pią­
tek w Warszawie na Okęciu.
Jest to kolejny samolot zapro­
jektowany przez pracownię

Kryzys rządowy
w Libanie

KAIR, PARTE (PAP)
W piątek rano prezydent Li­

banu przyjął premiera Raszida
Karami, który poprzedniego dnia
wieczorem na posiedzeniu izby
deputowanych oznajmił o złoże­
niu dymisji. Karami podtrzymał
swą dymisję. Na prośbę prezy­
denta Republiki Karami będzie
pełnił funkcję premiera do cza­
su mianowania nowego szefa
rządu.

znanego radzieckiego konstru­
ktora Siergieja Iliuszyna. „Ae-
rofłot” wykorzystuje te samo­
loty w rejsach z Moskwy do

Nowego Jorku, do Afryki i A-

zji.
Przylot samolotu „11-62” do

I Warszawy nastąpił z inicjaty-
| wy radzieckiego przedsiębior­
stwa „Aviaeksport”, zajmują­
cego się. sprzedażą taboru lot-

| niczego. Była to pierwsza ofi-

I cjalna wizyta samolotu tego
I typu, jeśli nie liczyć specjalne­

go ■rejsu „Iła” należącego do
Czechosłowackich Linii Lotni­
czych, który zabrał nasze „Ma­
zowsze” w podróż do Australii.

Zorganizowano specjalny go­
dzinny lot propagandowy dla
polskich specjalistów lotni­
czych i dziennikarzy. W ciągu
tego krótkiego czasu samolot
dotarł do Poznania i poprzez
Dębicę w woj. rzeszowskim

powrócił do stolicy.

DZIEŃ TRANSPORTOWCA

Gśri krakowianie
W przeddzień Dnia Tran­

sportowca przypadającego już
tradycyjnie w ostatnią niedzie­
lę kwietnia miło nam donieść,

Umuahia

„miasto duchów
Jak donosi z Lagos agencja

Reutera międzynarodowa grupa
obserwatorów, która powróciła
z Umuahii, ostatniego punktu o-

poru secesjonistów biafrańskich,
oświadczył#, że jest to obecnie
„miasto duchów”. W Umuahii
pozostało około 76 osób cywil­
nych. Wszyscy mieszkańcy opu­
ścili miasto. Ulice patrolują żoł­
nierze armii federalnej.. Zda­
niem grupy obserwatorów samo

miasto nie uległo poważniejsze­
mu zniszczeniu.

U

Ogólnopolskie
seminarium

leninowskie
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
„Dorobek naszej ludowej oj­

czyzny — powiedział prof. Ka­
raś — to wcielenie w życie idei
tego mądrego, tak bardzo nam

bliskiego człowieka. Właśnie w

naszej rzeczywistości, w ustro­
ju socjalistycznym, idee Leni­
na nabrały materialnego kształ­
tu”.

Przemawiał również radea
ambasady ZSRR w Polsce —

Mikołaj Ponamsriow. Zaakcen­
tował on związki, łączące Le­
nina z Polską oraz jego konta­
kty z polskimi rewolucjonista­
mi. Po
basady
narium
grania
mówienia Lenina.

W pierwszym dniu wygłoszo­
ne także zostały trzy referaty.
W godzinach popołudniowych u-

czestnicy seminarium zwiedzili
zabytki wawelskie.

Dziś przewidziane są dwa dal-I
sze wykłady. (L) 1

wystąpieniu radcy am-

ZSRR uczestnicy semi-
wysłuchali z taśmy na-

autentycznego prze-

że znów 2 sztandary przechod­
nie powędrują do Krakowa.
Zdobyły je załogi: Krakow­
skiego Przedsiębiorstwa Robót
Drogowych i Wojewódzkiego
Przedsiębiorstwa Transporto­
wego Handlu Wewnętrznego.

*

Zbudowali w ubiegłym roku
wiele pięknych dróg na te­
renie woj. krakowskiego, kie­
leckiego i miasta Krakowa.
Wspaniała górska droga Biał­
ka — Zawoja — Zubrzyca
przez Przełęcz Krowiarki — to
ich dzieło. Zbudowali m. in.,
drogę Proszowice — Koszyce
mającą duże znaczenie dla rol­
niczych miejscowości w po­
wiatach Proszowice i Kazimie­
rza Wielka. W Krakowie prze­
budowali 50 ulic i placów. Mi­
mo trudnych warunków tere­
nowych w jakich KPRD pro­
wadzi roboty osiągnięte wyni­
ki postawiły przedsiębiorstwo
na 1 miejscu w ogólnopolskim
współzawodnictwie pracy mię­
dzy przedsiębiorstwami zgru­
powanymi w zjednoczeniu
PRDiM oraz przyniosły zało­
dze sztandar przechodni Mini­
sterstwa Komunikacji i ZG ZZ

Transportowców i Drogowców.
*

Zaszczytne pierwsze miejsce
oraz sztandar przechodni Mi­
nisterstwa Handlu Wewnętrz­
nego i ZG ZZ Pracowników
Handlu i Spółdzielczości zdo­
było Woj. Przed. Transporto­
we Handlu Wewnętrznego w

Krakowie. Za wzorową obsłu­
gę ubiegłorocznego sezonu tu­
rystycznego przedsiębiorstwo
zdobyło sobie uznanie i nagro­
dy ministerstwa. Spośród 12
filii WPTHW najlepsza okaza­
ła się w Żywcu (uzyskując po
raz 4 pierwsze miejsce) oraz w

Oświęcimiu i Tarnowie. Przed­
siębiorstwo wyróżniło się też

pracą w czynach społecznych.
Na uroczystych akademiach

zostaną wręczone załogom
drogowców i transportowców
sztandary przechodnie a sze­
reg pracowników otrzyma od­
znaczenia państwowe i liczne

nagrody. fj

W SKRÓCIE
NAKŁADEM radzieckiego

wydawnictwa literatury po­
litycznej ukazała się w

Związku Radzieckim książka
członka Biura Politycznego,
sekretarza KC PZPR, Zeno­
na Kliszki „Powstanie War­
szawskie”.

FRANCUSKI minister sta­
nu do spraw kultury, Andre
Malreaux dokonał w piątek
w Paryżu otwarcia wystawy
dorobku pc'skiej sztuki ty­
siąclecia.

RADA Związkowa (niższa
izba parlamentu austriackie­
go) zaaprobowała w piątek
jednomyślnie układ o nieroz­
przestrzenianiu broni nukle­
arnej.

CZŁONKOWIE jednej z

największych szwedzkich or­
ganizacji młodzieżowych —

Socjaldemokratycznego Zwią­
zku Studentów — zgłosili
postulat pod adresem rządu
szwedzkiego — niezwłoczne­
go uznania NRD i Koreań­
skiej Republiki Ludowo-
Demokratycznej.

U ZACHODNICH wybrze­
ży Norwegii toczą się kolej­
ne ćwiczenia marynarki wo­
jennej NATO, określane
kryptonimem „Cowl Clliff".
Skoncentrowano ponad 50 o-

kretów wojennych.
KIEROWNICTWO Labour

Party zamierza podjąć kroki
dyscyplinarne wobec depu-
:owanych labourzystowskich,
którzy wstrzymali się od
głosowania w Izbie Gmżn
nad nowym budżetem kraju,
protestując przeciwko decy­
zji rządu podwyższenia
regu podatków.

PIERWSZY sekretarz
lego przedstawicielstwa
przy ONZ w Genewie
man Wlazło, wydał cocktail z

okazji akredytacji przy ge­
newskiej siedzibie Organiza­
cji Narodów Zjednoczonych
korespondenta Polskiej A-
gepcji Interpress ż „Trybu­
ny Ludu” redaktora J. Mosz-

czeńskiego.
APARATY radzieckie wy­

niosą w najbliższych latach
w kosmos francuskie przy­
rządy przeznaczone do po­
miarów atmosfery księżyco­
wej I promieniowania radio­
wego słońca oraz

na powierzchnię
francuski reflektor
ejż leserowej.

LACZEZAR Awramow, wi­
cepremier i minister handlu
zagranicznego Bułgarii przy­
był w piątek po południu do
Tunezji, gdzie ma podpisać
długoterminowy układ o

współpracy między obu kra­
jami. ■

W STOLICY Węgier no­
tuje się 2 tys. przypadków
zachorowań na grypę hong-
kong.

Grypa pociągnęła za sobą
w Budapeszcie 60 śmiertel­
nych wypadków.

sze-

sta-
PRL
Ro­

przeniosą
Księżyca

dla loka-

W sobotę małe derby Garbarnia-Cracovia

Wisła podejmuje Polonię
Hutnik gra z Olimpia, Unia z Motorem

Po tygodniowej przerwie roz­
grywki wznowi znów ekstrakla­
sa piłkarska. Pierwsze pojedyn­
ki odbędą się już w sobotę.
Zmierzą się w nich GKS — Le­
gia, Stal — Odra. ROW — Ruch.

Krakowskich entuzjastów pił­
ki nożnej oczekuje w niedzielę
interesujący pojedynek Wisła —

Polonia Bytom. Obydwie druży­
ny zaliczają się do zespołów
środka tabeli i prezentują cał­
kiem niezły futbol. Spotkanie

O północy z czwartku na

piątek rozgłośnia pekińska
rozpoczęła nadawanie komu­
nikatu w związku z zakończę-,
niem IX Zjazdu Komunisty­
cznej Partii Chin. Komunikat

informuje, że zjazd wyłonił w

tajnym głosowaniu nowy Ko­
mitet Centralny partii, w któ­
rego skład wchodzi 170 człon
ków i 109 zastępców człon­
ków KC. Lista rozpoczyna się
od nazwisk przewodniczące­
go Mao i wiceprzewodniczące­
go Lin Piao. Następne nazwi­
ska podawane są w porządku
alfabetycznym.

Z danych tych wynika, że
w KC znalazło się 103 osoby
więcej, niż zasiadało w prezy­
dium zjazdu. Można przypu
szczać, że rekrutują się one

spośród delegatów.
Komunikat powiadamia ta>-

że, że zostało wyłonione Biu­
ro Polityczne KPCh. Skład

tego organu nie został jednak
dotychczas ogłoszony.

Komunikat informuje, że w

prezydium podczas ostatniego
posiedzenia zasiadali m. in."
Czou En-lai, Czen Po-ta, Kang
Szeng, Chiang Ching.

Dokument zawierał ataki na

USA i Związek Radziecki,
stawiając oba kraje na jednej
płaszczyźnie.

Równocześnie znajdują się
w nim pozdrowienia dla Al­
banii i tak zwanych marksi-
stów-leninowców; tym mia­
nem określa się tu rozbijac-
kie grupy w ruchu komuni­
stycznym. Zawiera on również

postulat wyzwolenia Tajwanu
i podkreśla konieczność dal­
szego rozwijania produkcji w

oparciu o własne siły.

Komunikat wymienia, iż u

podstaw ideologii partii leży
„marksizm - leninizm - myśli
Mao Tse-tunga” i apeluje do
członków partii i całej lud­
ności Chin o studiowanie

przemówień Mao Tse-tunga
wygłoszonych na zjeździe i

wprowadzanie w czyn myśli
przewodniczącego Mao.

Komunikat nadawany jest
nadal przez radio i telewizje.
W Pekinie manifestacje na

część zjazdu trwają.

Delegacja Iraku

zakończyła wizytę
w Krakowie

(Inf. wł.) Przebywająca w

Krakowie delegacja rządowa
Republiki Iraku z wicepre-
mierem tego kraju generałem
Salah Mahdi Ammaszem na

czele — zwiedziła wczoraj Za­
mek na Wawelu, a następnie
najważniejsze obiekty Huty
im. Lenina. Po kombinacie
delegację oprowadzał dyrektor
naczelny B. Kołomyjski.

Goście z Iraku zwiedzili ró­
wnież zabytki starego Krako­
wa, a w godzinach popołudnio­
wych odlecieli samolotem do

Warszawy. Na lotnisku w Ba­
licach delegację Republiki I-
raku żegnał w imieniu władz
miasta zastępca przewodni­
czącego Prezydium Rady Na­
rodowej m. Krakowa, Jan
Garlicki. (ans)

Sztandar przechodni
dla Stacji Hodowli Roślin Ogrodniczych

KRAJOWY ZJAZD AZS

OBRADUJE
W WARSZAWIE

W piątek w Warszawie rozpo­
czął obrady VII krajowy zjazd
Akademickiego Związku Sporto­
wego.

Na uroczystość otwarcia zjazdu
przybyli m. In. sekretarz KC
PZPR; Stefan Olszowski, kiero­
wnik Wydziału Propagandy i A-
gitacji KC PZPR Tadeusz Wrę-
biak, sekretarz CRZZ, Wiesław
Adamski.

Obrady zainaugurował referat
sprawozdawcz.y prezesa ZG AZS,
inż. Zdzisława Straszaka. Omó­
wił on działalność związku w la­
tach 1966—68. oraz scharaktery­
zował osiągnięcia AZS zarówno
w dziedzinie umasowienia kul­
tury fizycznej wśród młodzieży
studenckiej, jak i w sporcie wy­
czynowym.

ROZPOCZĘCIE
SEZONU

MOTOROWEGO

Dzień Transportowca i Dro­
gowca uświetniony zostanie
przez motorowców, którzy za­
inaugurują w niedzielę tego­
roczny sezon. Odbędzie się
więc defilada samochodów, i

motocykli, które przeciągną z

ul. Reymonta w stronę Pod­
górza, Nowej Huty i z po­
wrotem do Krakowa. Tu pod
pomnikiem Nieznanego Żoł­
nierza i Żołnierzy Radzieckich
delegacje motorowców riożą
wiązanki kwiatów. Defilad# roz-

pocznie się prawdopodobnie o

godz. 11 a jej rozwiązanie na­
stąpi ok. godz.^13.

PORAŻKA
AZS KRAKÓW

W inauguracyjnym spotkaniu
piłki ręcznej mężczyzn o Puchar
Z,PPR AZS Kraków przegrał ze

Spartą Katowice 20:30 (9:14).
Dużą przewagę mieli przez ca­
ły mecz katowiczanie.

Bramki dia akademików zdo­
byli: Czerniawski 8, Fulara 1
Wróbel po 3, Fuk i Gmyrek po
2, Pestka i Wójcik po 1. Naj­
więcej dla Sparty —• Piechota
— 14.

Dziś na kortach Cracorii przy
ul Manifestu Lipcowego 27 o

godz. 15.15 w meczu I ligi piłki
ręcznej kobiet graią Cracovia —

Włókniarz Łącznik a o godz.
16.30 Sparta Katowice — Śląsk

Wrocław (spotkRnie mężczyzn o

Fuchar ZPPR)

TURNIEJ BRYDŻOWY
ROZPOCZĘTY

W sali Wisły przy ul. Rey­
monta 22 rozpoczął się wczoraj
trzydniowy turniej brydża spor­
towego pierwszej ligi. W pierw­
szym meczu spotkały się dru­
żyny wicemistrza Polski Wiśły
z Syntezami (Gliwice). Dziś i ju­
tro' od godz. 9 — dalszy ciąg
turnieju.

powinno być zatem zacięte i
stać na dobrym poziomie. Fawo­
rytem jest krakowska Wisła. Po­
czątek meczu o godz. 11.30.

W pozostałych meczach grają:
Szombierki — Pogoń, Śląsk —

Górnik, Zagłębie Sosnowiec —

Zagłębie Wałbrzych.
W sobotę na Ludwinowie małe

piłkarskie derby. Garbarnia po­
dejmuje lidera tabeli Cracoyię.
Garbarze — wydaje się — odzy­
skali znów formę (świadczy o

tym ich remisowy mecz w Łodzi)
i nie będą łatwo chcieli siprze-
dać swej skóry. Cracovia będzie
chciała wygrać za wszelką cenę.
Mecz więc będzie zapewne bar­
dzo zacięty, ale miejmy nadzieje
prowadzony w dżentelmeńskiej
atmosferze. Początek ępotkania
O godz. 16.30.

W Nowej Hucie w niedziele
Hutnik podejmuje Olimpię z

Poznania. Zespół ten zajmuje
ostatnie miejsce w tabeli, ale je­
szcze nie zrezygnował z walki o

utrzymanie się w II lidze, świad­
czy o tym zwycięstwo poznania­
ków przed tygodniem z racibor­
ską Unią. Czy jednak ambicja, z

jakiej znani są zawodnicy Olim­
pii wystarczy na zdobycie pun­
któw? Początek meczu o godz.
15.

W Tarnowie Unia gra z Mo­
torem, zespołem, który może po­
szczycić się zwycięstwem w Kra­
kowie nad Garbarnią. Motor za­
licza się do niebezpiecznych ze­
społów. Unia nie powinna je­
dnak dać szans lubelskiemu ze­
społowi.

W pozostałych meczach grają:
Start — Gwardia, Zawisza —

ŁKS Unia R. — Piast, Lech —

Arkon-ia. Górnik Wojkowice —

Górnik Wałbrzych.

W KILKU WIERSZACH

• Bardzo dobrze spisała sił
para polskich zawodniczek C.
Noworyta — D. Calińska w grze
podwójnej kobiet awansując do
1/8 finału mistrzostw świata w

t#»iąię stołowym, rozgrywanych
w Monachium. Polki zwyciężyły
parę holenderską M. Van Ruiten
— M. Tenbroek 21:15, 21:14, 21:17
i spotkają się obecnie z węgier­
ska parą Kisshazy —- Juerik.

• Już po raz siódmy rozegra­
ny zostanie 7 maja br. ogólnopol­
ski samochodowy rajd pań. Start
1 metą tej jedynej w Polsce
imprezy samochodowej tylko dla
kobiet znajdować się będzie w

Warszawie na PI. Defilad. Tra­
sa wyniesie ok. 240 km.

• W Barcelonie- rozegrany zo­
stał finałowy mecz o puchar Eu­
ropy w koszykówce mężczyzn.
Zmierzyły się w nim zespoły
Realu Madryt OSKA- Moskwa.
Po bardzo zaciętej walce zwycię­
żyli koszykarze radzieccy 103:99.
Wynik ustalony został w do­
grywce. W regulaminowym cza­
sie mecz zakończył się remisem
81:81 (do przerwy prowadzili Hi­
szpanie 45:42).

—•-- -

KOZPN DARUJE
KARY PIŁKARZOM

W związku z rokiem jubile­
uszowym polskiego i krakow­
skiego piłkarstwa KOZPN po­
stanowił darować wszystkie do­
tychczas nałożone kary piłka­
rzom naszego okręgu. Jest to

podyktowane m. in. faktem, że
krakowski związek chce umoż­
liwić wszystkim zawodnikom
■włączenie się do czynnego udzia­
łu w życiu sportowym oraz po­
zwolić im na grę w licznych im­
prezach jubileuszowych.,

Amnestią weszła w życie dnia
21 bm. nie obejmuje ona jed­
nak kar, które na zawodników
nałożył WGiD PZPN.

LIDER EKSTRAKLASY W NOWEJ HUCIE

(Inf. wł.) Dzień wczorajszy
był podniosłym dniem dla pra­
cowników Stacji Hodowli Ro­
ślin Ogrodniczych całego wo­
jewództwa. Podsumowano do­
roczny dorobek. Wszystkie go­
spodarstwa mogą się poszczy­
cić wielkimi osiągnięciami
produkcyjnymi. Niektóre me­
tody hodowli roślin wypraco­
wane przy pomocy prof. dr. J.

Korohody i rektora WSR dr T.
Ruebenbauera, dają poważne
efekty także w innych sta­
cjach i gospodarstwach ogrod­
niczych.

W uznaniu zasług Stacja
Hodowli Roślin w Bronowi-
cach już po raz drugi została
wyróżniona sztandarem prze­
chodnim ministra rolnictwa i

Zarządu Głównego ZZ Praco­
wników Rolnictwa. Gospodar­
stwo w Rajsku otrzymało pro­
porzec przechodni za zdobycie
pierwszego miejsca we współ­
zawodnictwie gospodarstw
szklarniowych.

W uroczystości tej wzięli u-

dział oprócz załogi wicemini­
ster rolnictwa J. Okuniewski,
sekretarz KW PZPR A. Czyż,

zastępca przewodniczącego
PWRN W. Zydroń i przedsta­
wiciel ZG
Rolnictwa

Najlepsi pracownicy Stacji
Hodowli Roślin zostali wyróż­
nieni: inż. Halina Mamińska

otrzymała Złoty Krzyż Zasłu­
gi, mgr Stanisław Sęk i Olga
Lisikiewicz-Nidecka — Srebr­
ne Krzyże Zasługi, kilkudzie­
sięciu pracowników otrzymało
dyplomy, nagrody i wyróżnie­
nia oraz odznaki Brygady
Pracy Socjalistycznej, (ep)

ZZ Pracowników
S. Kabziński.

Cierpliwość

Inauguracja obchodów

50-lecia PCK
(Inf. wł.). Wojewódzkie ob­

chody 50-lecia PCK rozpoczę­
ło uroczyste posiedzenie ZD
PCK Kraków — Podgórze z

udziałem władz partyjnych 1

administracyjnych dzielnicy,
przedstawicieli FJN
członków ZW PCK.

Miłym momentem było wrę­
czenie odznak zasłużonym
działaczom. Otrzymali je A.
Hanzel, A. Hydzik, mgr F. Mo­
tyka, B. Sobociński, mjr lek.

(ż) IR. Mazurkiewicz, mgr S. Slod-

oraz

kl i T. Ilnicki. Ponadto kilka­
dziesiąt osób otrzymało Pa­
miątkowe Odznaki 50-lecia
PCK.

Podczas uroczystości doko­
nano otwarcia Ośrodka Pro­
pagandy Zdrowotnej ZD PCK
Kraków — Podgórze, który
mieści się w Przychodni Re­
jonowej 3/5 przy ul. Niemce­
wicza 7. Zestal on zorganizo­
wany jy czynie społecznym

podjętym dla uczczenia 50-le-
cia PCK i 25-lecia PRL.

Hutnik kontra Legia
Dwie potęgi pięściarskie skrzy­

żują w niedzielę rękawice na

ringu w Nowej Huoie. Lider ta­
beli warszawską Legia, która
lepsza jest tylko od krakowskie­
go zespołu w małych punktach,
ma aspiracje pokonania Hutnika.

opłaca się
Wiele osób zaopatrzyło się w

kalendarze na bieżący rok wy­
dane przez Ligę Obrony Kraju.
Każdy egzemplarz zawierał los
loterii.fantowej. Ostatnio odby­
ło się losowanie nagród m. in.
motocykli, telewizorów i magne­
tofonów. Nagrody te oczekują
już na właścicieli, a zaintereso­
wani mogą przejrzeć listę wy­
granych w X loterii premiowej
LOK. Tabele wygranych znaj­
dują się we wszystkich zarzą­
dach. Główne wygrane w posta­
ci motocykli SHL „Gazela” pod­
ły na numery: 074064, 091205,
234737. Fanty wydawane będą
do 30 czerwca br. (mp)

Komunikat DOKP Kraków
Zawiadamia się podróżnych,

korzystających z usłiig PKP, że
w dniach 29, 30 kwietnia oraz 2,
3, 5, 6 maja 1969 r. pociąg 33314,
relacji Kraków Gł. — Tunel, od­
jazd z Krakowa o godzinie 10.30,
nie będzie kursować nad odcinku
Kraków Gł. — Łuczyce. Ponadto
pociąg 23119, relacji Kielce —

Kraków Gł, odjazd z Miechowa
o godzinie 11.27, będzie kurso­
wać w tych dniach z 60-m-inuto-
wym opóźnieniem ze stacji Mie­
chów, tj. o godzinie 12.27.

SCHRONISKO
MŁODZIEŻOWE

OTWARTO
W KRAKOWIE

Kraków wzbogacił się o jesz­
cze jeden nowy obiekt turysty­
czny. Jest nim otwarte wczoraj
Schronisko Młodzieżowe przy ul.
Oleandry, które otrzymało
imię zasłużonego pioniera tu­
rystyki młodzieżowej profeso­
ra Leona Węgrzynowicza. W u-

roczystości otwarcia schroniska
wzięli m. in. udział przewodni­
czący GKKFiT Włodzimierz Ile-
czek, przedstawiciele władz
miejskich i wojewódzkich.

Nowe schronisko pomieścić
będzie mogło około 300 młodzie-

jży,w4—6 — 12 i 14-osobo-
| wych pokojach. Na miejscu
| znajduje się stołówka, otwarta
I będzie również pracownia kra-
j joznawczo-turystyczna, które i
1 zadaniem będzie prowadzenie
j działalności pedagogicznej i in­

struktażowej. (ans)

ODPOWIEDZI

REDAKCJI

Ob. Henryk Zawiślan Kraków
— Nowa Huta. Wynik meczu

Luksemburg — Meksyk 1:2 po­
daliśmy za Polską Agencją
Prasową. W drugiej informacji
znalazło się sprostowanie PAP,
które „Gazeta Krakowska” za­
mieściła. Istotnie mecz wygrali
Luksemburczycy 2:1.

Czytelnik ze wsi Poniklew,
pow. wadowicki. W opisanej
przez Obywatela sprawie prosi­
my zwrócić się do Rady Powia­
towej LZS w Wadowicach.

Jak mówią doniesienia z War­
szawy, wojskowi przyjeżdżają
dziś do Krakowa w swym naj­
silniejszym składzie m. in. z Ga­
łązką, Kaczyńskim, Rudkow­
skim. Gortatem. Zespół trenera

kpt. Niedźwiedzkiego jest dobrze
przygotowany do tego pojedyn­
ku’! będzie chciał odebrać Hut­
nikom tytuł mistrza Polkki. Czy
uda się to gościom — trudno po­
wiedzieć. Obydwa zespoły od lat
rywalizują ze so-bą. ..

Zespół trenera Olejniczaka jest
zawsze eodnvm przeciwnikiem
dla wojskowych. Jest niebez­
pieczny i potrafi zademonstro­
wać ambicję i wysoką _ formę.
Początek spotkania o godz. 11.00.

pogoda

Mimo ogól­
nych narze­
kań na po­
godę wiosna
czyni wyra­
źne postf-
py; opano­
wuje niziny

i wdziera się w giry, gdzie
szata śnieżno, szybko zanika.
Jeszcze tylko w partiach
szczytowych utrzymują się
warunki korzystne dla nar­
ciarzy. Wczoraj z Kasprowe­
go Wierchu, meldowano P"-
krpwę śnieżną grubości 138
cm, a pół metra z Myślenic­
kich Turni. Niżej śnieg wy­
stępuje już tylko miejscami.

Wczoraj od zachodu prze­
szedł przez Polskę front zo­
kludowany kierując się na

północny wschód i powodu­
jąc duże zachmurzenie a

miejscami deszcz. Tempero-
tura utrzymywała się w gra­
nicach li—16 st.

Dziś z zadowoleniem obser­
wujemy rozbudowujący się
klin wyżowy znad. Morza
Śródziemnego, który zapo­
wiada. poprawę pogody. Biu­
ro Prognoz przewiduje nie­
wielkie zachmurzenie i tem­
peraturą do 18 st. w dzień a

około 5 st. w nocy. Wiatry
słabe z południa. (jo)
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Ewa Owsiany

z „Ko­
ninie

kich nóg i mutacji, uważają
się za dorosłych, argumentu­
ją odważnie i zaciekle. Przy
świecach (klub ma kute kan­
delabry i ściany koloru Pi­
wonii), siedzą w półmroku
dziewczęta z PKS. nauczyciel­
ki. pielęgniarki i laborantki
ze szpitala- Jest świeżo r.pie-

'

czony prawnik, ekonomista.

mgr w.f., młodzi technicy,
młody milicjant. Obok bi­
bliotekarek siedzi solidna f
madrś wychowawczyni
przedszkola, w blało-grana-
towym swetrze. Jest też zie­
lony jeszcze narybek klubu:
młodzież no szkole podstawo­
wej Wszyscy pracują. Pier­
wsze posady. Pierwsze la­
kierki i skórzane spódnice za

ment o minionych uczuciach
i trwającej przyjaźni. A więc
— chwyciło? Kto by przypu­
szczał? Świat przecież posą­
dza ich o cynizm.

— Trzeba dużo od siebie
chcieć — kontynuuje wykła­
dowca. — Im więcej czer­
piesz z siebie, tym więcej
masz. — Znowu długopis su­
mę po kartach kroniki uwie­
czniając maksymę: najmą­
drzejsze zdobywanie — przez
obdarzanie.

Teraz dyskutują nad pro­
blemem monotonii. Twier­
dzą. że jest równie zabójcza
dla małżeństwa. jak ckli-
wość czy chamstwo. „Pamię­
tajcie babki — żartują chłop­
cy — im więcej dzieci, tym

aczyna się
cham go, ale on

nie lubi, bo mam o-

kropnie cienkie nogi.
Co robić, żeby były grubsze?
Niech pani odpisze, ale szyb­
ko, bo w sobotę jest ubaw!”.

W miasteczku nad Rabą,
gdzie ludzie wymieniają u-

śmiechy („uszanowanie dla
pana kierownika!”), gdzie
kiosk Ruchu żyje w wielkiej
przyjaźni z kioskiem od pa­
miątek, a babcie w partero­
wych uliczkach czytują wnu­
kom „Świerszczyki”, spot­
kałam pytania poważniejsze:
„Co robić, aby miłość I mał.
żeństwo były sprawą żywą?
Jak żyć? Ćo to jest odpowie­
dzialność?”.

Ogłoszenie przybito tui
nad gazetką „Zbierajmy
złom”. Młodzież z Klubu
Dyskusyjnego zaprasza swo­
ich. członków i sympatyków...

Wyrośli już z etapu cien-

EB

o miłości

R
ano, w Komen­
dzie Powiatowej
MO w Miecho­
wie, zadzwonił
telefon. Zdener­
wowana kiero­
wniczka klubo­

kawiarni w Słomnikach
informowała o włamaniu
do pomieszczeń, prowa­
dzonego przez nią, lokalu.

Przybyła na miejsce
przestępstwa grupa docho­
dzeniowa ujrzała wywa­
żone drzwi, poprzewraca­
ne meble, potłuczone fla­
kony z wodą kolońską.
Widać sprawcy działali w

pośpiechu.
Jednak oględziny nie

doprowadziły do natra­
fienia, na bodaj nikły, ich
ślad. Zainteresowano się
bliżej wyłamanymi
drzwiami. Stwierdzono

V

f

cichej
[MA30r\
’ ŻAK \

opowiada r

tej
kawiarenes...

ponad wszelką wątpli­
wość, że wyważono je,
kiedy były otwarte. To
dawało wiele do myśle­
nia. Przesłuchano świad­
ków, przeprowadzono wy­
wiady środowiskowe. O-
kazało się, że 19-letnia-
kierowniczka niezbyt tro­
szczyła się o prowadzoną
przez siebie klubo-ka-
wiarnię. Często zostawia­
ła ją pod opieką koleża­
nek i kolegów, zezwalając
im na prowadzenie sprze­
daży.

Po dokładnym przeszu­
kaniu wszystkich pcmie-
szczeń kliibo-kawiarni,
grupa operacyjna natra­
fiła na chytrze ukryte
przedmioty (w tym — ra­
dioodbiornik), które zo­
stały uznane za skradzio­
ne.

W toku dalszych czyn­
ności zebrano dodaikc.we
materiały, pozwalajees
rozszyfrować sprawcę.

Kierowniczka, często
korzystająca z pieniędzy
klubo-kawiarni, postano­
wiła przeprowadzić na .

własną rękę remanent.

Okazało się, że brak jest
towarów i gotówki na po­
nad 12 tys. zł. Przerażo­
na wysokością sumy po­
stanowiła upozorować
włamanie.

Nie na wiele się to zda­
ło. Jeszcze tego samego
dnia, ujawniona przez
milicję prawda, raz jesz­
cze potwierdziła, że oszu­
stwo ma krótkie
Daleko się na nim
zajdzie. Najpewniej — na

sale sadową.
Na drugi dzień matka

niefortunnej kierowniczki
całkowicie wyrównała
wyrządzone przez nią
straty. 'Sprawczyni — u-

jawniona, szkody — na­
prawione, ale problem,
pozostał. Problem należy­
tej troski o powierzone
mienię, osobiste] za nie
odpowiedzialności. Licze­
nienato—że,Jakośto
będzie”, doprowadza czę­
sto do opłakanych skut­
ków.

A swoją drogą, oddajae
w piecze spory majątek
osobom młodym, niedoś­
wiadczonym, należy pil­
nie baczyć,
wiązują z
im zadania,
wą. pomocą,
troi trwać.

Nie od rzeczy będzie tei
liiwaąa, aby przy obsadza­
niu stanowisk m aterialnie
odpowiedzialnych, tros­
kliwiej dobierać kandy­
datów.

wlasną pensję. Pierwsze pro­
blemy dorosłych.☆

Miłość. Banalny temat?
Ktoś powiedział, że w okoli­
cach banału ziemia jest dzie­
wicza. Oni chcą wiedzieć —

bo czas bardzo szybko zmie­
nia kształty życia — jak za­
chować miłość we współcze­
snych warunkach? Jak uch­
ronić się przed losem rozbit­
ka? Konfliktowe sytuacje
moralne. Łatwiej o me te­
raz czy trudniej? Odważni
są. Wiedzą, że będą mięli
dla swych przyszłych mał­
żeństw niewiele czasu — a

to rozdziela. Wyobraźnia jest
w tym wieku plastyczna, a

wrażliwość — wyczulona.
Ktoś mówi: „Najważ-
niejsze, żeby żyć ? o d.
nie”.

Godność — przymierzana
praktycznie. Atakują pyta­
niem: „Jeśli dziecko jest w

drodze, czy rodzice muszą się
pobrać?” — A czy nie sądzi­
cie — mruczy kąt pod ok­
nem — że owi rodzice po­
winni byli wcześniej uważaćj
nim do tego doszło?

Prelegentka mówi o po­
czuciu odpowiedzialności.
„Utarło sie, że poza kwali­
fikacjami biologicznymi, ni­
czego więcej nie wymaga się
od przyszłrch małżonków.
Rezultat? Dziecko w rękach
Jaskiniowca. A domy mają
grube ściany... Zapomnieliś­
my o tym, że elementarnvm
obowiązkiem rodziców jest
stworzenie w domu atmosfe­
ry przyjaźni i szacunku. Wy­
tworzyliśmy pogląd, że mąż
czy żona — to moja włas­
ność: „gdzieś bvł, coś robił,
coś myślał?”. A potem zna

«Ję na wv1ot Jego reakcje. T
zączvna sie nuda. To nie
więź małżeńska, to w i ę-
z,v. A snetany człowiek —

. nie rośnie”.
! Słuchają z zalnteresowa-
I niem. Ktoś wstał i przyniósł

kawę, ktoś poprawił płomień
zbyt opieszałej świecy. W
lichtarzu paliły się dwie,
jedna przygasła. Myślę:
Czyżby złapali metaforę? Bo
właśnie mowa o wygasaniu
uczuć i urody. Trzeba trochę
dobrej woli, aby wyobrazić

| sobie łysinę, zamiast bujnej
I czupryny, gdy się ma 19 lat.

Ten przeskok w czasie, u-

łatwia nowela Alberta Ca­
musa „Zdrada”. Jej bohate­
rowie przetrwali, bo uświa­
domili sobie, że koniec zain-

I teresowań erotycznych nie
może być początkiem p o-

gardy. Za co? Za najlep­
sze lata wspólnie przeżyte?
Za każdą radość, która trze­
ba cenić na wagę złota?

W tym momencie słyszę
szelest długopisu. To audyto­
rium rejestruje najbardziej
życiowe sentencje. Zajma ca­
ła stronę w czerwonej księ­
dze ze złotymi literami. Po­
tem, po spotkaniu, kronikarz
przyniesie prelegentce do au­
toryzacji ten właśnie frag-1

nogi,
nie

jak się wii-
powierzonegó
służyć źucio-
a takie kon-

należy bardziej dbać o sie­
bie!” Zaraz usłyszą w odpo­
wiedzi przytyk o nieogolone]
brodzie.

☆
Zaczyna się teatr. Będą na­

grody za aktorstwo, za siłę
argumentacji. Na każdym
spotkaniu trzeba zaimprowi­
zować scenkę z życia. Konie­
cznie — najeżoną konflikta­
mi. Z zaciekawieniem śledzę
rozwój wydarzeń. Oto pod
kaflowym piecem (umowna
scena) siada dziewczę długo­
włose i delikatne — zgodnie
z rolą. Siedemnastolatka, w

którei zakochał sie dwudzie-
stoparoletnl młodzieniec
(„taki stary?” — dziwi się
ktoś z sali). Niestety, jest
poważnie chory. I co dalej?
Przyjaciółki odradzają zer­
wanie. „Musisz go podtrzy­
mać na duchu" — radzą li­
tościwie. Inni mówią: „po­
czekaj, ai się wyleczy!”. Ba!
Na platoniczną miłość nie ma

czasu — dorzuca ktoś nie­
cierpliwy.

Spontanicznie przysuwają

krzesła do „sceny", włączają
się w dysputę: „Jesteś młor
da, przed tobą szkoła, pocze­
kaj, nie spiesz się”, — argu­
mentuje opozycja. Charakte­
rystycznie „dorosły” jest
młodzieżowy „tata”. „Kate­
gorycznie ci zabraniam” —

gromi córkę. „Marsz do nau­
ki, Ten facet powinien wie­
dzieć, jeśli jest humanistą, że
nie sam żyje na św j?cie!”.

Podobnie omawiają casus;
„mimoza” i chuligan. To nie­
zły test na delikatność u-

ezuć! Dużo przy tej zabawia
radości i pomysłowości o-

gro-nne pole do popisu dla
potencjalnych aktorów życia.☆

No tak. A jeśli... Czają, ża
coś nie zostało do końca po­
wiedziane. Ktoś wrażli wszy
wyprowadza dyskusję na

niespokojny nurt Co robić,
kiedy się w życiu nie po­
wiedzie. Uciec? Czy ze

względu na dzieci — zostać?
To na pewno trudniejsze.
Jak to mówił Adler? Z pod­
niesiona głową przejść przez
czas klęski?

Dawno nie byłam świad­
kiem podobnego skupienia.
Skwierczy wosk w kandela­
brach. gdy pada pytanie: co

Jest istotą szczęścia? Miłość,
czy...

Znów milowy kamień na

drodze do dojrzałości. Jeśli
ebeesz być kimś, nie możesz
pozwolić, aby miłość zabrała
cl całą energie i zawęziła
świat. To końskie okulary.
Jeśli przyjmiemy. że istotą
szczęścia jest tworzeni e...

T»mperatura nie słabnie
-ani na moment. Wszystkie
oczy błyszcza. Jakby
klubu zaczęły się
chwila, a nie przed
godzinami Nikt nie
rle do domu. Mówią o Limie
„Księżniczka”. O kompute­
rach kojarzących małżeń­
stwa. O mądrych cybernety­
kach. którzi’ nie umieją z żo­
na sie dogadać. O samotności.
O potrzebie afirmacli w me­
todach wychowawczych. O
tym, że nIJakość człowie­
ka — to wcale nie taka bła­
ha rzecz.

Dziecinne malowidła ni
śdanie klubu nrzedstawi a ią
wielkie, złote niebo I mamę
w czerwonej sukience. Ta
mama Jest pogodna. Widocz­
nie dobrze przemyślała hie­
rarchie wartości. „Słuchajcie
— woła Janusz — chvba od­
biegliśmy od tematu?”.
Sens żrcla będzie na na­
stępnej lekcji...

zajęcia
przed

trzema

spieszy

JtRlYWAlAWSK

MOŻNA patrzeć na miasto, na

wielkomiejską dzielnicę z punk­
tu widzenia architekta i bę­
dzie ono wtedy skupiskiem do­
mów, parków, ulic — mniej lub
więcej udanym tworem urbani­
stycznym. Można przyjąć inny
punkt widzenia, kierować się
sympatią lub animozjami, zaw­
sze jednak o dojrzewaniu mło­
dych dzielnic, o postępie, który
uczyniło zamieszkujące je spo­
łeczeństwo, świadczyć będą
sprawy kultury, przejawy
życia kulturalnego w najpeł­
niejszym rozumieniu.

Wystawia świadectwo miesz­
kańcom ilość anten telewizyj­
nych na domach, frekwencja w

kinach, w teatrze, w klubach.
Najintymniejsze jednak zainte­
resowania i potrzeby kultural­
ne ujawniają się w bibliote­
kach. Książka kształtuje czy-

BYO W GDOWIE I nie zawadzić o Dobczyce, i to

królewskie, to tuk, jak byó na Wawelu i nie za­
glądnąć do Smoczej Jamy. Zwłaszcza, że w tej,
wydłużonej, prastarej osadzie, żyje dziś 3600 pra­
cowitych dusz.

Stoimy w centrum asfaltowanego Rynku — na,
względnie szerokiej, ulicy. Co kilkanaście metrów
sterczą gotowe wazony na kwiaty i kosze na śmieci,
w kształcie tulipanów. Nad nimi — uginają się
lampy jarzeniowe: cały Ich las. Po bokach biegnie
rząd uroczych domeczków, wymalowanych na osta­
tni zawias, klamkę, niemal firaneczkę.

Specjalnie wybija się dom, Jakby z bajki —

o oknach wielkości co najmniej stołów bilardo­
wych. Ten pałac świateł, sięga aż po wieżycę straży
pożarnej — zabytek z... końca XX wieku. Dom ten

mógł być wyższy, ale niestety konserwator my­
ślenicki nie zgodził się, by budynek przytłaczał
strażnicę! Po chwili dowiadujemy się, że gmach ten
wybudowała Spółdzielnia Krawców kosztem 3 mi­
lionów złotych. Dawniej — —były tu jatki mięsne;
dzisiaj — fabryka spodni; „słynąca na całą Pol­
skę” — jak to orzekło jury na ub. Targach Po­
znańskich.

W Spółdzielni pracują same kobiety i to na dwie
zmiany. Toteż spodenki wychodzą jak na zamówie­
nie kapitana Klossa! Jedna zmiana potrafi skroić,
zeszyć IGO par nogawek; oczywiście — z guzikami
nie urywającymi się. Nic też dziwnego, że dobczy-
ckie spodnie idą w świat, jak w dym: najwięcej do
NRD i ZSRR. Jak na razie, projektantkjsjdobczyckie
nie przewidują większych zmian w modzie męskiej
1 nie widzą też, widoków na zamki błyskawiczne,
shociaż o zamku dobczyckim coraz więcej mówi się
I pisze.

Oprócz spodni, Dobczyce potrafią też uszyć buty,
z czego, jak i z wyrobów masarskich, słynęły od
wieków.

W tej chwili dawne, królewskie miasto nastawia
się na turystykę, na kawę, lody, ryby i kąpiele
w Rabie. Ach, gdyby jeszcze ktoś wpadł na pomysł
fabrykacji dobczyckich rurek z kremem lub bryn­
dzą, czy dobczyckich kukiełek. Wtedy, oprócz do­
chodów ze snodni.jDohczyce miałyby jeszcze grosz
— z turystyki!

I pomyśleć, że te ruiny, zamek, asfalt, świetlica,
światła, spodnie, kosze, tulipany — to wynik uporu
i zapału niewielkiej grupy miejscowych patriotów.

Wasilewski

Antoni

Dobczyce

telnlka, ale jednocześnie czytel­
nik wybierając tę, a nie '

inną
książkę zdradza się swoim wy­
borem i przedstawia bibliote­
karce. Całe lata można chodzić
na koncerty wyłącznie ze sno­
bizmu, nie odczuwając potrzeby
muzyki, ale i... nie ujawniając
się z tym. Trudno jednak być
czytelnikiem ze snobizmu, a już
nie sposób — to ukryć. Biblio­
tekarz, chcąc nie chcąc, musi
być powiernikiem czytelnika, a

tym samym przyjmuje pewną
odpowiedzialność za jego czytel­
nicze losy, za wzloty 1 upadki
miłośnika książki. Pół biedy, je­
żeli ma do czynienia z wyro­
bionym człowiekiem, gorzej gdy
— z rozpoczynającym karierę
czytelniczą.

Absolwentka Liceum Bibliotek
karskiego w Krakowie Aurelia
Rutowska rozpoczęła pierwszą
swoją pracę w bibliotece Dz'el-
nicowego Domu Kultury Budo­
wlanych w Nowej Hucie we

wrześniu 1952 r. Placówka mie­
ściła się nad pocztą w osiedlu
A-l w pobliżu osławionego „Gi­
ganta”, którą to nazwę czytało
się z francuska, choć nie przez
zbytnią miłość do Gallów.

Dwie były w owym czasie bi­
blioteki w Nowej Hucie: filia
miejskiej na A-Zachód z około
3 tysiącami tomów ! ta, budo­
wlanych, z 10 tysiącami ksią­
żek.

Praca trudna, czytelnik zaczy­
nający od zera, który z reguły
prosił o dobrą książkę, absolut­
nie nie precyzując swoich zain­
teresowań. Korzystali z biblio­
teki niemal wyłącznie mężczy­
źni, w przeważającej liczbie ro­
botnicy budowlani, a wśród
nich 1 tacy, którzy świeżo ukoń­
czyli kursy dla analfabetów. By­
ły dla nich specjalne wydawnic­
twa drukowane dużą czcionką,
ale kiedy połapali się w tym,
to żądali książek normalnych.
A z tą „normalną” książką nie
było najlepiej. Księgozbiory
kompletowane były z central­
nych zakupów, ną które biblio­
tekarze nie mieli wpływu, ale
za to muslell się dobrze nagło­
wić jak wśród przyszłych hut­
ników 1 pracowników najwięk­
szego kombinatu metalurgicz­
nego w kraju upowszechniać
publikacje o zimnym wychowie
cieląt, rozmnażaniu topoli i roz­
licznych pożytkach płynących z

uprawy końskiego zębu... Uza­
sadnienie potrzeby czytania o-

wych publikacji nie było proste
i rozmowy z konieczności scho­
dziły na tematy bardziej ogól­
ne, bibliotekarki chcąc 'nie
chcąc musiały pomagać czytel­
nikom w rozwiązywaniu ich o-

sobistych problemów, nierzad­
ko nawet sercowych. Niespełna
osiemnastoletnia bibliotekarka
po raz pierwszy uczuła na sobie
ciężar odpowiedzialności za lo-

sy innych ludzi, a poza tym sta­
ła się znakomitą znawczynią
wszystkich spraw wielkiej bu­
dowy. Poza tym jednak wypo­
życzała książki, uczyła ludzi je
czytać.

Temu i owemu z czytelników
trzeba było tłumaczyć, którędy
przebiega droga pomiędzy rze­
czywistością a fikcją literacką.
Zdarzało się, że pytano ją o

adresy bohaterów książek,
chciano im wyrazić uznanie lub.
potępienie w zależności od tre­
ści książki 1 poglądów czytają­
cego. Trudny był czytelnik w

owym czasie, ale spontaniczny,
szczery i chętnie słuchający po­
rad.

, Gusty czytelnicze?! Starsi za­
wsze chętnie sięgali po książkę
historyczną, młodzi po przygo­
dową, której prawie nie było w

tamtych lotach. Trzeba było szu­
kać czegoś na półkach, uwzglę­
dnić w jakiś sposób zaintereso­
wania, zagrać na ambicjach, bo
czytelnik zbyty, potraktowany
byle jak, po prostu nie pokazy­
wał się więcej w bibliotece i...
szukaj wiatru w polu. Ginęło
i bez tego sporo książek: płyn­
ność załogi budowlanej była ol­
brzymia i nie wszyscy czytelni­
cy okazywali się zbyt sumienni.

Bibliotekarki zajmowały się

zresztą nie tylko wypożyczaniem
książek. Do ich obowiązków na­
leżało organizowanie spotkań
autorskich, odczytów, prelekcji—
Gościli w bibliotece: Arkady
Fiedler, Janusz Meissner, Jalu
Kttrek — trzeba było zorgani­
zować słuchaczy, bo sama magia
dużych nazwisk nie wystarczy­
ła. To z Jerzym Putramentem
coś nić powiodło się bibliotekar­
kom w owym czasie, przegapi­
ły bodajże termin spotkania nie

ogłosiły go we właściwym mo­
mencie i pisarz zastał na sali
dwie osoby, nie licząc zapłaka­
nej bibliotekarki. Cóż mu po­
zostało — kameralna rozmowa

z najwierniejszymi czytelnika­
mi i pocieszanie organizatorki
spotkania.

Przełomowym rokiem dla
czvtelnictwa w Nowej Hucie był
rok 1954. Byl to rok wielkich
wydarzeń Nowej Huty: nada­
nie kombinatowi w 30 rocznicę
śmierci W. I. Lenina — miana
Huty im. Lenina, rozruch kom­
binatu, oddanie nowej linii

tramwajowej, rozpoczęcie bu­
dowy placu Centralnego... Zaś
22 lipca popłynęła pierwsza su­
rówka z wielkiego pieca nr 1.

Te wydarzenia polityczne I go­
spodarcze wpłynęły na stabiliza­
cję miasta, na wzrost poziomu
kulturalnego mieszkańców. W
bibliotece coraz częściej gości
młodzież szkolna, coraz częściej
przychodzą kobiety, które
ły dotąd rzadkimi gośćmi.

Na . rozwój czytelnictwa
niewątpliwy wpływ również
raz lepsze zaopatrzenie biblio­
tek. Przypadkowych pozycji
książkowych jest coraz mniej,
czytelnik może liczyć na inte­
resujące pozycje. Rozpoczyna sią
zresztą rywalizacja bibliotek,
gdyż jest ich już w Nowej Hu­
cie kilka.

Aurelia Rutowska pozostania
jednak wierna PPB HiL. Wras
z Domem Kultury przejdzie do
Pleszewa, do hotelowego osie­
dla, o którym w Nowej Hucie
jeszcza przez długie lata nie bę­
dzie się mówiło zbyt pochleb­
nie. Będzie pracować w bara­
kach popularnego Meksyku,
wśród budowlanej załogi, wśród
czytelnika mniej z pewnością
wyrobionego niż w centrum

dzielnicy, dojeżdżając do pracy
z Krakowa prawie na sam ko­
niec linii „14” w Pleszewie. Będą
korzystać z prowadzonej przez
nią biblioteki jeszcze ci czytel­
nicy, którzy zaczynali swoją ka­
rierę czytelniczą w pobliżu „Gi­
ganta”. Będą to ci sami czytel­
nicy, ale już nie tacy sami —»

nie błądzący bezradnie po ka­
talogu, nie proszący o „coś do
poczytania”, tylko ludzie o

zdecydowanych czytelni­
czych zainteresowaniach.

i tak wchodzimy w teraźniej­
szość osiedla „Złotej Jesieni”;
na którym następuje zdecydo­
wany rozbrat z hotelową tym­
czasowością. Biblioteka I jej czy­
telnicy obejmują w swoje wła­
danie piękne, nowoczesne osiey
dle.

Któż ośmieli się wypominaj
Jakieś „Giganty”, „Meksyki”,
naiwności osiemnastoletnich W*
bliotekarek? j

by

co-

się coś ostatnio
dzieje, z dotrzymywa­
niem terminów posz­
czególnych audycji
w TV. Spóźnienia,
zamiany programów,
jakieś improwizowa-

zlepki filmóu^t tzw. po­
gotowia awaryjnego — u czy­
stko to nie czyni dobrego
wrażenia.

Zęby uniknąć golosłoujnoS-
ci, weźmy dla przykładu po­
niedziałkowy terminarz, te­
lewizyjny. Najpierw krako­
wska Kronika, zresztą wcale
interesująco skomponowana
(z wywiadem na temat pro­
cesu jednego z większych
hochsztaplerów w stylu słyń-

chyba uzgodniona z zaintere­
sowanymi telewizjami co

najmniej kilku krajów. Zaś
oczekiwanie, które trwało
trzy kwadranse (.'), nie najle­
piej świadczy o koordynacji
programu. A kiedy wreszcie
transmisja się zaczęła, świet­
ny pianista P. Serebriakow
akurat zdążył odegrać poło­
wę sonaty Beethopena. Przy
czym ciche szemranie ko-
mentatorki (też z na.szego

. studia) wdzięcznie przeplata­
ło Sie z dźwiękami fortepia­
nu. Fortepian zwyciężył. I
słusznie. Później zobaczyliś­
my fragmenty baletowe du­
etu rumuńskiego i... szumnie
reklamowany koncert przer-

TELEWIZJA

NA BAKIER

z czasem
I— TECHNIKĄ

(32)
Było. ciemno, ale leżał śnieg i obie

ulice odcinały się białjrn pasmem od
czarnych ścian domów Mimo ciepłej
odzieży, ziąb przenikał ich coraz bar­
dziej, obijali więc z cicha rękami o ra­
miona i chuchali w palce bo kostniały
z zimna.

Wreszcie w zaległej nad miastem ci­
szy usłyszeli skrzyp śniegu pod noga­
mi i ujrzeli kontur człowieka wyłania­
jący się z zaułka. Miał na sobie o-

pończę ze spiczastym kapturem, a w

ręku latarnię. Jedna, z jej czterech szy­
bek była czerwona.

Doszedłszy do Kociej, człowiek za­
trzymał się i rozejrzał na boki,, po czym
skręcił pod mury i wkrótce jego syl­
wetkę zatarła ciemność. Błyskało tylko
coraz malejące światełko latarni.

— A więc to chyba nie pułapka —

szepnął Rudy.
— 2ebyż to można było wiedzieć na

pewno — westchnął w odpowiedzi
Czarny. — Wystarczyłoby wówczas
pójść za nim. aby przekonać się dokąd
skierowują materiał.

— To nie takie proste. Przecież nie
wiesz, czy już przesyłki nie oddał, a

teraz wraca do siebie.
— I to możebne. No chodź, złazimy...

*

W tydzień potem Dzieweczka znów
dał znak, że chce mówić. Wiadomość,
którą miał do zakomunikowania, acz­
kolwiek na pozór mało interesująca, w

ciągu najbliższych godzin zmusiła Czar­
nego do dużej ruchliwości.

— Ną jutro Peter kazał szykować ko­
nia — szepnął Dzieweczka, lejąć przy
studni wodę panu bakałarzowi na rę­
ce, które pobrudził sobie atramentem.

— O której?
— Zaraz jak się rozwidni.
— Dobrze. Uważaj na mnie, bo mu­

szę jeszcze raz z tobą mówić. Powiem
co masz robić.

Po otrzymaniu tej wiadomości Czar­
ny przede wszystkim uda! się „Pod
Tura”. Było jeszcze wcześnie, zastał
więc Rudego, który nie należał do lu­
dzi lubiących bez potrzeby wcześnie
wstawać.

— Zbieraj się! — zawołał mu zaraz

od progu. — Pójdziesz na zamek!
Rudy przeciągnął się.
— Stało się coś nowego? — rzucił

zdawkowo nie okazując żywszego zain­
teresowania słowami Czarnego.

— Dzieyueczka dał mi znać, że Pe­
ter kazał na jutro przygotować konia.
Narzekałeś, że ci się nudzi, więc cię
poślę za nim.

— Piechotą?
— Nie udawaj głupka! Dostaniesz

konia i psa!
— I psa? — zdumienie Rudego było

szczere. — Po jakiego czorta? I skąd
.mam ten inwentarz wydobyć?

Czarny wyciągnął zza pasa nóż z koś­
cianą rękojeścią.

— Weź go i pilnuj dobrźe. Zgłosisz
się z nim do burgrabi na zamku i z

nim to załatwisz. Masz być jutro rano

przed ustąpieniem zmroku w Żabim

Zaułku. Dzieweczka wskaże ci, w ja­
kim kierunku pojechał Peter, a reszta

będzie należeć do ciebie!
— Ale po co mi pies? — jęknął Ru­

dy. — Mało będę miał' kłopotu z ko­
niem? Jak nic, poodbijam sobie jajka...

Bo ruszysz za^eterem nie wcześ­

niej jak w dwa, trzy pacierze. Skoro
bierze konia, to znaczy, że jedzie za

miasto — a tam, jeśli będziesz blisko,
spostrzegłby od razu, że go śledzisz.
Zrozumiałeś, poczciwcze?

— Zrozumiałem wasza wielmożność...
a dalej?

— Musisz dowiedzieć się dokąd po­
jechał. To najważniejsze. Poza tym
działaj tak, jak nakaże ci rozsądek.

— On każę posłać cię do diabła...
— Gotów jestem cię usłuchać, bo

mam mało czasu. Nie pokpij sprawy.
Po opuszczeniu gospody Czarny u-

dał się z kolei do apteki. Zakupił ze­
staw wywarów ziołowych i z flaszecz-
ką w kieszeni wrócił do siebie. Wywo­
łał Dzieweczkę za bramę i wręczył mu

zakup.
— Weź to. Namocz kawał szmaty, I

nacieraj od spodu kopyta konia. Zrób
to kilka razy. Rankiem będzie tu cze­
kał Rudy. Dasz mu kawałek tej szma­
ty,, niech da psu powąchać,
którą stronę pojedzie Peter i
Rudemu. To wszystko.

*

— Odjechał trzy pacierze
rzekł Dzieweczka wskazując
doczny z zaułka szczyt wieży

Patrz w

powiedz

temu —

na wi-
_________, , ___ Mikołaj­

skiej bramy i Rudy ruszył w drogę.
Ranek był mglisty i mokry. Polna

droga rozmokła i błotnista była zryta
koleinami, pełna dołów i wyboi. Ciąg­
nęły liczne chłopskie zaprzęgi. Konie z

wyciągniętymi ku ziemi łbami pręży­
ły grzbiety i z trudnością ciągnęły po
błocie, kolebiące się na boki wazy.

Na prawo od drogi, ciągnęła się sze­
roka fosa z czarną powierzchnią nieru­
chomo stojącej wody. Tuż za nią wy­
soko w górę wznosiły się brunatne mu-

ry obronne. W regularnych odstępach
wystawały z nich baszty, wyższe od
nich i grubsze, ostre szczyty dachów

niby kły, kierując ku niebu. Po pew­
nym czasie droga rozgałęziła się. pies
jednak prowadził bez wahania. Wkrót­
ce ukazała się rzeczka, obrośnięta na

brzegach łoziną. Droga wygięła się nie­
co w łuk i doprowadziła do brodu. Mi­
nęli go, ale musieli przebyć jeszcze
blisko pół mili, zanim ukazał się zam­
glony, obły zarys kopca Wandy, a po­
tem rozrzucone dookoła szeroko i cha­
otycznie, zabudowania Mogiły. Wśród
jej klet i chałup, na nieznacznym
wzniesieniu, poprzez czarną siatkę ga­
łęzi widniał masyw kościoła i przy­
wierający doń, klasztorny budynek
Cystersów.

Wkrótce wjechał między zagrody I
dotarł do obszernego placu , rozciągają?
cego się przed mucem okalającym koś­
ciół i klasztorne zabudowania. W
tym murze, na wprost kościelnych wrót
była zamknięta teraz, szeroka brama
i o kilka kroków od niej furta. Obok
furty stał uwiązany, butany koń. Z
drugiej strony placu usadowiło się
kilka okazalszych chałup.

U jednej z nich wisiał na drągu
dzban na znak, że można tu zaspokoić
pragnienie.

W karczmie panował półmrok. Rudy
zajął miejsce za stołem i rozejrzał się
dookoła.

Nieopodal niego siedziało kilku
kmieci, wiodąc przyciszoną rozmową.
Obok ich nóg leżały na klepisku dwa
zające, zapewne pojmane na wnyki.

To nasunęło Rudemu pewien pomysł.
Wdał się z kmieciami w rozmowę i po
krótkim targu stał się właścicielem za­
jęcy.

Wypiwszy podane piwo, wyjrzał na

dwór. Bułanego konia przy furcie już
nie było. Zdołał jednak spostrzec gru­
bego jeźdźca znikającego właśnie za

węgłem pobliskiej chaty. Droga była
wolna.

Zapłacił za piwo i wziąwszy zające,
ruszył ku klasztorowi. Po kilkakrot­
nym stuknięciu kołatką, usłyszał kro­
ki. Furta uchyliła się. a w*jej szczeli­
nie ukazała się rumiana, okrągła twarz
brata furtiana.

(c. d. n.)

; nego kapitana z Koepenick —

tyle, że u nas awansowane­
go na pułkownika, czy przy­
nosząca później dowcipnie
rozwiązaną pogawędkę o

kulturze ną jezdni, popartą
autentycznym osiołkiem i
równie autentycznym red. B .

Miecugowem), właśnie tu
Kronika tak się rozciągnęła
w czasie, że ledwie wystąpił
na jej zakończenie M. Świę­
cicki, aby zaśpiewać piosen­
kę — a tu w miejscu, gdzie
powinien odezwać się glos
piosenkarza, nagle usłysze­
liśmy charakterystyczny ter­
kot Kina Krótkich Filmów.
A potem głos B. Michałka,
wcale niepodobny do głosu
Święcickiego...

Wreszcie, gdy zamiast po­
niedziałkowego Teatru TV
(co nie było niespodzianką,
jako że program tym razem
istotnie nie przewidywał tej
stałej pozycji) przygoto­
wywaliśmy sie do uczty kon­
certowej z Budapesztu — u .

słyszeliśmy ze studia w

‘{Warszawie koncert z fontan­
nami, parokrotnie już słysza­
ny i pokazywany. Znakomita
zaś obsada „Międzynarodo­
wego Koncertu Pokoju”, któ­
ry za pośrednictwem Inter-
wizji miał zaspokoić nasz
smak artystyczny na odcin­
ku muzyki fortepianowej,
pieśni oraz tańców z dość
flługiej listy

'

wykonawców
radzieckich, węgierskich, ru­
muńskich, . bułgarskich . i z
NRD — zapowiadała intere­
sującą imprezę.

Tymczasem, zgodnie z za­
powiedzią spikerki, czekano
na rozpoczęcie II części kon­
certu. Jak sądzę, pora była

wano, żeby zacząć magazyn
pt. Horyzonty. Nawet b. cie­
kawy z uwagi na. historię o-

raz perspektywy kontaktów
handlowych ZSRR — Polska,
ale przecież i ten program
mógł się opóźnić, skoro wszy­
stko już było spóźnione.

Powiedzmy sobie szczerze,
iż trudno' nazwać poważnym
traktowaniem odbiorców —

bezceremonialne odfajkowy-
wanie poważne), bądź co (
bądź pozycji, która w końcu
trwała krócej od... awaryj­
nych sklejek filmowych. Na­
wet meczów sportowych nie
przerywa się tak drastycz­
nie. A w ogóle trzeba zasy­
gnalizować z niepokojem?
nagminne już praktyki
przedłużania wszelkich
przerw i dziur programo­
wych — planszami, znanymi
filmikami itp„ które urasta­
ją do miary jakiegoś drugie­
go programu TV.

Ilość technicznych usterek
przechodzi, niestety, w złą
nijakość telewizyjnych usług.
Np. podczas transmisji pił­
karskiej Polska — Luksem­
burg, sporo czasu minęło za­
nim kamera przestałd prze­
kazywać płaski obraz zawo­
dów. na poziomie psa-jamnika
i podjęło swą normalną pracę
obserwacyjną z góry, co jest
zasadą widowiskowości, piłki
nożnej. Prawdopodobnie sta­
ło się to na skutek uszkodze­
nia kabla. Ale nikomu nie
przyszło do głowy, aby bodaj
przeprosić, czy wyjaśnić
przyczyny anormałności ka­
merowych ujęć.

Dlaczego zawsze musimy
wszystko poprawiać „potem”
— zamiast „przedtem”?

BOB
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I
® A ł śród licznych

%A/ na temat

1 /% / „pobożności wie-
V W ków dawnych”,
T Y do najsilniej u-

gruntowanych w
tzw. opinii publicznej, na-

Ileży mit o pobożności ludu
wiejskiego. Najprościej by­
łoby w tej sprawie powołać
się na — nie podważony do­
tąd przez nikogo — autory­
tet Stefana Czarnowskiego,
który (w pracy „Kultura
religijna wiejskiego ludu

polskiego”) dał niezwykle
. dokładną i wnikliwą cha­

rakterystykę pobożności
mieszkańców dawnej wsi •

polskiej. Że jednak charak­
terystyka ta dotyczy w za­
sadzie wsi z przełomu XIX
i XX stulecia (choć sam

autor przyznaje, iż opisy­
wany przezeń typ pobożno­
ści powstał w rezultacie

długiego procesu, na którym
zabiegi kontrreformacji
głębokie wycisnęły piętno),
zatrzymajmy się raczej
n-a początkowym stadium
owego procesu.

Nie będzie przesadą
twierdzenie, że chłop polśki
— w rezultacie szeregu wa­
runków — historycznych,
ekonomicznych, społecz­
nych, które kształtowały
jego świadomość — był po­
bożny, ale nie był... reli­
gijny. Jego stosunek do
„świata nadprzyrodzonego”
był przesiąknięty wyobra­
żeniami magicznymi; jego
światopogląd, przez długie

Wiesław Mercik

w kościele

stulecia, stanowił amalga­
mat, w którym najdokład­
niej wymieszane były pier­
wiastki pogańskie i chrze­
ścijańskie. Jednym z naj­
wcześniejszych tego twier­
dzenia dowodem, jest do­
kument zwany „Katalogiem
magii Rudolfa”. Ow kata­
log — to po prostu zapiski
zakonnika, który z oburze­
niem i przerażeniem opisu­
je pogański sposób wyko­
rzystywania przez lud
praktyk kościelnych i

przedmiotów uznanych za

święte, do celów
tych, i zupełnie
nych.

i nieświę-
niepoboż-

B. W. Mikołajczyk TECHNIKA W TV

KULISI
XI MUZY

Skomplikowane są kulisy te­
lewizyjnej „kuchni” i sięgają
daleko poza powszechne wyobra­
żenia o pracy w studio. Spokój
i intymność w stosunkach ze

szklanym gościem — to jedno­
stronne odczucie telewidza.

Po drugiej stronie sytuacja
wygląda zupełnie inaczej. Zarż­
nijmy od aktorów. Nie dość, że
grają bez prawdziwej publicz­
ności, wśród gmatwaniny kabli,
obok kamer i mikrofonów, to

jeszcze mają wokół siebie
„tłum” ludzi, którzy reagują na

ich grę w sposób całkiem różny od
teatralnego widza. Obsługa pla­
nu: kamerzyści, asystenci ka­
mer, rekwizytorzy, maszyniści,
operatorzy mikrofonów, inspi­
cjenci, elektrycy. Tych ludzi się
nie ogląda. Oni nie składają
nam wizyt poprzez szklany e-

kran. Niekiedy tylko jakaś dłoń
przesuwająca plansze znajdzie
się nieopatrznie w kadrze, albo
na plan, gdzie rozgrywa się Ko­
bra, wejdzie strażak, który po­
mylił przejścia. Zdarza się też,
że prelegent wyjaśniający ja­
kieś skomplikowane problemy
zerka w bok i kiwa głową, nie

przerywając swej wypowiedzi.
Odpowiada na gesty inspicjenta,
który daje znać, że' czas koń­
czyć.

Ludzie i aparatura

„Szklany gość” jest potężną
machiną, budującą nasze wizje
przy pomocy skomplikowanej a-

paratury i wielu, wielu ludzi
obsługi.

Wszyscy oni podczas pracy an­
tenowej tworzą niejako drugi
nurt akcji, czasami bardzo dra­
matyczny. Oto np. z obrotowej
sceny uniesionej ponad podło­
gę studia spada łóżko-rekwizyt.
Peeh chciał, że ta akurat scena

idzie w eter. Dyżurni maszy­
niści podczołgują się na plan.
Po chwili cztery „niewidzialne"
ręce porządkują sytuację.

Nieczęsto, ale zdarza się, że
podczas transmisji kamera ule­
ga uszkodzeniu. Kamer w stu­
dio bywa trzy, cztery, niekiedy
pięć. Jest to skomplikowane u-

rządzenie elektroniczne, pracu­
jące w oparciu o kilkadziesiąt
lamp i kilkaset innych elemen­
tów! Prawdopodobieństwo u-

szkodzenia — duże. Zdarza się
zatem, że w miejsce uszkodzo­
nej trzeba podstawić kamerę re­
zerwową.

Nie jest to proste, zwłaszcza,
kiedy studio jest zamknięte, a

czerwone lampy sygnalizacyjne
obwieszczają: antena. Wymiany
dokonują asystenci kamer. Od­
bywa się to szybko, bezszelest­
nie i przy pełnej koncentracji
uwagi. Zebu nie wejść prsed o*

biektyw, który akurat przeka­
zuje obraz w eter, żeby nie na­
jechać na jakiś kabel — bo gro­
zi to przecięciem, żeby nie za­
wadzić o boom. Co to takiego?
Wyciągnik o regulowanym ką­
cie i długości ramienia. N.a jego
końcu obraca się mikrofon.
Trzeba go ustawić lak, by sku-

■tecznie zbierał dźwięk, ale nie
był widoczny w kadrze. Czuwa

■nad tym operator mikrofonu.
I

Dźwięk i światło

Skoro mowa o dźwięku, warto

wyjaśnić w kilku słowach tech-
'

nikę tzw. playbacku. Prawie

wszystkie programy muzyczne
(wyjątek stanowią transmisje z

festiwali) realizowane sa w te-

[ lewizji tą właśnie techniką. Na

czym rzecz polega? Orkiestry l
solistów nagrywa się wcześniej
w dobrym akustycznie studio
radiowym, po czym puszcza się
taką taśmę w telewizji z magne­
tofonu pod obraz wykonawców.

Podstawową sprawą w tele­
wizji jest świątło. Zle oświet­
lony plan — to zły obraz. Jest
to domena realizatora oświetle­
nia, który wraz z asystentami-
elektrykami ustala ilość, wyso­
kość i kąt zawieszenia reflek­
torów i rynien. Czasami też u-

cleka się do pomocy „szczenia­
ków" — małych reflektorów o

mocy 500 watów.

Oświetlacz — jak w żargonie
telewizyjnym nazywa się reali­
zatora światła — współpracu­
je ściśle z inżynierem, odpowie­
dzialnym za właściwą pracę
wszystkich urządzeń technicz­
nych na planie, zwłaszcza ka­
mer, oraz scenografem.

Rola tego ostatniego jest o ty­
le ważna, że kamera transponu-
je barwy zabudowy scenogra­
ficznej na stopnie szarości w

określony sposób. Kolor czar­
ny — to w telewizji nie tylko
czerń rzeczywista. ale także
czerwień. Podobnie jak np.
wszystkie odcienie błękitów —

to na ekranie biel.
Dobra scenografia musi brać

to pod uwagę. Inaczej fragmen­
ty, które powinny z sobą kon­
trastować, okażą się jednakowi
szare.

Są to przecież czasy na­
zbyt odlegle, śmiało więc
możemy całość zaintereso­
wań skupić na epoce kontr­
reformacji. Tej epoce, któ­
ra z uporem i konsekwen­
cją kształtowała nowy — w

pewnym sensie istniejący
dziś jeszcze — typ religij­
ności. Otóż trzeba powie­
dzieć, że stosunkowo naj­
więcej kłopotów miało w

tym względzie duchowień­
stwo z chłopami. Czemu?
Może dlatego, że chłop na

własnej skórze odczuwał i-
stnienie podwójnej moral­
ności, która nie gorszyła się
jawną rozpustą magna­
ta, ale dybami i chłostą
karała grzechy szóstego
przykazania popełnione
przez chłopki i chłopów.
Może dlatego, że obiecywa­
ne niebo było daleko i po
śmierci, na co dzień zaś do­
czesność przejawiała się
wysokimi daninami także
na rzecz kościoła i księdza.

Tak, czy owak, zapiski,
raporty i opinie księży ży-
jących w (tak wychwala­
nych) wiekach XVII i
XVIII, a dotyczące religij­
ności chłopów polskich, u-

trzymane są w bardzo pe­
symistycznym tonie:

„U nich w tej estymie
kościół, co karczma (...) Ich

często uczę i na głos wo­
łam, aby chłop, przyszedł­
szy do kościoła, adorację
czynił coram uenerabili —

nie uczyni tego, ale prosto
idzie do ławy, zasiądzie i

dyszkuruje jak w karcz­
mie” (skarga plebana z po­
czątku XVII wieku).

A oto inny, wcześniejszy,
bo pochodzący z 1595 roku
fragment:

„A wolą iść do lasu niż
do kościoła (...) a idąli do
kościoła, tedy się na cmen­
tarzu bawią rozmowami,
pokładszy się drudzy, takie
ich nabożeństwo. A będąli
w kościele, a spyta z nich
którego, czego się nauczył,
wnet odpowie: „A zać ja
ksiądz”? — Tak ci ten ro­
dzaj niepojęty w nauce bo­
żej. Nie darmo powiedziano
o nim: chłop w kościele
głuchy”.

I jeszcze jeden fragment,
tym razem z roku 1770 (ze
sprawozdania plebana z

Godzieszy w powiecie ka­
liskim): „Nastawszy do ko­
ścioła godziskiego zastałem
(tam) ludzi tak bezbożnych
jak w Sodomie i Gomorze,
dziw, że się wieś z nimi nie
zapadła. Nie spowiadali się
po lat dziesięciu i dwudzie­
stu. O pacierzu trudno było
pytać i o przykazaniu bo­
skim, bo go nie umieli”

Inny proboszcz, też z zie­
mi kaliskiej, donosił: „An­
no 1719 judasz, który się
nie zwykł spowiadać, przy­
szedł do komunii zjadłszy
dwie misy polewki czyli
żuru”.

Ksiądz Pilarski przytacza
przykłady jeszcze dalej po­
suniętej „swobody” w tra­
ktowaniu rzeczy poświęco­
nych: „Nie przepuszczając
i kościelnym rzeczom, kie­
dy z obrazu Matki Boskiej
insygnia, to jest korale,
piestrzenie srebrne skradli,
które rzeczy potem pozna*
wano na niewiastach”. Nie

były to wypadki sporady­
czne: kradziono wota, do

zwykłych rzeczy należało

rozbijanie skrzynek i-skar­
bonek z ofiarami.

Przyjmowanie komunii
bez spowiedzi, łamanie

świąt i postów — to kolej­
ny przejaw powszechnej o-

bojętności religijnej ludu
polskiego. Chłop niechętnie
chodził do kościoła, rzadko
do spowiedzi, nie obchodzi­
ły go „prawdy wiary”. Ja­
kie rozmiary przybierało to

zjawisko, świadczą liczne
ustawy i zarządzenia bisku­
pów, dziedziców i starostów
nakazujące chłopom — pod
ciężkimi karami — uczęsz­
czanie na nabożeństwa,
spowiadanie się, przestrze­
ganie postów. Tak np. za­
chował się dokument pod­
pisany przez biskupa cheł­
mińskiego Wojciecha Les­
kiego, nakazujący podda­
nym w jego dobrach cho­
dzenie do kościoła i do spo.
wiedzi. Opornym grożono
pręgierzem, czyli tzw. wte­
dy „kuną”. Zachowało się
też wiele ustaw dworskich
o podobnej treści z XVII i
XVIII AVieku.

Tak np. T. Działyński w

ustawie z 1692 nakazuje nie
tylko chodzić do kościoła,
ale i „całej mszy świętej, i
kazania albo katechizmu
wysłuchiwać pod winą *) 10
groszy”. Za złamanie postu
płacono 2 złote na cele koś­
cioła. (Jak na tamte czasy,
była to bardzo poważna
kwota.) Karano też rodzi­
ców, jeśli nie uczyli dzieci
pacierza, karano za pracę
na polu w niedzielę i świę­
ta. „Nie mają także para­
fianie podczas różańca
świętego błąkać się albo w

karczmie zasiadać i zapi­
jać” — czytamy w ustawie
dla wsi Gruczno z 1754 ro­
ku.

Bywały, oczywiście, wy­
padki, kiedy chłopi walili
do kościoła z ochotą: w

wielkie święta, gdy odby­
wały się w nim „żywe ja­
sełka” oraz — na wielko­
piątkowe „przebieraństwa i
błazeństwa”. Aby obejrzeć
jak Śmierć „zabija” Hero­
da, aby zobaczyć podkasa-
ny taniec szynkareczki lub
posłuchać dowcipów na te­
mat cyganów i żydów —

zebrany w kościele tłum
tłoczył się i tratował,
wchodził na ławki i ołtarze,
aż zniecierpliwieni śmie­
chem. rykiem i przekleń­
stwami wypadali słudzy
kościelni z kijami, młócąc
nalewoinaprawo,cow
rezultacie kończyło się o-

gólną bijatyką i tumultem.

Tak oto „z bliska” wyglą­
da osławiony mit o trady­
cyjnej pobożności ludu pol­
skiego.

*) „wina” — kara grzyw­
ny. Karano też za nieprze­
strzeganie praktyk religij­

nych chłostą.

POLSKA PRASA
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Władysław Błachut

„Wysoka Izbo!,,. Mówią, że pan postępował •

miłością względem poddanego chłopa. To praw­
da; któż jednak będzie to uważał za miłościwe

postępowanie, jeżeli chłop przez cały tydzień
pracował na pana a za to w niedzielę i święto
doznawał pańskiej gościnności: mianowicie kazał
pan nałożyć chłopu kajdany i rzucić go do staj­
ni między bydło, aby w przyszłym tygodniu
pilniej odrabiał pańszczyznę. Za to mają panowie
otrzymać odszkodowanie? Mówią niektórzy: —

Panowie darowali chłopom pańszczyznę. Więc
pytam: czy za podarunek bierze się odszkodo­
wanie? Zresztą panowie obchodzili się z nami
nie jak z poddanymi, ale jak z maszynami pań­
szczyźnianymi... Musieliśmy stać w odległości
300 kroków od pańskiego pałacu z gołymi gło­
wami, a jeśli chłop czegoś od pana potrzebo­
wał to musiał się karczmarzowi opłacić, bo ten
miał pławo mówić z panem a chłop nie. Chciał
biedny chłop wejść na pałacowe schody, to ka­
zano mu zostać na podwórzu, bo zawala pałac,
bo chłop śmierdzi, pan nie może tego smrodu
znosić w pokojach. Za każde takie poniewiera­
nie mielibyśmy teraz płacić odszkodowanie? Ja
mówię, że nie. Baty i knuty, którymi wywijali
koło naszych głów i siekali nasze spracowane
ciała — niech to im pozostanie na własność, i
niech im służy za wynagrodzenie...".

Wystąpienie to spotkało się z ostrą re­

PIERWSI LUDOWI

PARLAMENTARZYŚCI

Kia takich (jak w tytule) awansowali re-

*'skryptem cesarskim o wyborach do aus­
triackiej Konstytuant}' z czerwca 1848 roku,
przedstawiciele chłopów galicyjskich, dla któ­
rych zarezerwowano, w owej wielojęzycznej
Izbie, aż trzydzieści kilka mandatów, podzie­
lonych równomiernie między Polaków i U-
kraińców („Rusinów”). Poprzedziły, ów awans

społeczny, doniosłe akty prawne, związane
z uwłasnowolnieniem (zniesienie pańszczyz­
ny) oraz, groźne dla reakcyjnych reżimów
na zachodzie Europy, wydarzenia rewolucyj­
ne Wiosny Ludów.

Kreując tak liczną reprezentację chłop­
ską, spośród której zaledwie kilku posłów
umiało po niemiecku a większość była nie­
piśmienna, rząd austriacki liczył na to, iż
będzie ona jego powolnym narzędziem w roz­
grywce z kołami postępowymi. W tym celu
posłowie chłopscy poddani zostali w parla­
mencie wiedeńskim czułej opiece guberna­
tora Galicji hr. Stadiona oraz reakcyjnej hie­
rarchii kościelnej. Na szczęście rachuby za­
borców, na ogół nie znajdowały
nia, w praktyce parlamentarnej
posłów-ludowców.

W sprawach, które miały dla
wowe znaczenie, owi chłopscy suwereni sprzed
120 lat orientowali się na ogół trafnie i wy­
kazywali chwalebny w tym przypadku upór
i determinację. Do takich kwestii, podda­
nych pod rozstrzygnięcie parlamentu kon­
stytucyjnego, należało zagadnienie odszkodo­
wań dla szlachty za odebraną jej ziemie, któ­
rą nb. chłopi od wieków uprawiali. Diariu­
sze parlamentarne z 1848 r. zachowały m. in.
jedno z kapitalnych wystąpień chłopskiego
posła z Galicji, Iwana Kapuszczaka, przeciw­
ko odszkodowaniom finansowym dla szlach­
ty. Oto fragment tego, przepojonego sarkaz­
mem i gryzącą ironią przemówienia:

potwierdze-
galicyjskich

wsi podsta-

pliką przedstawicieli ziemiaństwa. Zabierało

głos wielu karmazynów, odsądzając ludowe­
go posła od czci i wiary. Tym niemniej,
uchwała o, symbolicznym raczej, odszkodo­
waniu dla szlachty, za przyjętą przez chło­
pów ziemię, przeszła większością zaledwie
trzydziestu głosów.

Jak wiadomo, pierwszy parlament wiedeń­
ski z 1848 r. został rozwiązany już w styczniu
1849 roku. Dopiero w roku 1881 inna repre­
zentacja chłopska znalazła okazję, na forum

powołanego do. życia sejmu galicyjskiego we

Lwowie, upominać się o najżywotniejsze in­
teresy wsi. Jak w roku 1848 — sprawa od­
szkodowań, tak teraz — sprawa używalności
przez chłopów dworskich lasów i pastwisk,
zdeterminowała, prawie bez reszty, treść ich
sejmowych wystąpień. Chodziło o to, aby
chłopi mogli korzystać z drzewa dworskie­
go przy wznoszeniu swoich chat i wypasać
swoje bydło na dworskich pastwiskach. Brak
tych możliwości przyczynił się bowiem m. in.
do katastrofalnego położenia ówczesnej wsi
(osławiona nędza galicyjska).

Najbardziej zaangażowanym i nieprzejedna­
nym rzecznikiem interesów chłopskich był,
w owym pierwszym sejmie galicyjskim, lu­
dowy poseł .Tan Siwiec z powiatu żywiec­
kiego, w woj. krakowskim. Niestety, po­
dobnych mu było wówczas niewielu. Tak
zwane klasy oświecone czyniły bowiem wszy­
stko, aby masy ludowe utrzymać jak naj­
dłużej w ciemnocie i zacofaniu. Oświata i po­
stęp uchodziły wtedy za największe niebez­

pieczeństwo dla faktycznej kontynuacji uświę­
conych tradycją stosunków feudalnych. Wy-
daje się, że na marginesie zbliżających się
wyborów 1 towarzyszących im Dni Oświaty,
Książki i Prasy, podobne przypomnienia po­
budzić powinny do wielu przemyśleń i re­
fleksji...

Uniwer

salny
APARAT

graficzny
Eugeniusz Bogdanów, in­

żynier z Irkucka, jest kon­
struktorem niezwykłego apa­
ratu fotograficznego, zastę­
pującego swym działaniem
10 kamer konwencjonalnych.
Wynalazca zastosował w a-

paracie szereg zupełnie no­
wych rozwiązań, na które o-

trzymał patenty. IV efekcie
powstał aparat naprawdę u-

niwersalny.
Aparat inż. Bogdanowa

zaopatrzony jest w dwa za­
sobniki taśmy. IV jednym z

nich umieszcza się film czar­
no-biały, w drugim barwny
— obydwa o długości, za­
pewniającej wykonanie po
100 zdjęć. Aby przejść w

trakcie pracy z filmu żwy ■
kiego na barwny, wystarczy
obrócić zasobnik o 180 stopni,
na co trzeba ułamek sekundy.

Wynalazca zaopatrzył apa­
rat w wiele zmiennych urzą­
dzeń dodatkowych, które —

na żądanie — pozwalają u-

żywać go jako lustrzanki,
bądź z celownikiem; inna
przystawka posiada trzy o-

biektywy o różnych ognisko­
wych, nastawiane jednocze­
śnie na ostrość przy pomocy
dalmierza optycznego. No­
wej konstrukcji migawka
pozwala na uzyskiwanie czasu
naświetlania w granicach od
1/3000 sekundy do 1 sekundy.

Według opinii fachowców,
aparat inż. Bogdanowa nie
ma równego w śwtecie. O-
becnie prowadzone są prace
nad uruchomieniem seryjnej
produkcji.

75 lat

Krakowle
pierwsze-

W KWIETNIU 1894
ukazał się pierwszy numer

go polskiego czasopisma filatelistycz­
nego „POLSKIEGO FILATELISTY",
miesięcznika poświęconego „wyłącznie
umiejętności marek, całości poczto­
wych i stempli”. O wydawanie tako­
wego niemal od chwili powstania pier­
wszej polskiej organizacji filatelisty-

cznej — Klubu Filatelistów w Krako­
wie (6 stycznia 1893 r.) — zabiegał je­
den z twórców tej organizacji, Maksy­
milian Mikołaj Urbański. Jemu też
wyd.ział (zarząd) Klubu powierzył
funkcję redaktora naczelnego na swym
posiedzeniu w dniu 10 marca 1894 r.,

kiedy to zapadła decyzja o wydawa­
niu miesięcznika.

„Polski Filatelista" zamieszczał naj­
rozmaitsze wiadomości z kraju i z za­
granicy, dotyczące wydawnictw za­
rządów pocztowych i czasopiśmiennic­
twa filatelistycznego. Publikował roz­
prawy i opracowania, życiorysy wybit­
niejszych badaczy i autorów filateli­
stycznych, ostrzegał przed fałszerstwa­
mi znaczków oraz szczegółowo infor­
mował o działalności Klubu Filateli­
stów w Krakowie. Dzięki rozmaitości
i wszechstronności tematycznej, -mie­
sięcznik stanowi dziś właściwie j e d y-
n e źródło wiedzy o ruchu filatelisty­
cznym i filatelistyce polskiej owego
okresu.

Ukazywał się on od 1894 do 1900 r.

(z jednoroczną przerwą w 1897 r.). Łą­
cznie wydano 69 numerów. Pó rozła­
mie w krakowskim ruchu filatelisty­
cznym i utworzeniu drugiego stowa­
rzyszenia — Związku Polskich Zbiera­
czy Znaczków Pocztowych (do którego
zgłosił akces M. M. Urbański) — „Pol­
ski Filatelista" został przejęty przez
nową organizację w 1898 r. W tym
czasie Klub Filatelistów postarał się o

nowy periodyk pt. „FILATELIA”.
Na skutek połączenia obu stowarzy­
szeń w Kółko Filatelistów Polskich,
jego organem pozostał „Polski Filate­
lista". W grudniu 1900 r. „Polski Fi­
latelista" ukazał się po raz ostatni. Od
tego momentu, przez 8 lat filateliści
polscy pozbawieni byli własnego cza­
sopisma fachowego.

W historii polskiej prasy filatelisty­
cznej Kraków „pojawił się” ponownie
pod datą 1919 r. 20 października tegoż
roku wyszedł z druku pierwszy nu­
mer „FILATELISTY POLSKIEGO”,
którego wydawcą była krakowska fir­
ma filatelistyczna „Philatelia”. a. re­
daktorem naczelnym wielki miłośnik
ekslibrisów i znaczków pocztowych,

Zygmunt Klemensiewicz. Udało mu

się pozyskać do współpracy niemal
wszystkich ówczesnych wybitnych
znawców i badaczy filatelistyki, jak
Wilhelm Bernstein, Jan Dudziński, Jó­
zef Białynia-Chołodecki, Józef Tiżlo-
witz, Stanisław Adamski, Włodzimierz
Polański, Włodzimierz Rachmanow i
wielu innych. Pismo znalazło się w

rzędzie najlepiej redagowanych, najr
większych periodyków filatelistycz­
nych Europy. Niestety, nie zdobyło so­
bie odpowiedniej liczby prenumerato­
rów i dlatego jego żywot trwał tylko
3 lata.

Lukę, jaka powstała po likwidacji
„Filatelisty Polskiego", wypełniły licz­
ne czasopisma, wydawane przez inne
ośrodki filatelistyczne w kraju. Naj­
dłużej ukazywał się (16 lat) lwowski
„ILUSTROWANY KURIER FILATE­
LISTYCZNY".

Po wyzwoleniu spod okupacji hitle­
rowskiej, pierwsze czasopismo filate­
listyczne ukazało się znów w Krako­
wie (15 kwietnia 1945 r.). Był to „PIO­
NIER FILATELISTYCZNY" wydawa­
ny przez firmę „Pionier” pod redak­
cją późniejszego rektora Uniwersytetu
Jagiellońskiego — Kazimierza Lepsze­
go. Drugi i... ostatni numer tego pię­
knie zapowiadającego się periodyku,
nosił, datę 1 czerwca 1945 r. Po jego
likwidacji pozostał jedynie powiela­
ny „BIULETYN POLSKIEGO TOWA­
RZYSTWA FILATELISTYCZNEGO W
KRAKOWIE”, który w latach 1945—48
uzyskał znaczenie ogólnopolskie, po­
dając — jako jedyny — szczegółowe
informacje o nowo wydawanych znacz­
kach polskich.

IV późniejszym czasie nastąpił po­
ważny rozwój tego typu prasy, za

sprawą regionalnych towarzystw fila­
telistycznych. Od 1954 r. pismem o za­
sięgu krajowym jest dwutygodnik
„FILATELISTA” — organ

'

Zarządu
Głównego Polskiego Związku Filate­
listów — którego nakład sięga 25 tys.
egzemplarzy.

Tak w dużym skrócie przedstawia
się 75-letnia historia polskiej prasy fi­
latelistycznej.

ZBIGNIEW GUZOWSKI

Zmoder

mzowany
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Popularne — również w

Polsce — NRD-owskie samo­
chody „Trabant” zostały o-

becnie wyposażone w zmo­
dernizowane silniki o mocy
26 KM (dotychczas miały 23
KM). Nowe silniki, zwane

P-63, produkują zakłady Bar­
kas w Karl-Marxstadt. Po­
siadają one wyższe obroty,
usprawnione zostało chłodze­
nie, wykazują też większą
wytrzymałość. Silnik ten na-

daje „Trabantowi” szybkość
,100 km na godziną.

Naukowo-techniczny ośro­
dek budowy samochodów w

NRD przeprowadził próby z

8 samochodami „Trabant-601”
zaopatrzonymi w silniki P-63 .

Samochody przejechały 520
tysięcy kilometrów, osią­
gając bardzo dobre wyniki.
Zgodnie z międzynarodowy­
mi wymogami przeprowa­
dzono również próby 400-go-
dzinnej pracy silnika bez
przerwy. I one przyniosły
pozytywne rezultaty. Zew­
nętrznie nowy „Trabant”
jest taki sam jak jego po­
przednicy. Jednak na ulicy
w czasie jazdy można go
łatwo odróżnić, gdyż osiąga
od razu znacznie większe
przyspieszenie. Prędkość 80
km na go^z. osiąga „Tra­
bant-601” z silnikiem P-63 w

czasie poniżej 20 sekund,
podczas gdy „Trabant-600

” i
601 ze starym silnikiem po­
trzebowałby 24 sekund.
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Zuzanna Kosiek

NIEZNANE

WOJNICZA
Jadąc z Krakowa do Tarnowa przejeżdża

się przez Wojnicz, małe miasteczko, poło­
żone nad ujściem Dunajca wśród wzniesień
Pogórza Karpackiego, łączącego się z rów­
niną Niziny Sandomierskiej.

W dawnych wiekach Wojnicz był zna­
nym, warownym grodem, wymienionym
obok Krakowa w przywileju koszyckim z

1374 r. Stąd pochodzą uczeni: filozof XV
w. Marcin z Wojnicza i żyjący w XVI w.

astronom Michał. W XIX w. podupadły
Wojnicz został włączony do powiatu brzes­
kiego, a w okresie międzywojennym — po­
zbawiono go nawet miejskich praw.

Długofalowymi badaniami z zakresu po­
czątków małopolskich miast, zapoczątko­
wanymi w ubiegłym roku przez Komisję
Archeologiczną Oddziału Polskiej Akade­
mii Nauk w Krakowie, objęty został właś­
nie Wojnicz, który w XI, XII, XIII wieku,
jak również jeszcze w czasach nowożyt­
nych był kasztelańskim grodem, położo­
nym na 'głównych szlakach handlowych
prawego brzegu Wisły.

Z inicjatywy samych wojniczan odbyła
się w 1962 r„ z okazji 900-lecia miastecz­
ka, sesja naukowa pod protektoratem Uni­
wersytetu Jagiellońskiego. Pięć lat póź­
niej na zlecenie Komitetu Frontu Jedności
Narodu w Wojniczu, lokalnych władz, a

nawet przedsiębiorstw (w tym Gminnej
Spółdzielni „Samopomoc Chłopska”) uka­
zała się drukiem ilustrowana książką dr
J. Szymańskiego pt. „Wojnicz, dzieje i za­
bytki”. Również znanym popularyzatorem
i zbieraczem okazów zabytkowych miaste­
czka jest kierownik szkoły Franciszek Ku-
linowski.

Problematyka badań naukowych obej­
muje przede wszystkim sprawę metryki
czasowej i przestrzennej wojnickiej osa­
dy, . jak też i zagadnienia bardziej szcze­
gółowe, np. położenie kasztelańskiego

grodu, cmentarzy, kościołów, kierunku 1
przebiegu dróg oraz zmian koryta Dunaj­
ca. Dalsze badania dotyczą pozostałości ro­
mańskiej architektury, ustalenia historycz­
nej daty wałów ochronnych (wiek XI—
XIII i XIV—XVI), zasięgu miasta, powsta­
łego po pierwszej lokalizacji w 1239 r. i
następnych w 1278 r„ czy wreszcie dziedzi­
ny kultury materialnej mieszkańców.
Liczne wykopaliska archeologiczne po­
twierdziły tezy historyków, oparte- na źró­
dłach pisanych. W poszczególnych wyko­
pach na terenie rynku, wyróżniono kilka­
naście warstw i warstewek kulturowych,
z których

'

najstarsze sięgają wczesnego
średniowiecza. Natrafiono na ułamki na­

czyń łużyckiej kultury oraz ceramikę z o-

kresu wczesnośredniowiecznego. W grupie
znalezisk średniowiecznych na uwagę za­
sługuje siwa ceramika, zdobiona fryzem
stempelkowym, a wśród zabytków nowo­
żytnych — okazy ceramiki malowanej,
zbliżonej do majoliki, szereg typów kafli
z polewami oraz liczne naczynia, świad­
czące o rozwoju garncarskich warsztatów
XVII i XVIII w. Niecodziennym znalezis­
kiem z doby nowożytnej jest żelazna kot­
wica (blisko 2-metrowa), wydobyta z rejo­
nu dawnej przystani na Dunajcu. Stąd jesz­

cze w czasach nowożytnych Wojnicz do­
starczał drogą wodną do Gdańska suszone

śliwki, o których z uznaniem wspomina­
ją zapiski gdańskie z XVII i XVIII w.

Wczesnośredniowieczne wykopaliska ar­
cheologiczne znalezione obecnie w Wojni­
czu, umożliwiają nie tylko precyzyjną lo­
kalizację dawnej osady, ale przede wszyst­
kim — dzidki swej wyraźnej, chronolo­
gicznej rozpiętości — Uprawniają do wnios­
ku, że zanim powstał gród kasztelański,
rozwijało się tu stare wiślańskie i wczes-

nopolskie osadnictwo.

Warto w związku z tym pomyśleć o re­
alizacji turystycznego „szlaku warowni do­
liny Dunajca”. Obok Wojnicza leży, prze­
cież Melsztyn i Zawada Lanckorońska, a

samo miasteczko spoczywające, w roz­
widleniu szos, jest jak gdyby naturalnym
punktem turystycznym. Polskie Towarzy­
stwo Archeologiczne, którego prezesem
jest doc. dr A. Żaki, opracowało plan 3-
letniej koncentracji wysiłków wszystkich
zainteresowanych :nstytućji i organizacji,
aby jak najszybciej powstał właśnie ten

ciekawy, pod względem turystycznym,
„szlak warowni doliny Dunajca”, który ob­

jąłby m. in. zabytkowy Wojnicz.
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fest rzeczą naturalną, że
w miarę upływu lat u-

trwalone w pamięci zo-

stają wydarzenia naj­
ważniejsze, najbardziej
znaczące w życiu oso­

bistym, jak i całego narodu.
Oceniając rozmiar przebytej
drogi w powojennym ćwierć­
wieczu wspominamy wiec

najczęściej ogrom strat wo­
jennych i patos pierwszych
lat odbudowy, kamienie milo­
we rewolucji w postaci r^or"

my rolnej i nacjonalizacji
przemysłu. Inne wydarzenia
zaciera czas i trzeba dopiero
specjalnej okazji, by uświa­
domić sobie fakty, które zło­
żyły się na naszą najnowszą
historię, nadając jej niepo­
wtarzalny sens. Takim szcze­
gólnym rozdziałem
rii jest likwidacja
tyzmu.

W dokumentacji
dotyczącej tego problemu za­
chowały się głównie suche
statystyki. Sprawozdania, jak
meldunki z placu boju, tomy
tabel, liczby nie zawsze bi­
lansujące się ze sobą w spo­
sób ostateczny — nie oddają
klimatu tamtych lat, wysiłku
i entuzjazmu, z jakim podję­
to tę pracę. W starych gaze­
tach odnaleźć można jeszcze
jakieś wzruszające zdjęcie
człowieka mozolnie kreślącego
swój pierwszy podpis, dotych­
czas znaczony trzema krzyży­
kami, lub uwieczniające mo‘-
ment wręczania świadectw u-

kończenia kursu ludziom, —

których dzieci właśnie kończy­
ły szkoły — wreszcie nazwiska
szczególnie zasłużonych w tej
niecodziennej batalii. I to w

zasadzie wszystko. Zamknięty
rozdział z dziejów wiekowych
krzywd wyrównywanych szy­
bko, pospiesznie, nieomal na­
zajutrz po przejęciu władzy
przez klasy tradycyjnie upo­
śledzone.

tej histo-
analfabe-

oficjalnej

Barbara Sidorczuk

czym była w istocie walka z _.

ciemnotą w. jej najbardziej =

oczywistej formie. S

KSIĄŻKI

Przed 20 laty...
Era walki z analfabetyz­

mem, era ogromnego zrywu
i splecenia się dwu racji; —

społecznej i racji prostego
człowieka okaleczonego nie­
wiedzą. Dekret o likwidacji
analfabetyzmu przygotowany
został nieomal nazajutrz po
zakończeniu wojny. Jego bez­
pośrednimi inicjatorami byli
sami nauczyciele, deklarują­
cy natychmiastową gotowość
podjęcia tej walki, mimo że

pierwsze lata odzyskania nie-

podległości wymagały od nicn
zwiększonego truou w zwią­
zku z koniecznością objęcia
nauką obowiązkową wszyst­
kich dzieci w wieku szkol­
nym. Rozwaga i ocena real­
nych możliwości przeciągnęły
wydanie ustawy aż do kwiet­
nia 1949 r., to jest do chwi­
li pełnej mobilizacji wszyst­
kich sił. Jeszcze przed usta­
wą, która tej kampanii* nada­
ła rangę pierwszorzędnej wa­
gi państwowej, organizowano
kursy, zespoły, uczono indy­
widualnie, by nie tracić dro­
gocennego czasu. Ustawa
kwietniowa przydała walce,
ogromnego rozmachu. Umow­
ność daty, która znaczy po­
czątek batalii, nie może zmie­
nić w niczym faktu, że 20-le-
cie oficjalnego ogłoszenia wal-

ki ze zlą spuścizną jest ro­
cznicą szczególnego rodzaju i
znaczenia.

Sukces

równy marzeniom

zu-

konceitćw

w ciqgu
25 lat!

Z orkiestrą wojskową koja­
rzymy zwykle zespół instru­
mentalny towarzyszący głów­
nie defiladom. Czasem wy­
stępujący również przed pu­
blicznością cywilną na Wol­
nym powietrzu, z okazji
świąt państwowych. Podob­
nie zaczynała karierę Orkie­
stra Reprezentacyjna Wojska
Polskiego. W pierwszych la­
tach po wojnie ograniczała
swe Występy do jednostek
wojskowych. Chodziło o wpo-

jenie polskiemu żołnierzowi
kultury muzycznej. Wkrótce
jednak okazało się, że kie­
rownictwo zespołu ma o wie­
le większe ambicje. Poczęło
rozszerzać repertuar, gdzie
znalazły się utwory nawiązu­
jące do tradycji historycz­
nych narodu i jego armii, do
tematyki rewolucyjnej i pa­
triotycznej. Wprowadzano też
coraz częściej pieśni wybit­
nych kompozytorów polskich.
Na specjalnych koncertach
w warszawskiej Filharmonii
Narodowej orkiestra wystę­
puje już z towarzyszeniem
solistów. Na afiszach poja­
wiają się nazwiska klasyków:
Chopina, Moniuszki, Nowo­
wiejskiego, Żeleńskiego, Ró­
życkiego, Szymanowskiego,
oraz współczesnych: Luto­
sławskiego, Bacewiczówny,

Perkowskiego, Swierzyńskie-
go, Paciorkiewicza, K.iesę-
wettera, Sikorskiego i innych.
Nie mówiąc o takich tuzach
muzyki, jak Bach, Haendel,
Mozart, Schubert, Weber,
Strawiński, Gerschwin, czy o

najpopularniejszych utwo­
rach kompozytorów krajów
zaprzyjaźnionych: Dworzaka,
Czajkowskiego, Rymski-Ker-
oa.kawa, Chaczaturiana i in.

Tak piękne wyniki może
osiągać Orkiestra Repre­
zentacyjną dzięki systema­
tycznej współpracy z war­
szawską Państwową Wyższą
Szkolą Muzyczną oraz dzię­
ki stałemu dopływowi
dych absolwentów klas
strumentalnych uczelni
kademickich. Fachowe
rownictwo spoczywa w

trawnych rękach ppłk
Henryka Flisiuka oraz
centa Arnolda Rezlera.

okresie ćwierćwiecza
działalności, Orkiestra dała
5 tys. koncertów dla 175J tys.
słuchaczy, zarówno wojsko­
wych jak i dla ludności cy­
wilnej w różnych miastach

kraju. Wielokrotnie gościła
w NRD i CSRS. Prócz wy­
stępów estradowych, Orkie­
stra ma w swym dorobku

nagrania i audycje w Pol­
skim Radio oraz w Telewi­
zji. Na rynku znajdują się
liczne płyty z marszami woj­
skowymi
zespołu,
szowej",
czątkach
przekształciła się w Orkiestrę
Reprezentacyjną, stawianą
na równi z państwowymi or­
kiestrami symfonicznymi.

SEP

w wykonaniu tego
Z orkiestry „mar-

jaką była w po-
swej działalności,

Dziś wydają się te lata
pełnie zamierzchłą przeszło­
ścią. Dystans czasu pozwala
formułować oceny beznamięt­
ne i rzeczowe, i w tych oce­
nach mieści się także aktual­
ny niegdyś zarzut, że gdy w

trzy lata później ogłoszono, iż
analfabetyzm, jako zjawisko
masowe, został zlikwidowany,
uczyniono to zbyt pospiesz­
nie, zbyt pochopnie. Możliwe,
że tak było istotnie. Ambicja
wykonania w rekordowo krót­
kim czasie tego, co pesymiści
skłonni byli oceniać jako w

ogóle niewykonalne w jednym
pokoleniu, była zapewne przy­
czyną, że jeszcze przez szereg
lat trzeba było czuwać, by
wtórny analfabetyzm nie za­
przepaścił pracy ogromnej,
kolosalnego wysiłku, jaki spo­
łeczeństwo włożyło w prze­
kreślenie złej przeszłości. Ale
nie zmienia to przecież faktu,
że dokonaliśmy rzeczy, która
była najwymowniejszą ilu­
stracją naszych wielkich am­
bicji, że osiągnięty sukces był
równy marzeniom snutym
przez 'najświatlejsze umysły
społeczników na przestrzeni
wielu lat. Faktem też jest, że
tamte lata były początkiem
i najbardziej światową defini­
cją rewolucji kulturalnej w

naszym kraju i od niej wziął
w jakiejś mierze swój począ­
tek cykl rozwojowy kultury
obejmującej najszersze kręgi
społeczne.

Dziś, gdy . rzeczowe analizy
pozwalają ocenić zarówno po­
zytywy, jak i błędy walki z

analfabetyzmem — trudno w

ogóle doliczyć się z maksy­
malną dokładnością rozmia­
ru tego zjawiska. Jedni sza­
cują je na 3 min osób nie

umiejących czytać ani pisać,
inni doliczają się 4 min. Z

obecnego punktu widzenia
różnica już nieistotna, pozor­
nie wręcz żadna. Ale różnica
ta dotyczyła kraju liczącego
wówczas 24 min obywateli.
Była to spuścizna zarówno lat

międzywojennych, jak też

świadomej polityki okupan­
ta. Był to zarazem najostrzej­
szy akt oskarżenia przeciwko
stosunkom społecznym, jakie
doprowadziły do analfabetyz­
mu na taką skalę i w takim
rozmiarze.

Dwadzieścia lat, jakie dzie­
li nas od tamtych dni, po­
zwala docenić znaczenie
przeprowadzonej batalii, bez-

błędnie i ostatecznie zakwali­
fikować ją do społecznych su­
kcesów, bilansować rzeczowo

nakład energii i kosztów, któ­
re bez wahania wstawiono
wówczas do naszych społecz-
nych planów z rygorem
tychmiastowego
Ale nie sposób
rzyć dzisiaj w całej przebo­
gatej gamie barw nastrój, jaki
towarzyszył temu działaniu.
Zszarzały wspomnienia jak
stare ilustracje, straciły o-

strość konturów wzruszające
i bardzo piękne w swej su­
rowej prostocie fakty, któ­
rych suma daje dopiero jakie
takie wyobrażenia o tym,

na-

wykonania.
już odtwo-

Czas silaczek

Był to czas siłaczek wspar­
tych oficjalną zachętą na ska­
lę, o jakiej nigdy nic śniły.
Nowy, robotniczo - chłopski
rząd odwołał się do ich ma­
rzeń o oświacie, do ich wizji
kraju światłego, w którym
chleb i wiedza będą po równi
dzielone. Klasy szkolne zapeł­
niły się tłumem ludzi jeszcze
niepewnych swego nieoczeki­
wanego przywileju, jeszcze
nierzadko dostrzegających w

nim uciążliwość samą, nawyk­
łych wiekami do faktu, że
wiedza to nie ich rzecz. Wów­
czas niechętnie przyznawaliś­
my się do trudności, wynika­
jących z nieśmiałego oporu
ludzi, .zasiadających w szkol­
nych ławkach często pod przy­
musem społecznego nacisku.
Wydawało się bowiem, że już
sam jednorazowy akt zachęty
do nauki przełamie wiekowy
system zakazów, że chłop i
robotnik stworzoną mu szansę
wykorzystają natychmiast i

sforsują przegrodę zacofania
szybkim skokiem. Dziś bogaci
w doświadczenia etapów re­
wolucji socjalnej, wiemy, że

były to lata, gdy trzeba było,
miliony ludzi nauczyć przede
wszystkim zrozumienia, czym
było ich pełne kalectwo in­
telektualne.

Jak kraj długi i szeroki
wszystkie budynki szkolne
zmieniały wieczorem swoje
audytoria. Ludzie dojrzali,
często rodzice dorosłych dzie­
ci, zasiadali w szkolnych ław-

'

kach, mozolnie brnąc przez
pierwsze rafy składania liter,
aż powstawały z nich słowa,
a te z kolei układały się w

zdania najprostsze, w treści
coraz mądrzejsze. Wielu u-

czestników takich kursów u-

kończyło później pełne szkoły
podstawowe, wielu odkrywszy
świat książek, pozostało ich

wiernymi przyjaciółmi. I to był
wielki sukces ustrojowy, jed­
na z pierwszych zrealizowa­
nych obietnic, jakie narodo­
wi złożył robotniczo-chłopski

; rząd, borykający się z co­
dziennymi trudnościami, o ja-

■kich dzisiejsze młode pokole-
: nie nie ma najmniejszego wy-
, obrażenia.
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HISTORIA

WIELKA WOJNA NARODO­
WA ZWIĄZKU RADZIECKIE­
GO 1941—1945 . ZARYS HISTO­
RII — praca zbiorowa. Tłuma­
czenie z Jęz. rosyjskiego. Wyd.
MON, str. 750, cena 95 zł.

— Jest to specjalne, popu­
larno-naukowe opracowanie o-

parte o — wydaną także u

nas — sześciotomową „HISTO­
RIĘ WIELKIEJ WOJNY

ZWIĄZKU RADZIECKIEGO
1941—1945”. Książka zawierają­
ca liczne mapy i zdjęcia, o-

mawia w sposób syntetyczny
całokształt problemów związa­
nych z walką narodów ZSRR

przeciw hitlerowskiej agresji.
Szczegółową przecież uwagę
skupia na takich sprawach jak
— główne wydarzenia wojsko­
we i polityczne omawianego
okresu, działania na innych
frontach II wojny światowej,
rozwój ruchu oporu w oku­
powanych . krajach Europy,
rola ekonomiki i czynników
sńoł-czro-politycznych w

sięgnięciu zwycięstwa.
MIEJSCA STRACEŃ LUD­

NOŚCI CYWILNEJ WOJE­
WÓDZTWA KATOWICKIEGO

1939—1945, Wyd. „Śląsk”, str.

224, cena 20 zł. Książkę opra­
cował dr A. Szefer w oparciu
o dokumenty archiwalne zeb­
rane przez Śląski Instytut

• Naukowy w Katowicach oraz

— w oparciu o rzeczy już pu­
blikowane. Praca ta jest for­
mą przewodnika po miejscach
straceń ludności cywilnej w

latach okupacji hitlerowskiej.

Cl wydaw­
nictwa

PROBLEMY USTROJOWE
ORDYNACJA WYBORCZA

DO SEJMU. ORDYNACJA WY­
BORCZA DO RAD NARODO­
WYCH. (Zaktualizowane tek­
sty ustaw oraz kalendarz wy­
borczy, Wyd. Prawnicze, str.

102, cena 4 zł.

o-

ETYKA

Mieczysław Michalik — MO­
RALNOŚĆ SOCJALISTYCZNA.

Wyd. Książka -i Wiedza, seria

„Podstawy wiedzy społeczno-
politycznej”, str. 52, cena 3 zł.

Popularnie napisana praca po.
rusza takie m. In. zagadnienia
jak: znaczenie 1 •warunki roz­
woju moralności w społeczeń-

BITWA
o polskie

SZYNY
Ta powieść zasługuje na

miano powieści środowi­
skowej. Kazimierz Tracie­
wicz napisał rzecz p.t. „PO­
CIĄGI JADĄ W ROŻNE
STRONY” (Wyd. Literac­
kie). Można powiedzieć —

robota na temat. Autor,
prozaik krakowski, daje
swemit dziełu niejako pod­
wójne zakończenie. Narra-.

cja kończy się rozmyśla­
niami kolejarza, którego u-

mysł notuje rozmowy dnia,
plan przetoków, terkot u-

rządzeń lokomotywy... Bar­
dziej oficjalnie

'

jednakże
brzmi podziękowanie Tra-
ciewicza dla DOKP Kraków
i Zarządu Głównego Związ­
ku Zawodowego Kolejarzy,
za udostępnienie materia­
łów — pamiętników ludzi
szyn.

Trzeba więc powiedzieć,
iz powieść powstała na

bardzo konkretne zamówie­
nie. Resort zaopiekował się
twórcą, no i teraz czytamy
nową książkę. Naturalny
odruch recenzenta w ta­
kim wypadku, nakazuje
konfrontować umiejętności
pisarskie Traciewicza z

czymś, co można by nazwać
materiałem informacyjnym,
przedstawionym reporta-
zowo w interesującej nas

powieści. Boimy się sche­
matycznego ujęcia spraw,
które zawarte w dokumen­
tach, nie wyłączając pa­
miętników, mogą kształto­
wać ten utwór niejako...
niezależnie od woli twórcy.

Otóż Traciewicz wyszedł
obronną ręką z tego, nie­
wątpliwie interesującego,

stwie socjalistycznym, główne
zadania
towanla

stycznej
dowlska
ralności.

w dziedzinie kształ-
morainoścl socjall-

oraz rola partii 1 śro-

pracy w rozwoju mo­

— PROG-

Wyd. KiW,
polemiki,

cena 10 zl.

FUTUROLOGIA

Andrzej Slciński
NOŻY A NAUKA,
seria „Problemy,
dyskusje”, str. 205,
— Czy możliwe jest przewidy­
wanie przyszłości? Jaką rolę
odgrywa w tym nauka? — Ja­
kie problemy i procesy można

przewidywać? Metody przewi­
dywania przyszłości. Prognozy
a planowanie. — Oto wybrane
tematy tej ciekawej książki.

eksperymentu. Prezentuje
dużą sprawność formalną,
prowadzi bezbłędnie dialog,
kompozycja powieści (acz
nieco skomplikowana) mó­
wi o walce polskich koleja­
rzy przeciwko okupantowi,
który to opis przerywany'
jest refleksjami najzupeł­
niej współczesnymi. Prze­
chodzi potem to wszystko w

tok opisu lat pięćdziesią­
tych i sześćdziesiątych, o-

sadza akcję opowiada­
nia w naszej codzien­
ności. Można by nawet

mieć pretensje do autora,
że tak przeskakuje w cza­
sie od wydarzeń wojennych
do współczesnych. Ale ten

sposób pisania decyduje
również o ...sukcesie książ­
ki. Czyni ją żywą, odże­
gnuje się od gładkiego, cu-

kierkowatego obrazu rze­
czywistości. A jest to rze­
czywistość bardzo konkret­
na. Oto kolejarz „oblewa”
egzamin, blerze udział we

współzawodnictwie, kłóci
się z ludźmi, którzy nieucz­
ciwie obliczają jego pracę
w różnego rodzaju wyka­
zach, stara się o przydział
nowego mieszkania, jeździ
z ekipą robotników na wieś,
wspólnie z innymi przeży­
wa przebudowę kolejnie-
lwa na trakcję elektryczną.

Ale wszystko to, co dzie­
je się współcześnie w książ­
ce Traciewicza, ekspono­
wane jest niejako opisem
działania, bohaterów, głów­
nie kolejarza Kaliniaka.
Można powiedzieć, ż-t bo­
haterowie czynu okupacyj­
nego, skierowanego prze­
ciwko faszystom — nie są
zmęczeni. „Pociągi jadą w

różne strony”, to powieść,
w której kolejarze walczą­
cy z okupantem, sabotujący
jego rozporządzenia, likwi­
dujący zdrajców, kolportu­
jący podziemne gazetki,
nazajutrz po wyzwoleniu
stają do twórczej pracy,
która przecież tam, na gór­
kach rozrządowych, w ka­
binach sterowniczych po­
ciągu, na długich szlakach
i w czasie przetoków — jest
bardzo szara, może nawet

nieefektowna. Traciewicz
ukazał rzecz bardzo praw­
dziwie. Jego kolejarze, to

ludzie ofiarni zarówno w

boju, jak i w pracy. Każdy
bohater książki ma swoje
określone potrzeby,
więcej zarabiać

Wlipcu
odbędzie się W

Moskwie VI Między­
narodowy Festiwal
Filmowy. Spodziewa­

ny jest udział w festiwalu
kinematografii przeszło 60
krajów’, w tym takich po­
tentatów filmowych, jak
USA, Francja, Wiochy, Japo­
nia, Wielka Brytania.

Moskiewskie festiwale or­
ganizowane są co dwa lata 1
obejmują filmy fabularne,
dokumentalne, a od roku
1907 także filmy dla dzieci.
Stała dewiza tych festiwali
brzmi: „o humanizm sztuki
filmowej, o pokój 1 przy­
jazd między narodami”.

Ten właśnie postępowy
kierunek, daleki od komer­
cjalnych względów, sprawił,
że moskiewskie festiwąłe,
chociaż organizowane od nie­
dawna, zdobyły już wysoką
rangę. Nie bez znaczenia jest
tu również pozycja kinema­
tografii radzieckiej w filmie
światowym. Przypomnijmy,

FESTIWAL

w

INŻYNIE-
USA — wy.

KiW, seria

mło-
in-
a-

kie-
wy-
mgr

da-

BELETRYSTYKA
I Wiliam Dean Howles — NO­

WE LASKI FORTUNY, Wyd.

„Czytelnik”, str. 510, cena 34
zl. Jest to najwybitniejsze
dzieło Howlesa, zmarłego w

1920 r., amerykańskiego pisa­
rza, autora 40 powieści, 30
sztuk teatralnych etc.

Leszek Piażewski — SZKLA­
NY BOKSER,

Lnik” str. 150,

Opowiadania
współczesnej.

_____

Wyd. „Czytel-
cena

o

10 zł, —

tematyce

PSYCHOLOGIA

PSYCHOLOGIA

RYJNA W ZSRR i

bór prac. Wyd.
„Bibl. Wiedzy o Pracy”, str.

306, cena 40 zł. — Przedmio­
tem tej dziedziny wiedzy jest
„badanie cech człowieka pod
kątem wymagań Stawianych
mu przez układ sterowania”.

Chodzi w nich o zharmonizo­
wanie pracy układu „człowiek
— maszyna”. Tymi zagadnie­
niami mającymi ważkie prak­
tyczne znaczenie, zajmuje się
książka.

ZAGADNIENIA
WSPÓŁCZESNE

Leon Pastusiak — DEMO­
KRACJA PO amerykańsku
Wyd. Książka 1 Wiedza, seria

„Problemy, polemiki, dysku­
sje”, str. 144, cena 8 zl. Tre­
ścią książki jest dyskrymina­
cyjna polityka władz USA 1

stosowane przez nie formy
prześladowania Komunistycz­
nej Partii Stanów Zjednoczo­
nych.

chce
i łączy

żwoje osobiste ambicje z

ogólnym rozwojem społe­
czeństwa i kraju. Jest to

drugi, ważny i pozytywny
ton powieści Traciewi­
cza. Ukazuje ona zgod­
ność wielkich zamierzeń
z . interesem przeciętnego
człowieka. Choć nie dzieje
się to bezkonfliktowo, a

więc „pod laurki”.
Autor prezentuje znajo­

mość przedmiotu. Wie, jak
wygląda lokomotywownia,
praca maszynisty, nastaw­
nia, sugestywnie opisuje
bieg pociągu. Daje również
obraz pracy konspiracyj­
nej, techniki i organizacji
poczynań bojowych, A naj­
ważniejsze, że w wymia­
rach literackich, artystycz­
nych — jest to dzieło god­
ne uwagi. Warto więc za­
proponować pisarzom,
szczególnie młodszym: pe­
wien rodzaj naśladownic­
twa. Oczywiście — twór­
czego naśladownictwa a

nie kopiowania. Chodzi o

podejmowanie tematów na­
szej współczesności, dnia
codziennego ludzi pracy —

twórców nowego kształtu
swojej Ojczyzny.

MOSKWIE
że wśród 10 filmów uznanych
na całym świecie za najlep­
sze, jakie dotąd stworzono,
są 3 radzieckie — Eisenstei­
na, Pudov/kina i Dowżenki.
Nazwiska Bondarczuka, Gie-
rasiniowa i co najmniej 10
innych współczesnych reży­
serów radzieckich znane są
kinomanom na obu półku­
lach naszego globu.

Dodajmy, że ZSRR pro­
dukuje rocznie ponad 120
filmów fabularnych i 500 fil­
mów dokumentalnych, a fil­
my w tym kraju wyświetla
się na 130 tysiącach ekranów
— jest więc potencjalnie bar­
dzo atrakcyjnym partnerem
dla kinematografii zagrani­
cznej.

W odróżnieniu od poprzed­
nich moskiewskich festiwali,
do tegorocznego konkursu
filmów fabularnych dopusz­
czone zostaną — zgodnie ze

statutem Międzynarodowej
Federacji Stowarzyszeń Pro­
ducentów Filmowych — tyl­
ko 24 obrazy. O tym, które
ze zgłoszonych filmów będą
uczestniczyć w konkursie,
zadecyduje Generalna Dyre­
kcja Festiwalu. Nagrody
przyznawać będzie między­
narodowe jury, składające
się z wybitnych reżyserów,
aktorów i krytyków filmo­
wych. Do udziału w pracach
jury organizatorzy zaprosili
imiennie przedstawicieli 26

krajów, w tym także i pol­
skich filmowców.

Na VI Festiwalu w kon­
kursie filmów fabularnych
nie będzie jednej głównej
nagrody, lecz 3 złote i trzy
srebrne medale oraz po dwie

nagrody za najlepsze role
kobiece i męskie.

Niezależnie od konkursu,
każdy
cych
mógł
filmy
zach informacyjnych. (PD)

z krajów uczestniczą­
cy festiwalu, będzie
demonstrować swoje

na tak zwanych poka-
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„6
roteska jest dobra na wszyst­
ko” — świadczy o tym jeden
po drugim premierowy spek­
takl w krakowskich tea.traćh.
To posługiwanie
groteski

lekarstwem wyzwalającym

Się formą
niby cudownym

... z chorób
ckliwo-poetyckich — nie zawsze jednak
przynosi leczniczy skutek, gdy dolegliwości
pacjenta zostały mylnie rozpoznane przez
lekarza. Objawy chorobowe mogą bowiem
czasami wprowadzić w błąd także i ruty­
nowanego fachowca. Odnoszę wrażenie,
że również tak wybitny reżyser, jakim
jest Jerzy Jarocki, uległ po prostu mod­
nym dziś specyfikom leczącym kla­
sykę teatralną i zakwalifikował symptomy
choroby Trzech sióstr Czechowa, do rzę­
du uleczalnych, tylko poprzez stężoną
dawkę groteskowości.

Czechow. jak wiadomo, lekarz z wykształ­
cenia, zazwyczaj przedstawia tylko objawy
chorobowe uS3bohaterów swych sztuk scenicz­
nych. Indywidualne dolegliwości są jednak,
w czechowowskiej dramaturgii, jakby odbi­
ciem schorzeń społeczeństwa. Autor nie usiłu­
je podsuwać recept. Stwarza nastroje, od­
malowuje sytuacje, gdzieniegdzie posłuży, się
ironiczną zaduma nad chorym światem car­
skiej Rosji, ale nie przeprowadza tu żadnej
kuracji. Zdaje się mówić: — patrzcie, oto oni
oraz ich choroby, a może i przeczucie śmierci.
— Jest w tym tragizm i śmieszność, zawieszo­
ne w bezruchu. Agcnia ginącego świata, wi­
dziana okiem sceptycznego poety- I jakkol­
wiek owa aura poetycka w utworach Cze-
chowa bywa najczęściej zaprawiona lekką
drwiną, .o przecież o klimacie tych, sztuk
wciąż decyduje powiew poezji, nastroju.

Jarocki, wystawiając Trzy siostry na sce­
nie Teatru Kameralnego, dwadzieścia lat po
prawie doskonałym przedstawieniu Bronisła­
wa Dąbrowskiego w Teatrze im. J. Słowac­
kiego, zdawał sobie niewątpliwie sprawę z

potrzeby ucieczki od naśladownictwa tam­
tego spektaklu. Jeszcze świeższe widowisko
telewizyjne tej znakomitej sztuki, pełne doj­
rzałych kreacji aktorskich, z dobrze prze­
tworzoną, na polskie warunki, atmosferą ro­
syjską, prowokowało do odmiennych poszu­
kiwań inscenizacyjnych. Pokażcie mi takiego
reżysera z ambicjami, który by ograniczył
się do kopiowania nawet najgenialniejszych
poprzedników!

Ale od powielań cudzych pomysłów do krę­
tych ścieżek grot.eskowości oraz odpoetyzo-
wania dramatu Czechowa — droga zarówno

że Jarocki doskonale w i e, którędy prze­
biega linia graniczna gatunku dramaturgii.
Podejmując więc próbę ugroteskowienia
dramatu, wcale nierzadko granego w wy­
miarze prawie tragicznym, Jarocki świa­
domie (a może nawet z przekorą?) zamie­
rzał rozpędzić owe mgiełki poetyekie,
współczujące westchnienia nad losem, w

końcu ośmieszających się iluzjami lub ta­
nią aJtektacją pseudopracy, trójki sióstr.
One bowiem wraz z otaczającymi ich ludź­
mi drepczą w miejscu, nudzą się, histery-

Jerzy Bober TEATR

CZECHOW
odpoetyzowany

odległa, jak i ryzykowna. Utwierdza w tym
przekonaniu spektakl — bardzo nierówny i
niezbyt czechowowski, choć obfitują ?y w sze­
reg ciekawych rozwiązań scenicznych, czy
wreszcie aktorskich interpretacji ról.

Sam autor nazwał swój utwór komedią.
Trudno przypuszczać, by tak wytrawny
oraz wrażliwy reżyser, jak Jarocki wypro­
wadzał stąd pochopny wniosek, że kome-
diowość w pojęciu pisarza da się łatwo
zmienić w farsę lub groteskę. Oczywiście,

zują, szukają pomocy wszędzie — tylko
nie w swoich własnych postawach; zdają
się na ślepy los, jakby w przeświadczeniu,
że nikt nie ujdzie przed wyrokami prze­
znaczenia. To rzeczywiście może narzucić
wrażenie tragigroteskowe. Zdzieranie

przysłowiowego bielma z oczu, przewie­
trzenie zatęchłej, trupiej atmosfery domu-
miasta-świata przez rozbicie mitu „zacza­
dzonej” poezji, doprowadziło Jarockiego
do drugiego bieguna interpretacji sztuki:

do anitypoetyckości, do grymasu szyderstwa,
do podkreślania karykaturalnych rysów
ludzkiego grzęzawiska.

Wyczekiwanie na „cud” zakrawa we

współczesnej sztuce na groteskę. Groteskę
pomnożoną o doświadczenia Becketta, Io-
nescó, Geneta czy naszego rodzimego S. I.
Witkiewicza. A także o niektóre utwory Do-

. stojewskiego, przenię^ione w modne na Za­
chodzie ciągoty egzystencjalizmu. Czyli —

odarte z ich typowego rosyjskiego
klimatu.

Ten sam Jarocki, który tak sugestywnie
potrafił utrzymać rosyjskość Zmierzchu Ba­
bla, a jednocześnie przybliżyć go polskiemu
odbiorcy, w przypadku Trzech sióstr nie zdo­
łał nas przekonać, przy pomocy artystycznych
motywacji, do konieczności groteskowych
przejaskrawień, jako warunku lepszej czy­
telności komedii Czechowa w drugiej poło­

wie XX .w. Czechow chłodny, rozłożony na

czynniki pierwsze, pogrubione farsą, prze-
staje oddziaływać swoistą poetyką scenicz­
ną. Staje się po prostu autorem innej sztuki.
Tej, której nie napisał.

Jednakże kilka inscenizacyjnych po­
mysłów Jarockiego zasługuje na uznanie.
Po pierwsze: wypunktowana, senna i
mroczna atmosfera ginącego domu, ma

coś z charakteru grobu dla umarłych za

życia. Jest to celne odczytanie idei utworu.
Po drugie: odsunięcie stołu w głąb sce­
ny — dotąd prawie nie stosowane — po­
zwala rozgrywać większość scen w duetach
na zasadzie spotkań szopkowych. Dzięki
temu zyskują na ekspresji spięcia pomię­
dzy postaciami antagonistycznymi w sztu­
ce. Są jakby ujęte w ironiczny cudzysłów.
Po trzecie: ugroteskowienie płaskości Wier­
szy nina przekreśla wiele dotąd fałszywych
(dla wymowy dramatu) tonów „sentymen­
talnego rezonera”. Sprowadza postać do

roli takiego samego oszusta i cynika, ja­
kimi są — w ich życiowym, społecznym
sepsie — osoby komedii.

Przedstawienie zaskakuje swoim nierów­
nym rytmem. I niewyrównaną gra. Najle­
piej prezentuję się Marek Walczewski, jako
błyskotliwie płaski, powierzchowny Wierszy-
nin. Z trzech sióstr najoszczędniej gra Miro­
sława Dubrawska (Olga), nieco przerysowana
w groteskowym demonizmie wydaje się Ma­
sza Ewy Lassek, zaś Krystyna Mikołajewska
(Irina) demonstruje sporo wdzięku młodo­
ści. Kazimierz Fabisiak, po początkowej „ni-
jakości” Lekarza, rozbudowuje z biegiem
spektaklu wewnętrzną sylwetkę postaci w

wymiarach tragikomicznych. Anna Seniuk
na2byt farsowo potraktowała rolę Nataszy,
choć momentami uzyskiwała ten współ­
brzmiący z zamysłami reżyserskimi. Nie
przeszarżowali (na
farsy: Wiktor Sądecki (Kułyginl i
Maklakiewicz (Solony). Natomiast Tuzenbach
Antoniego Pszoniaka tym razem nie przeko­
nywa! natrętnie stosowaną manierą wyci­
szeń, był niezdecydowany — ani to grotesko­
wy nihilista, ani'sentymentalny nierób. Je­
rzy Binczycki nadał swemu Andrzejowi wie­
le umiaru, mięczakowatość i bezsiłę „nie­
możności” — zbliżone do autorskiego widze­
nia tej postaci. Stara Niańka Celiny Niedź-
wiedzkiej otrzymała zaś rysy niemal wyłącz­
nie tragiczne.

Po raz pierwszy widziałem na scenie Pro-
topopowa, o którym się tylko mówi w sztu­
ce. Finał Trzech sióstr był już, iak ze współ­
czesnej farsy. Można i tak. Ale nie bardzo
przypominało to właśnie Czechowa.

Scenografia Urszuli Gogulskiej, z kolu­
mnadą niby-lasu, niby-dworku, przekształ­
conego we wnętrze mieszczańskie, z ciężką
ornamentyką, sprowadzała akcję dramatu do
b. małego miasteczka. Trochę wbrew tek­
stowi. Ale dla koncepcji reżyserskiej nie mia­

ło to większego znaczenia.

teli

reżyserskimi,
szczęście) w kierunku

klzisiair



Str. 6 GAZETA KRAKOWSKA SOBOTA—NIEDZIELA, 26—27 KWIETNIA .1969 R. - NR 98

Na
południu Meksyku,

dżunglach Tabasco. otacza­
jąca nieliczne drogi flora,
to istny podręcznik botani­

ki. Zbita ściana zieleni fascynu­
je rozmaitością i ilością odmian.
Kakaowe krzewy, oplecione
przez najrozmaitsze liany, cień­
sze i grubsze, dłuższe i krótsze,
sąsiadują z czerwonokorymi ma­
honiami. Wśród tego bogactwa
Wzrok przyciąga od czasu do cza­
su dziwne drzewo, ze zwisający­
mi owocami, przypominającymi
do złudzenia negroidalną glowe z

krótko przyciętymi, kędzierza­
wymi włosami. Właśnie z powo­
du tych owoców drzewo to zo­
stało nazwane „cabeza del ne­
gro” — głowa Murzyna.

„Cabeza del negro” odgrywała
niegdyś wielką rolę w lecznic­
twie tradycyjnym Indian, bo­
wiem wyciąg otrzymywany z

dziwnych kul służył przez wie­
ki jako środek zapobiegający
zbytniej rozrodczości. Taki pre­
kolumbijski środek antykoncep­
cyjny...

Na terenie Meksyku konku­
rencją „cabeza del negro” jest
m. in. korzeń „barbasco”. z któ­
rego otrzymuje sie surowiec po­
trzebny do wyrobu kortizonu i
innych cennych substancji, słu­
żących za podstawę najnowo­
cześniejszych środków antykon­
cepcyjnych. produkowanych na

całym świecie.

Na terenie Ameryki Łaciń­
skiej, jeszcze przed jej podbojem
przez Hiszpanów, sprawa regula­
cji urodzin była znana i stanowi­
ła jedną ze specjalizacji miejsco­
wych znachorów, „curanderos”,
którzy podawali kobietom wy­
war z ziół, zapobiegając w ten

sposób niepożądanej ciąży.

Jolanta Klimowicz

Latynosi, USA

i-antykoncepcja

BROŃ
madę

in
IZRAEL
Izrael produkuje tyle

broni lekkiej i amunicji, że

sprzedaje je państwom
Paktu Atlantyckiego. Ko­
respondent amerykańskiego
tygodnika „National Ob-
seruer” donosi z Tel Awi­

wu, że izraelski przemysł
buduje trzy typy samolo­
tów, w tym dwa odrzuto­
we, które mogą znaleźć ła­
two zastosowanie militar­
ne. Za pięć lat Izrael bę­
dzie zdolny do produkcji
myśliwców odrzutowych.
Do typów broni produko­
wanych w izraelskich za­
kładach należą działa 120-
i 160-milimetrowe.

Znaczenie przykładane
do rozwoju własnego prze­
mysłu zbrojeniowego wy­
nika ze względów politycz­
nych i ekonomicznych.

Rząd izraelski chce za­
pewnić sobie swobodę dzia­
łania wobec państw arab­
skich, którą w pewnych
okolicznościach ograniczać
może import broni z za­
granicy. Ponadto rząd Izra­
ela pragnie zmniejszyć od­
pływ dewiz. 50 amerykań­
skich. odrzutowców typu.
„Phantom" będzie koszto­
wać 300 min dolarów —

połowę obecnych izrael­
skich rezerw złota. Ca

prawda znaczna część bu­
dżetu państwowego pocho­
dzi ze Stanów Zjednoczo­
nych — ze składek amery­
kańskich sympatyków Izra­
ela. Tak więc Tel Awiw za­
płaci za amerykańskie sa­
moloty amerykańskimi pie­
niędzmi.

Izrael otacza tajemnicą
swój program atomowy:
wiadomo, że od kilku lat
może produkować co naj­
mniej jedną bombę atomo­
wą rocznie, nie wiadomo

jednak, czy produkuje.
Rząd izraelski odmówił

przystąpienia do układu o

nierozprzestrzenianiu bro­
ni jądrowej, podpisanego
przez państwa arabskie.
Tel Awiw zapewnia, że nie

będzie pierwszym,
stwem.

broń
Bliskiego Wschodu. Byłaby
to pozytywna deklaracja,
gdyby nie aluzja, że pierw­
szym takim, państwem —

były Stany Zjednoczone,
które utrzymują na Morzu

I Śródziemnym .okręty wo-

tjenne z bronią nuklearną.
BARTOSZ JANISZEWSKA

Głównym powodem stosowa­
nia takich leków był zazwyczaj
nie zadowalający ogólny stan
zdrowia kobiety. Wywary z an­
tykoncepcyjnych korzeni i gór­
skich ziół piły Indianki z tere­
nu Obecnego Meksyku, kobiety
z regionów wysokich Andów i z

rozlewisk Amazonki. Naczelnik
plemienia, głowa rodu, będący
zazwyczaj również i miejsco­
wym _ kapłanem, pospołu z cza­
rownikiem regulowali sprawy
ilości członków plemienia, decy­
dowali o tym, czy potrzeba im
więcej młodzieży.

Z chwilą kiedy tereny te zo­
stały podbite przez Hiszpanów,
sytuacja się zmieniła. Do nieda­
wna na całym tym obszarze sto_
sowanie wszelkich środków an­
tykoncepcyjnych było bądź ofi­
cjalnie zabronione, bądź zabro­
nione wernym przez Kościół,
bardzo autorytatywny w tych
sprawach.

Eksplozja demograficzna w A-
meryce Łacińskiej sprawiła je­
dnak. że sprawa regulacji uro­
dzin coraz częściej staje się o-

gólnie dyskutowanym tematem.

Tutaj należy wyjaśnić, że ek­
splozja demograficzna w kra­
jach Ameryki Łacińskiej jest tak
gwałtowna, że na podwojenie o-

becnego stanu ludności ma wy­
starczyć zaledwie 22 lata, gdy w

XIX wieku potrzeba było na to
stu lat! Oblicza się. że w roku
1999 Ameryka Łacińska będzie
liczyła ponad 600 milionów lu­
dności, co. tłumacząc na jeżyk
polityczny, dla Stanów Zjedno­
czonych będzie oznaczać posiada­
nie sasiada tak liczebnego. Jak
— Chiny Ludow-e! Jest to wiel­
kim zmartwieniem USA, które
— jak gdyby odpowiadając na to

„zagrożenie” — wydają w ostat­
nich latach ogromne sumy na

propagandę antykoncepcyjnych
środków w Ameryce Łacińskiej.
USA uprawiaia zresztą nie tylko
propagandę. Obecnie np. zapo­
wiedziano wprost zainteresowa­
nym w uzyskiwaniu kredytów
rządom, że nie będą one dosta­
wać pożyczek, jeśli nie będą
sprzyjały zapoczątkowanej przez
Waszyngton akcji. Między inny­
mi powiedział o tym w bardzo
brutalny sposób prezes Banku
Światowego, Robert McNamara.

Sprawa planowania rodziny i
stosowania antykoncepcyjnych
środków w różnych krajach A-
meryki Łacińskiej przedstawia
się rozmaicie.

Wydaje mi się, że najbardziej
reprezentatywne będą Meksyk,
Wenezuela i Chile, różniące się
między sobą zasadniczo i mające
na względzie różne interesy.

W Wenezueli, zajmującej po­
wierzchnię prawie jednego milio­
na km kw żyje zaledwie dziesięć
milionów ludności. Stosowanie
wszelkiego rodzaju środków.

mających na celu ograniczenie
urodzin, jest tu surowo zaka­
zane, a świadome przerywanie
ciąży — najostrzej karane. Kraj
jednak potrzebuje ludzi. Dochód
narodowy Wenezueli jest naj­
wyższy w całej Ameryce Połu­
dniowej i sprawa niemożności
wyżywienia dużo większej ilości
mieszkańców teoretycznie nie i-
stnieje. Rząd nie obawia się de­
mograficznej eksplozji, przeciw­
nie, chce własnym potencjałem

ludzkim przeciwstawić się ma­
sowej imigracji z sąsiednich
krajów.

Inaczej orzedstawia się zagad­
nienie w Chile, gdzie chrześci-
jańsko-demokrat.yczny rząd, z

poparciem chilijskiego episkopa­
tu. zorganizował pierwsze w A-
mer.yce Łacińskiej ośrodki bada­
wcze planowania rodziny, finan­
sowane przez USA. W stolicy
Chile. Santiago, istnieje od sze­
regu lat wielki Ośrodek Badań
Demograficznych, pracujący pod
egida ON7.

Nieco odmiennie sprawa ta

przedstawia się w Meksyku. tvm

najbardziej rozwiniętym kraju
na latyno-amerykańskim konty­
nencie. Klasa uprzywilejowana,
pozostająca w wielkiej mierze
pod wpływem Kościoła katolic­
kiego — głównie kobiety — sta­
le jeszcze waha się w swoich de­
cyzjach co do samoistnego regu­
lowania gospodarki demograficz­
nej, Meksykańska Fundacja dla
Badania Problemów Ludnościo­
wych prowadzi od niedawna
własne Ośrodki Planowanie Ro­
dziny. które informują również
indiańska społeczność o możli­
wości świadomej regulacji uro­
dzeń, Rząd Meksyku generalnie
popiera jednak politykę szybkie­
go przyrostu ludności. Jednocześ­
nie pozostawia wolną rękę każ­
demu, kto sam chce decydować
o wielkości posiadanej rodziny.

Meksyk, który już z górą pół
wieku temu dokonał rewolucji
antyfeudalnej. zdaje sobie spra­
wę z odpowiedzialności, jaka na

nim ciąży odnośnie wychowania
i zabezpieczenia przyszłości
swoich obywateli. Dlatego też
zarówno stanowisko Kościoła

(Meksyk 1est, krajem laickim)
wyrażone przez Pawła VI, prze,
ciwne regulacji urodzeń, 1ak i

dyrektora Światowego Banku,
Roberta McNamary, który uwa.

runkował amerykańskie pożycz­
ki dla Trzeciego Świata od wpro­
wadzenia kontroli urodzeń, zo­
stały przez meksykański rząd
odrzucone jako niekompetentne.
Rząd Meksyku uważa, że „spra­
wa planowania rodziny jest
przede wszystkim sprawą wew­
nętrzną każdej rodziny, a na­
stępnie sprawą każdego poszcze­
gólnego państwa z osobna, zgo-
dnie z jego
mi”.

W całej
zagadnienie
zacji ograniczania urodzeń I pla­
nowania rodziny jest bardzo

skomplikowane, ponieważ
diańskie tradycje panujące
tymTerenie nie przewidują
skutowania tych najbardziej
tymnych spraw.

wyłącznie interesa-

Ameryce Łacińskiej
szerokiej populary-

Dobrosław Poprzeczko

uryści w ZSRR
W roku ubiegłym „Inturist”

(odpowiednik naszego „Orbisu”)
przyjął 1.700 tysięcy gości z 30
krajów. W tym roku spodziewa
się około 2 milionów przyjezd­
nych.

Jeśli chodzi o obywateli ra­
dzieckich. to zagraniczne woja­
że turystyczne w poprzednim
sezonie odbyto półtora miliona
osób. Mniej więcej tyle samo

wybiera się na urlop za granicę
i w nadchodzącym sezonie,

W ciągu dziesięciu lat — w

okresie 1956—66 napływ turys­
tów zagranicznych do ZSRR
zwiększył się czterokrotnie.
Tempo więc przewyższające
średnie światowe.

Wraz ze wzrostem liczby
przyjezdnych, rozszerzyła się w

ZSRR i sieć tras dla turystów
zagranicznych. Poza tradycyjny,
mi już ośrodkami, takimi jak
Moskwa, Leningrad, Krym i
czarnomorskie wybrzeża Gruzji,
oraz Buchara w Azji Środkowej,
turystę zapraszają Nowosybirsk.
Brack (największa w świecie
elektrownią wodna), Irkuck Ja-
kuck. Ćhabarowsk, a więc mia­
sta dalekiej Syberii. Dalekiego
Wschodu i unikalny Bajkał. Do
zwiedzania zachęcają gościa z

zagranicy Kijów, O.dessa i repu­
bliki nadbałtyckie, stolica Ka­
zachstanu, Alma-Ata, a także
Kirgizja ze słynnym jeziorem
Kissik-kul, Tadżykistan, Arme­
nia. Bardzo atrakcyjne są szla­
ki wodne — Wołga i Dniepr,
śtarorosyjska architektura ludo­
wa na północy, bajeczny zespół
cerkwi w Suzdalu opodal Mos­
kwy.

Walory turystyczne Związku
Radzieckiego są ogromne. Moż­
na polować na niedźwiedzie, na

kozły górskie, na jelenie i dzi­
ki Wędkarz spotka tu jesiotra
łososia, pstraga. bieługę, suma
— wody wśród leśnej głuszy nie
skażone jeszcze przez przemysł.
Dla miłośników zabvtków jed­
na Armenia wystarczyłaby za

dziesiątki podróży po zachodniej
Europie.

Na festiwalach sztuki . Mos­
kiewska wiosna”, czy „Moskie­
wska zima" meloman, wielbiciel
opery i baletu w przeciągu dwu
tygodni ma możność usłyszenia
Richtera, Ojstracha, Gilelsa. zo­
baczy Plisiecką — zestaw

gwiazd pierwszej wielkości, o

których występy ubiegają się
najsłynniejsze sceny i estrady.
Trasa samochodowa po tzw.

pierścieniu Gruzji, pomiędzy
■zielonymi zboczami gór i błęki­
tem morza, zdaniem koneserów
przewyższa nawet Lazurowe
Wybrzeże, czy, autostrady nad
Adriatykiem.

Samoloty „Aeroflotu” w cią­
gu kilku godzin przenoszą dziś
turystą ż tajgi nad Bajka-

łem do Leningradu, miasta bia­
łych nocy, muzeów i przeboga-
tyeh galerii.

Różnorodność warunków kli­
matycznych: od strefy polarnej
do subtropików. bogactwo za­
bytków architektonicznych, te­
reny wielkiej ciszy i słynne z

dawien dawna kurorty Krymu i
Gruzji, dalei miejsca upamięt­
nione rewolucja — wszystko to
razem wzięte, stawia Związek
Radziecki pod względem atrak­
cyjności turvst.ycz.nej w świato­
wej czołówce.

Na razie jednak, mimo dwu
milionów, gości zagranicznych
rocznie. ZSRR nie należy do
krajów o tak masowym napły­
wie zagranicznych urlopowi­
czów. jak Włochy, Szwajcaria
czy Jugosławia. Na przeszko­
dzie stoi szczupła — ale.obecnie
już rozbudowywana — baza ho­
telowa, kempingowa, niedosta­
teczna jeszcze sieć dróg i stacji
obsługi technicznej.

Nowe hotele spotyka się w

Soczi, Baku, Samarkandzie. nad
Bajkałem, na Krymie, w Gru­
zji, Armenii, Azerbejdżanie, w

Orle, Mińsku. W Moskwie od­
dano niedawno do użytku hotel
„Rossija” z 6 tys. miejsc i koń­
czy się już budowę drugiego
(National) na 1200 miejsc. Zało­
żono wyższą szkołę, kształcącą
specjalistów w obsłudze turys­
tów, i kilkanaście szkół śred­
nich tego typu. Niezależnie od
tego, poszczególne zarządy re­
publikańskie organizują kursy
dla przewodników turystycz­
nych, kursy hotelarskie itp
Rozbudowuje się sieć kempin­
gów, moteli, informacji turysty­
cznej. W porównaniu ze stanem
z roku 1956 postęp wyraźny, ale
zdaniem ludzi odpowiedzialnych
za rozwój turystyki zagranicz­
nej, gdyby zbudowano dziesięć
razy więcej hoteli i dróg, też
nie byłoby za dużo.

Oczywiście Związek Radziecki
mógłby rozwiązać problem bazy
dla turystyki zagranicznej w

ciągu jednej pięciolatki. Wys­
tarczyłoby odpowiednio przesu­
nąć w planie inwestycyjnym
środki materiałowe i techniczne.
W następnej pięciolatce turysty­
ka zagraniczna dawałaby per
saldo już dochód w dewizach.
Ale turystyka zagraniczna w

budżecie państwa radzieckiego
kraju gdzie liczba osób zatrud­
nionych w gospodarce narodo­
wej przekracza 80 milionów,
jest i będzie pozycją uzupełnia­
jącą. Dlatego też program roz­
woju bazy dla turystyki zagra­
nicznej, mimo dużych rozmia­
rów w liczbach absolutnych,
skrojony jest na wiele lat i nie
drży bynajmniej do wyprzedze­
nia turystycznej fali, lecz do
stopniowego zaspokojenia bie­
żących potrzeb.

Bożena Nowicka

F
LICKA znaczy
szwedzku dziewczy­
na, ale używa się te­
go słowa tak samo

jak w Polsce dla o-

kreślenid przystoj­
nej babki, niezależnie od

tego w jakim jest wieku.
Szwedzkie dziewczyny o-

glądane polskim okiem są
to wyjątkowo smukłe, wy­
sokie, modnie ubrane, bar­
dzo starannie umalowane,
długowłose blondynki. Jeśli
się zobaczy na ulicy Sztok­
holmu ciemnowłosą, to albo

jest ufarbowana, albo —

cudzoziemka.
Ten szałowy wygląd Szwe­

dek sporo je kosztuje; obli­
czono że około 300 milionów
koron wydają szwedzkie pa­
nie tylko na kosmetyki i pie.
lęgnację urody. To dużo, ale

. kwota ta oznacza także sto­
pień jednego z kierunków e-

mancypacji kobiet, który
mierzy się w Szwecji tak*ę
możliwością wydawania
przez nie pieniędzy na to, na

co same chcą je wydawać.
Jest to jeden z naturalnych
skutków stale rosnącej eman­
cypacji gospodarczej kobiet,
za którą niestety nie nadąża
świadomość społeczna, zwła­
szcza świadomość mężczyzn —

bo wprawdzie wobec prawa
jest dzisiejsza Szwedka w

pełni uprawnionym człon­
kiem społeczeństwa, ale w

praktyce sytuacja nie jest
tak różowa. Wciąż boWitm
bierze górę nie poparte pra­
wem, lecz zbyt głęboko
tkwiące w świadomości męż-

„SVENSKA
FLICKA"

SZWECJA

pań-
wprowadżającym

nuklearną na teren

czf/zn przeświadczenie, że
prawdziwym posłannictwem
kobiety jest dom, zajmowa­
nie się dziećmi, damskie ka­
wy. szydełkowanie, gimna-
styka w damskim klubie itd.
Szwedki wprawdzie nie bar­
dzo się tym przejmują przed­
kładając nad Szwedów cu­
dzoziemców, nie obciążonych
konserwatyzmem. Ale im sta­
ją się starsze, tym szybciej
tracą rozpęd do emancypacji.

Te szwedzkie tradycje
powodują w końcu, że na­
wet same kobiety, oczywi­
ście nie mówiąc wyjąt­
kach, dość powierzchownie

‘

traktują problem emancy­
pacji, sprowadzają go wła­
ściwie do równouprawnie­
nia seksualnego, które z

całą pewnością istnieje w

tym kraju. Młode niezamę­
żne Szwedki, tak samo —

jak ich partnerzy, mają tu

zupełną swobodę, młodzież
uświadamiana jest od naj­
młodszych lat i dorośli po­
zostawiają jej wolną rękę
we wzajemnych kontak­
tach. Pomimo wielkich ilo­
ści nowoczesnych środków

antykoncepcyjnych, wiele
dziewcząt zostaje matkami
w wieku 16, 18 lat; bardzo
wysoki jest także odsetek
nieślubnych dzieci, ale nie

jest to w Szwecji sprawą
wstydliwą, czy uważaną za
coś niestosownego. Szwedzi
zaakceptowali to jako fakt
i koniec. Tylko szwedzki
kościół przypomina, że j e-

d n a k powinno się zawie­
rać małżeństwa przed uro­
dzeniem dzieci.

W pozostałych dziedzinach
życia górę bierze tradycja. O-
statnie statystyki podają, że
na 93 akademików bronią­
cych praw doktorskich było
zaledwie 6 kobiet, na 10 ty­
sięcy lekarzy przypada ich
tylko 1300, na 348 posłów —

50 kobiet, na 54 tys. przy­
wódców związkowych przy­
pada tylko 900 kobiet, itd. itd.

Szwedki najchętniej zostają
sekretarkami, pielęgniarka­
mi, akuszerkami, nauczyciel­
kami, przedszkolankami, czy
ekspedientkami. Mężczyźni ze
średnim wykształceniem o-

kupują zawody techniczne.
Wprawdzie zdarza się, że po
wezwaniu taksówki przyjeż­
dża świetnie zakonserwowa­
na starsza pani, albo młoda
dziewczyna postanawia zostać
oficerem policji lub pastorem
w szwedzkim kościele, ale te

wyjątki można policzyć na

palcach. Poza tym w rzeczy­
wistości praca kobiet wyna­
gradzana jest gorzej, a sta­
tystyki wykazują, że wyko­
nują one prace mniej płatne
i ich przeciętne zarobki
kształtują' się niżej.

W uprawnieniach przed­
stawia się to dość imponu­
jąco. W 1921 roku kobiety
szwedzkie otrzymały prawo

głosu na równi z mężczyz­
nami, w 1939 roku zaczęła
działać uchwała chroniąca
kobiety oczekujące dziecka,
mające zamiar wstąpić w

związki małżeńskie, od wy­
mówienia pracy; w 1947 ro­
ku zrównano zarobki ko­
biet i mężczyzn wykonują­
cych tę samą pracę na sta­
nowiskach państwowych,
zaś w 1958 kobieta otrzy­
mała prawo zostania księ­
dzem w państwowym ko­
ściele szwedzkim, powsze­
chnie tu obowiązującym.

Tak więc równoupraw­
nienie kobiet staje w

Szwecji pod znakiem za­
pytania, gdy dziewczyna
poważnieje i wychodzi za

mąż.

najważniejsze
60 min oby-
innych ludzi

na terenie

System

OBYWATELE

Polacy uczestników

z . najbliższych

Julian Bartosz

W bońskim ministerstwie
spraw wewnętrznych, gdzie
przez 10 lat rodziły się kon­
cepcje ustawodawstwa wyjąt­
kowego, gdzie teraz opraco­
wuje się projekt aresztu pre­
wencyjnego i specjalnych za­
rządzeń odnośnie „traktowa­
nia robotników gościnnych”
na wypadek wewnętrznych
zaburzeń, zaczyna obecnie po­
wstawać projekt elektronowej
centralnej kartoteki, obejmu­
jącej wszystkie
dane dotyczące
wateli NRF i
przebywających
Niemiec zachodnich,
specjalnych, wielkich maszyn

matematycznych i innych
ktronowych urządzeń zwany
„oznakowaniem osób”, będzie
połączony z centralną szafą
danych. Ta z kolei, będzie mia­
ła „wejścia” do innych karto­
tek w urzędzie kryminalnym,
w Urzędzie Ochrony Konsty­
tucji, i w innych wyspecjali­
zowanych instytucjach zajmu­
jących się np. zdrowiem, wy­
kształceniem, finansami, po­
datkami itd. itd. Przez naci­
śnięcie guzika będzie można

otrzymać w ciągu sekund peł­
ny wykaz charakterystyki
„badanego” człowieka. Da­
ne te mają być ciągle aktuali­
zowane i uzupełniane.

system totalnego szpiclo­
wania przy pomocy maszyn
matematycznych, zatrudni ka­
drę wysoko wyspecjalizowa­
nych fachowców, matematy­
ków, socjologów, kryminolo­
gów i pracowników wywiadu.
Właśnie przez to, że „każdy
mieć będzie swój numer”, po­
wstanie możliwość „totalnej i

bezbłędnej kontroli nad wszy­
stkimi obywatelami” — jak
się wyraził działacz CDU w

Wuppertalu, Otto Schmidt.
W ten sposób makabryczna

wizja, którą w swoim anty­
komunistycznym paszkwilu
przewidywał Orwell na rok
1984, zaczyna stawać się rze­
czywistością w NRF już w

1970 roku. Jak to podkreślił
w swoim referacie na zjeździe
partii komunistycznej towa­
rzysz . Bachmann, minister
Benda czyni przy pomocy te­
go projektu dalszy krok na

drodze do powstania doskona­
łego państwa policyj­
ne g o z elektroniczną centra­
lą dyspeczerską.

Doskonałość tego systemu
pozwala bońskim „demokra-

tom” być
nymi, iż

zmniejszyć stan liczbowy po
licji politycznej i innych eta

towych obserwatorów.
Zachodnioberliński historyk

i politolog, prof. Ossip Flecht-
heim nazwał ten projekt „nie-
samowitością”, którą należy
zwalczać w zarodku. Rodzący
się opór różnych kół społe­
czeństwa NRF przeciwko pla­
nowi ministra Bendy zmusza

pracowników ministerstwa
spraw wewnętrznych do róż­
nych chwytów propagando­
wych i psychologicznych. Po­
dobnie jak w trakcie przygo­
towań do uchwalenia ustaw

wyjątkowych mówi się wiele
na temat wbudowania do elek­
tronicznego systemu pewnych
środków chroniących przed
„nadużywaniem” tego syste­
mu, mających gwarantować
nienaruszalność podstawo­
wych praw obywatelskich.

Cokolwiek się jednak w tej
sprawie postanowji, faktem
jest, że już w tej chwili za­
czyna funkcjonować system
elektronicznego szpiclowania.

tak wspaniałomyśl
będą mogli nawet.

kosztuje
NATO?

ŁĄCZNE wydatki wojsko­
we państw wchodzących w

skład agresywnego Paktu

Atlantyckiego (NATO) wy­
niosły w ub. roku 104 miliar­
dy dolarów. Na rok bieżący
przewiduję się poważny
wzrost tych wydatków — m.

in. w NRF wzrosną one w

porównaniu z rokiem ubie­
głym o 740 min marek, w

Holandii — o 225 min gulde­
nów. we Włoszech — o 7

proc., w Danii — o 13 proc.,
w Turcji — o 14 proc. Bu­
dżet wojskowy USA zamyka
«ię rekordowa sumą 81 mi­
liardów dolarów.

Z biegiem lat wydatki woj­
skowe państw NATO kumu­
lują się w astronomiczne su­
my. Jak obliczono, w ciągu
2(1 lat istnienia tego paktu
państwa w nim uczestniczą­
ce wydały na zbrojenia ogó­
łem ponad 1,3 biliona dola­
rów.

Jak podaje bostoński dzien­
nik „Christian Science Moni­
tor” — największy na świecie
kompleks przemysłu zbroje­
niowego skoncentrowany jest
obecnie w USA, zaopatrując
w broń i sprzęt wojskowy
nie tylko państwa NATO, ale
i kilkadziesiąt innych krajów
na świecie. Na potrzeby woj­
skowe pracuje w USA około
22 tysiące zakładów wytwór­
czych. biur konstrukcyjnych
i innych placówek, zatrud­
niających łącznie około 7 min
osób-

KSIĄŻKA
O H. MODRZEJEWSKIEJ

Ostatnio w Stanach Zjednoczo­
nych ukazała się książka pt. „Fair
Rosalind: The American Career of
Helena Modrzejska” pióra Ma-
rion Moore Coleman. Ten imponu­
jący tom, zawierający 1019 stron

jest niewątpliwie jedną z cenniej­
szych pozycji dotyczących życia
polskiej aktorki Heleny Modrzejew­
skiej, która 33 lata spędziła w St.
Zjednoczonych, będąc w tym czasie

jedną z przodujących aktorek Ame­
ryki. Autorka książki M. M. Colo-
man podróżowała
H. Modrzejewskiej
dokumentów oraz

poświęciła przeszło
i jakość tej pracy
pochlebnie.

śladem kariery
i na zbieranie
pisanie książki
pięć lat. Zakres

boceniana jest

BUDOWA

n

granicą

brakło polskich
współpracowników tego wielkiego
dzieła. Jednym
współpracowników Lessepsa był lnż.
Stanisław Janicki, k-tóry przez 5 lat
kierował budową północnego odcin­
ka kanału — od Port Saidu do Is-
maili, zatrudniając sporą grupę
swych rodaków. Dokładniejsze wia­
domości zachowały się o jednym z

nich, późniejszym szefie konserwacji
Kanału inż. Mieczysławie Geniuszu.

POLACY I

KANAŁU SUESKIEGO

Z okazji przypadającego w tym
oku 100-lecia Kanału Sueskiegc

warto przypomnieć kilka polskich
nazwisk związanych z jego budową.
Sama koncepcja uzyskania krótszej
drogi do Indii bez konieczności o-

pływania całej Afryki interesowała
już Napoleona i to pod wpływem
sugestii jego adiutanta — Polaka
Józefa Sułkowskiego, który był do­
skonałym znawcą spraw wschod­
nich, a Egiptu w szczególności. Do

tej koncepcji nawiązał po pół wieku
inny Polak — znakomity inżynier
w służbie francuskiej. Tomasz Fran­
ciszek Bartmański. W 1842 r. bu­
dował on na zlecenie rządu egip­
skiego drogi z Karbid do Suezu i
odnalazł na pustyni międzymorza
sueskiego ślady starócgipskięgo ka­
nału, wysunął więc projekt, będą­
cy w gruncie rzeczy pierwszą kon­
cepcją budowy Kanału Sueskiego.
Dopiero po dwudziestu latach po­
mysł ten konkretnie opracował i
zrealizował nie Bartmański, lecz
Lesseps. Ale i tym razem nip za-

i

PLAC HABICHA

Jeden z placów Limy nosi imic
nazwisko Polaka Edwarda Habi-

cha. Współorganizator słynnej obro­
ny portu Callao przed atakiem flo­
ty hiszpańskiej w 1866 roku był za­
służonym pionierem techniki Peru.
Doniosłe znaczenie gospodarcze mia­
ły przeprowadzane przez Habicha
prace nawadniające w południowym
Peru. Założył Peruwiańskie Towa­
rzystwo Geograficzne i opracował
projekt peruwiańskiego prawa gór­
niczego. Jego dziełem były też roz­
wiązania konstrukcyjne mostu nad
„Diabelską Przełęczą”, którego fi­
lary sięgały 70 metrów. W owych
czasach, kiedy nie znano jeszcze ce­
mentu, był to rewelacyjny ekspe-
rvment.
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Motto:

„Nie jesteśmy,

by spożywać
urok świata,
ale po to, by

go tworzyć”.
(K. I. GAŁCZYŃSKI

— PIEŚNI)

T
a kolumna ukazywać się będzie co miesiąc na łamach „Ga­
zety". Poświęcona jest młodzieży — tej która się uczy, i tej
która pracuje; studiującej, a także tej, która jeszcze nie zna­
lazła swojego miejsca w życiu.

Chcemy pisać o Was — dlatego musimy poznać wszystkie
Wasze problemy, osiągnięcia, inicjatywy, Wasze kłopoty, zmartwie­
nia, a także konflikty. Chcemy także, byście sami pisali do nas;

udostępniamy Wam szpalty tej kolumny.
Jest Was wielu — reprezentujecie różne środowiska i ugrupowa­

nia; zrzeszeni jesteście w organizacjach społecznych i politycznych
- lub stoicie na uboczu życia, które ciągle idzie naprzód. Często
się angażujecie, czasem jesteście bierni. Ta kolumna ma Wam

pomóc wybrać taką drogę życiową, która — choć trudna — przy­
sporzy wiele osobistej satysfakcji.

grena Z., lat 16 — za-
H niedbana wychowaw-
g czo. Do „pracowni
g śpiewu” uczęszcza re-
"

gularnie, choć jest w

tej dziedzinie anty­
talentem. Ma sporo kom­
pleksów, ale jest zdyscy­
plinowana i ambitna. Pa­
li nałogowo papierosy, lu­
bi przebywać w towarzy­
stwie chłopców. Dom nie

przejawia zainteresowania
jej trybem życia.

Dyrektor krakowskiego
MDK •— Jerzy Wes ołowie z
— wręczył mi kilkanaście
takich zwięzłych pisem­
nych opisów poszczegól­
nych „przypadków wy­
chowawczych”. Dostar­
czyli ich instruktorzy

młodych, którzy spędza-
tu niemal całe dnie, ca-

wolny czas pozalekcyj­
ny. Na ogół są to dzieci,
które wolą MDK, niż wła­
sny dom. Część z nich,
zwłaszcza dziewczynki, czu­
łe są na dobre słowo, na

namiastkę rodzicielskiej
pieszczoty, której choć pra­
gną — nie mają.

— Czy ta tzw. trudna mło­
dzie! wywiera zły wpływ na

pozostałych? — pytam zebra­
nych instruktorów.

Zdania są podzielone.
— Ta młodzież potrafi cał­

kiem rozbić dyscyplinę w

grupie, zniszczyć w ciągu go­
dziny wszystkie wysiłki wy­
chowawcze, nawet odebrać
chęć do pracy — stwierdza
Zdzisława Różewicz, instruk­
tor umuzykalnienia.

UWAGA

MŁODZIEŻ
NA DRODZE

MDK. Te suche opisy
kryją w sobie wiele oso­
bistych dramatów, któ­
rych instruktorzy — na

podstawie skąpych, nie­
chętnych wypowiedzi mło­
dych — mogą się jedynie
domyślić. Ta młodzież —

nietypowa dla MDK — po­
chodzi z domów rozbitych,
z domów skażonych alko­
holem, a także z domów,
gdzie mimo dobrych wa­
runków materialnych, czy
wysokiej rangi społecznej
lub zawodowej rodziców —

nie ma się dla dzieci czasu.

Ta młodzież nie eksponuje
swoich rodzinnych przeżyć,
wstydzi się za swój dom,
przeinacza prawdę — „a-
by myśleli, że jest dobrze...”

— W ubiegłym roku MDK
zawarł ustną umowę z KW
MO — mówi dyr. Wesołowtcz
— na podstawie której mają
do nas kierować młodzież
trudną, zaniedbaną. Ta mło­
dzież, wciągnięta w pracę ca­
łego zespołu, na ogół nie na­
stręcza kłopotów, obserwuje
się u niej wzrost zaintereso­
wań, zwiększenie dyscypliny.
Do wielu pracowni trafia
młodzież nie kierowana przez
MO, ale wykazująca wiele
braków wychowawczych.
Często sami rodzice zwraca­
ją się do nas o pomoc. Dwa
lata temu, przyszło z kurato­
rium zalecenie, żeby zająć się
młodzieżą, bezczynnie wysia­
dującą po dworcach, świetli­
cach, itp.

Halina Kordas, instruk­
tor śpiewu w MDK, zna­
lazła Irenę Z. na dworcu
krakowskim. Irena, „małe,
czarne chudziutkie kurcząt­
ko” — jak ją określa p.
Kordas — siedziała na jed­
nej z ławek, w gronie ha­
łasujących wyrostków i pa­
liła papierosy.

— Podeszłam i spytałam,
czy nie chciałaby uczyć się
śpiewu — opowiada pani Ha­
lina. — Entuzjastycznie o-

świadczyła, że tak, że ona

umie i lubi śpiewać. W prak­
tyce okazało się, że Irena
prawie nie posiada słuchu
muzycznego, ani głosu. Jest
już u mnie przeszło dwa
lata i choć nie robi żadnych
postępów, będę ją nadal trzy­
mać u siebie. Irena bardzo się
smienHa na korzyść...

Z początku Irena ile
wpływała na swoje kole­
żanki z pracowni. Uczyła
je palenia papierosów, klę­
ła, nie umiała się popraw­
nie zachowywać. Była też

brudna, pretensjonalna,
przedwcześnie „dojrzała”.
Jej koleżanki z grupy —

dziewczynki z „normalnych"
domów — skarżyły się na

nią do instruktorki, wyra­
żały głośno zadowolenie,
gdy nie pojawiała się na

zajęciach.
— I wtedy pojechałyśmy

na wspólny obóz, nad morze.
To był przełom dla Ireny —

opowiada dalej p. Kordas —

tam okazało się, że potrafi
być koleżeńska, lojalna, we­
soła, a nawet całkiem miła.
Koleżanki polubiły ją. Zaczę­
ła o siebie dbać, myć, czesać
się starannie — chciała doró-
wriać reszcie. Śpiewać dalej
nie umie, choć bardzo chce.
Ale pobyt w pracowni wiele
jej daje. Pojawia się regular­
nie, często nawet wtedy gdy
nie ma zajęć.

Do MDK przychodzi spo-

.... URODZENI
W NIEDZIELĘ”

„Atmosfera rodzinna nie jest
zbyt miła; zg względu na ojca.
Kiedy zdawałam do szkoły i
nie zostałam przyjęta, mój
tato zaczął mnie nie lubić.
Ciągle mi dokuczał, że jestem
niedobrym dzieckiem... Prze­
niosłam się do tej szkoły, jed­
nak atmosfera się nie zmieni­
ła, z ojcem się nie lubimy,
chociaż nieraz chciałabym się
z nim pogodzić. Chce, żebym
*ię dobrze uczyła, ale gdy go
poproszę o pomoc, mówi, że
jestem na tyle dorosła, iż po­
winnam sama dać sobie ra­
dę...”

— Czytamy w zadaniu u-

czennicy nowo utworzonego
oddziału przy Zasadniczej
Szkole Przemysłu Skórzanego
— pisanym na temat: „Mój
rodzinny dom i atmosfera, ja­
ka w nim panuje”.

Inna dziewczynka pisze: —

„Moi rodzice są już 3 lata po
rozwodzie, pomimo to miesz­
kamy razem ze względów lo­
kalowych. W tym miesiącu
ojciec wyprowadza się do swo­
jej żony ‘i ja razem z nim.
Gdyby nie porywczość mojej
mamy i jej zbyt nerwowe u-

sposobienie, wszystko byłoby
dobrze w domu”...

—O—
Różne są powody i okoli­

czności, które sprawiły, że
młodzież z utworzonych w lu­
tym oddziałów, nje podejmo­
wała nauki wcześniej. Wielu
uczniów po ukończeniu szko­
ły podstawowej, nie składało

papierów do innych szkół, ze

względu na sytuację rodzin­
ną, np. chorobę matki, ojca,
rozbicie rodziny itp. Więk­
szość z nich stanowią „zaga­
pieni”, którzy z różnych po­
wodów nie zdążyli do szkoły.
Dlatego chętnie skorzystali z

szansy, jąką stworzono im
przez uruchomienie dodatko­
wych oddziałów.

Idzie jednak również o mło­
dzież z „marginesu”. -- Tą,
która się nie uczy i nie prą-,
cuje. Młodzież dysponującą
wolnym czasem, pozbawioną
pożytecznych zainteresowań.
Ta szansa jest również dla
niej. Trzeba ją wykorzystać.
— Nawet, jeśli droga do tego
wiodła będzie niekiedy przez
Kolegium Orzekające.

dzialność za zaniedbaną
wychowawczo trudną mło­
dzież, spychana jest z jednej
instytucji na drugą: dom
oskarża szkołę, szkoła dom
i środowisko pozaszkolne,
jedni i drudzy, to szu­
kają pomocy w placówkach
pozalekcyjnych, to znów je
oskarżają o niedowład dzia­
łania. Tymczasem wina ob­
ciąża wszystkich — i dom,
i szkołę, i poszczególne gru­
py środowiskowe — jed­
nym słowem całe społe­
czeństwo, Jesteśmy wobec
chuliganiących wyrostków
bezradni, pobłażliwi często
— wręcz zastraszeni. Nie
należy do wyjątków widok
dorosłego mężczyzny, bier­
nego wobec bandy szcze­
niaków, silnych jedynie
dzięki liczebności: widok
przerażonej kobiety za­
szczutej przez młodych lu­
dzi. której nikt z przechod­
niów nie Domoże, ponieważ
wszyscy się boją.

Odczuwa się brak rów­
noczesnego współdziałania
instytucji wychowawczych,
zespolenia wysiłków w je­
dną, konsekwentną całość.
Konsolidacja i ujednolice­
nie metod działania rodzi­
ny, szkoły, placówek poza­
szkolnych, zapewne przy­
niosłyby efekty lepsze niż
dotychczasowe.

MDK samorzutnie zaj­
muje się młodzieżą trudną,
mimo sprzeciwów części
instruktorów, mimo braku

odpowiednich warunków
do prowadzenia pracy re-

edukacyjnej i resocjaliza­
cyjnej. W zasadzie jest to

przecież dom kultury pomy­
ślany dla młodzieży „nor­
malnej”.

— Młodzież trudna wyma­
ga wyjątkowej opieki, której
nie jest im w stanie zapew­
nić nawet najlepszy instruk­
tor, mający obowiązek zaj­
mowania się całą, liczną gru­
pą — stwierdza dvr. Wi”o'o-
wicz. — Poza tym z chwilą
przekazania nam delikwenta,
instytucja przekazująca
(dom, szkoła, MO, komitet
blokowy, kurator) praktycz­
nie zrywa z nami kontakt,
nie współdziała. Dochodzą do
tego kłopoty z rodzicami po­
zostałej młodzieży, której jest
przecież większość. Telefoni­
cznie lub osobiście, informują
się, czy na terenie MDK nie
ma przypadkiem wychowan­
ków, mogących wywierać zły
wpływ na ich dziect. Te ro­
szczenia rodziców, by w na­
szym domu przebywała jedy­
nie zdrowa i kulturalna mło­
dzież, nie są niczym odosob­
nionym.

Jest to oczywiście kwe­
stia, obok której nie można

przejść obojętnie. Wydaje
się nam, że trzeba rozważyć
możliwość niewłaściwego
oddziaływania jednej grupy
młodzieży na drugą. W ta­
kim wypadku bilans zy­
sków i strat byłby nieko­
rzystny. Warto, by wycho­
wawcy podjęli dyskusję na

ten temat.

Jednak ktoś tą młodzie­
żą musi się zajmować. Choć
z oporami, często z narze­
kaniem — MDK prowadzi
systematycznie działalność
wychowawczą. Są już na­
wet widoczne
pracy. Irena Z. to nie ewe­
nement, to codzienność.
Każda jednostka uratowa­
na dla społeczeństwa, to nie
tylko sukces pedagogiczny,
satysfakcja dla instrukto­
rów i młodej dyrekcji — to
także korzyść dla nas wszy­
stkich, korzyść dla kraju.

w »NAWOJCE«
MARIA SZELINGOWSKA
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— Łagodną stanowczością
można ich zmienić — twierdzi
Elżbieta Maciubianka, kie­
rowniczka imprez masowych
w MDK — ale nie wolno dopu­
szczać do sytuacji konflikto­
wych, bo oni wtedy chcą po­
kazać swoją rzekomą doro­
słość i postawić na swoim. No
moje imprezy często przycho­
dzą przedstawiciele gangów
młodzieżowych. Jeśli jest ich
niewielu, doskonale daję so­
bie radę.

Anna Chrobakowa, kie­
rowniczka klubu w MDK,
zajmuje podobne stanowi­
sko:

— Oni są niebezpieczni gdy
występują całą bandą. Poje­
dynczo natomiast, giną w

grupie zwykłej młodzieży,
podporządkowują się wszyst­
kim normom, są podatnym
materiałem wychowawczym.
Dlatego ryzykuję wpuszcza­
nie do klubu tych „błędnych
rycerzy Kleparza"...

Dyrektor administracyj­
ny, Zdzisław Olszewski, re­
prezentuje stanowisko ra­
dykalne, ale trudno mu się
dziwić:

— Odpowiadam za budy­
nek, a oni tymczasem potra­
fią przeciąć pilnikiem rury
wodociągowe i woda zalewa
pomieszczenia; rzucają cięż­
kie przedmioty na przewody
elektryczne i przerywają do­
stawę prądu; żyletkami tną
obicia krzeseł, stoły, a jeden
to nawet wrzucił żyletkę do
kawy, którą pila portierka.;
parokrotnie zdążyli poturbo­
wać woźnych, nawet zdarza­
ły się wypadki kradzieży.
Oni w ogóle nię rozumieją
znaczenia pojęcia — mienie
społeczne.

Niestety, te skrajne przy­
padki wychowawcze — to

często młodzież z tzw. „do­
brych domów”, zaniedbana
przez rodziców. Kiedyś syn
dobrze zarabiającego maj­
stra budowlanego, ukradł
z MDK mikrofon. Ojciec,
zapytany dlaczego syn kra-
dnie, odpowiedział: „sami
go nauczyliście...”

I tu wyłania się podsta­
wowy problem — odpowie-

POWRÓT Z MARGINESU
ani kupi dwa — po
dwie dychy. U mnie
taniej, niż u tego, po
drugiej stronie ulicy.
— Zaczepił mnie i
wskazał ręką swojego

kumpla, tkwiącego vis a vis
wejścia do kina „Wolność".
Chłopak, który zaoferował bi­
lety, miał sympatyczną twarz
i 17 lat. Wiem, że się nie uczy
i nie pracuje. Spotykam go
nieraz w mojej dzielnicy i je­
steśmy, rzec można, znajomy­
mi. Zapytałam go kiedyś, dla­
czego nie chodzi do szkoły? —

Co też pani nie wymyśliła,
odpowiedział, nie urodziłem
się na niewolnika.

— No, a rodzice zgadzają
się na to, żeby dorastający
chłopiec- nie uczył się zawo­
du, nie pracował, tylko uga­
niał po mieście, a na doda­
tek — handlował biletami do
kina? — Ojciec nie żyje, a

matka ma miękkie serce —

wzruszył ramionami

Od pewnego czasu, widuję go
podpitego w towarzystwie kum­
pli. Teraz już nie zdradza ocho­
ty do rozmów ze mną. Skąd
bierze pieniądze na alkohol, czy
tylko z handlu biletami kino­
wymi?

Są takie rejony miasta, gdzie
można ich spotkać w dużych
grupkach. Stoją przy budkach
i piwem, dokąd przyohodzą
„strzelić” duże jasne. „Ubijają”
różne interesy, a potem idą w

kurs. Po drodze załatwią coś
znajomkowi, lub... prywaciarzo­
wi. Jeśli wpadnie grosz do kie­
szeni — dzień podsumowuje się
tanim winem, a jak fart podej­
dzie dobry — to i ćwiartką czy­
stej. Mijają miesiące i taki tryb
życiastajesięjuż „norma1-
n y”. Nikt z paczki nie myśli
nawet, aby można żyć inaczej.
A potem przychodzi dzień, kie­
dy nie trafia się żaden „interes”.
Wtedy kroniki milicyjne notu­
ją włamanie do kiosku, włama­
nie do sklepu, kradzież torebki
z pieniędzmi itp.

Sprawców — ujmują. Zapada
pierwszy wyrok, mijają lata i
tak rozpoczęte życie toczy się
przeważnie po równi poohyłej.

Przedstawiciele władz o-

światowych, MO, rozmawia­
ją z młodzieżą, z rodzicami.
Nierzadko rozmowa prze-

PO RÓWNI POCHYŁEJ

kształcą się w monolog wy-
chowawczo-perswadujacy, na

temat przyszłości delikwenta,
celu życiowego itp. Ale ci
młodzi ludzie przemykają się
między palcami rąk, które
chcą ich zaprowadzić do szko­
ły. Bywają więc i takie roz­
mowy.

— Masz 16 lat. Nie uczysz
się, nie zdobędziesz żadnego
zawodu. Co chcesz robić w

życiu?
— Nic. Do szkoły to ja nie

pójdę, szkoda pańskiego gar­
dła. — Chłopak siedzący po
drugiej stronie biurka, pa­
trzy twardym wzrokiem na

inspektora oświaty i oficera
MO. A jeszcze to panu po­
wiem, że nic mi nie zrobicie.
Jak mnie siłą do szkoły weż-
miecie, to i tak z tego nic, bo
ja się uczyć nie będę. Skorft-
czę 18 lat i sami mnie wypi-
szecie...

JEST ICH 1500

Władze oświatowe, wraz z

organami MO. prowadzą ak­
cję, której celem jest objęcie
działalnością wychowawczo-
pedagogiczną młodzieży w

wieku 15 — 18 lat. nie uczą­
cej się i nie pracującej. Obli­
czono, że w samym Krakowie
mamy około 1500 dziewcząt i
chłopców chodzących własny­
mi. nie zawsze prostymi? ście­
żkami W Warszawie, gdzie
zjawisko jest bardziej drasty­
czne. energiczna działalność
władz oświatowych i MO
przyniosła już pierwsze rezul­
taty. „Urodzonych w niedzie­
lę”, bo tak się sami nazywa­
ją, zaprowadzono na szkolne
ławy, zmobilizowano środki i

IZA MARCISZ

stworzono odpowiednie wa­
runki, aby ich uratować
przed zejściem na manowce.

W Krakowie problem mło­
dzieży pozostającej poza od­
działywaniem szkoły i zakła­
du pracy, stał się również
bardzo poważny.

W zasadniczych szkołach
zawodowych naszego miasta
utworzono 11 oddziałów, li­
czących średnio po 40 ucz­
niów, do których przyjęto
wspomnianą młodzież. Rów.
nocześnie do OHP skierowano
70 chłopców. Po jednym Od­
dziale uruchomiono w Brze­
sku, w Nowym Sączu i w No­
wym Targu. Wiele dziewcząt
i chłopców skierowano do
szkół, w których przerwali
naukę. W dalszym ciągu jed­
nak poza oddziaływaniem wy­
chowawczym, pozostaje ponad
30 proc, młodzieży z 1500-oso-

bowej grupy.
Problem młodzieży nię u-

czącej się i nie pracującej da­
wał już znać o sobie w latach
pięćdziesiątych. Z roku 1959
pochodzi wypowiedź prof. dr
B. Suchodolskiego:

„Tak esy inaczej, Minister­
stwo Oświaty nie może zrzec »ię
odpowiedzialności za los mło­
dzieży 14—16-letnlej. Gdy nie
będziemy mieć dla tej młodzie­
ży szkół, będziemy musleli ro­
bić kluby lub świetlioe (że nie
powiem o izbach zatrzymań
MO), Niestety, młodzież już dziś
hula po ulicy i często jest Pla­
gą swojej dzielnicy. Posiadamy
niemałą armię młodzieży, któ­
ra wyszła ze szkoły dziennej i
nie ma co ze sobą robić. O tej
młodzieży trzeba pomyśleć, trze­
ba się nią zająć i to od zaraz,
niezależnie od długofalowych
planów przebudowy szkolnlc-

twa”. Przy tej okazji prof.
chodolski wypowiedział się
wnież za wprowadzeniem
letniej szkoły podstawowej.

Od tamtej pory minęło
bardzo pracowitych i w szkol­
nictwie wręcz rewolucyjnych,
lat. Wprowadzono nowy pro­
gram i obowiązek nautti pod­
stawowej przedłużono do lat
8. Nie będę tutaj przypominać
jakiego te przedsięwzięcia
wymagały wysiłku, ile kosz­
towały pieniędzy, energii. Nie
wprowadzono, co prawda,
szkoły 9-letniej, ale ten mo­
del był u nas nierealny

W ciągu minionych 10 lat
zorganizowano setki klubów
i świetlic. Utworzono Ochot­
nicze Hufce Pracy, w któ­
rych młodzież zdobywa za­
wód. Nigdy dotąd nie stwo­
rzono warunków tak dogod­
nych do wszechstronnego roz­
woju młodego pokolenia. Wy­
starczy powiedzieć, że właś­
nie oświata pochłania naj­
większe sumy w budżetach
rad narodowych. Codzien­
nie w woj. krakowskim na

cc-Ie oświaty wydaje się 5 min
złotych!

14 oddziałów zorganizowa­
nych w naszym Okręgu
Szkolnym — to dużo. Pamię­
tać jednak trzeba o pozosta­
łej grupie młodzieży, uchy­
lającej się od wszelkich obo­
wiązków, a stanowiącej naj­
większe niebezpieczeństwo
wejścia w konflikt ze społe­
czeństwem.

Do komisji
zgłaszają się
chłopcy, przede
którzy chcą się uczyć Idzie
więc o to, by na szkolnych
ławach zasiedli również...

Su-
ró-
9-

10.

rekrutacyjnej
dziewczęta 1
wszystkim ci,
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adwiga” z Piastow­
skiej — to nowocze­
sność, szyk, elegan­
cja. „Nawojka” z

Reymonta, w porów­
naniu z tamtą, nie

tak już żurnalowa, braki pre­
zencji nadrabia „walorami
wewnętrznymi”.

„Bardziej to nasz własny
dom, niż „akademik”. Te, któ­
re odchodzą od nas do „Jad­
wigi”, mimo wygód, tęsknią
nieraz do rodzinnej atmosfe­
ry „Nawojki",

700 dziewcząt, rozlokowa­
nych w 4-osobowych przeważ­
nie pokoikach, rozmaitość
charakterów, nawyków, spo­
sobów bycia i choćby ta jed-

na tylko konieczność wzajem­
nego dostosowania się: trzy
razy dziennie o ścisłych porach
przez dwie godziny — ciepła
woda w łazienkach! W tych
warunkach już samo utrzyma­
nie dyscypliny regulaminowej,
jest sprawą ciągłego utrwa­
lania i ponawiania wysiłku
wychowawczego.

Jak zatem i kto stworzył w

„Nawojce” dom dobrego
współżycia kilkuset młodych
kobiet, które na przelotny
czas studiów rozpakowują w

nim swe walizki, ustawiają na

półeczkach osobiste drobiaz­
gi, a misiom -maskotkom, po­
wierzają rolę duchów opiekuń­
czych? Pluszowe lary i pena-
ty siedzą, poutykane w ką­
tach łóżek, na stolikach, nie
zagrożone kompromitacją mi­
tu, wiedząc doskonale, że ca­
łą robotę, łącznie z odpowie­
dzialnością, spokojnie mogą
złożyć na barki 20-osobowej
Rady Samorządu, któremu
przewodniczy Ewa Stasiek z

III r. matematyki UJ. Co praw­
da ani Ewa, ani żadna z po­
znanych członkiń Rady, nie
wygląda na siłaczkę, ale też

autorytet i pozycja samorządu
nie opiera się na mocno roz­
winiętych bicepsach. Wymaga
natomiast — bezwarunkowo —

właściwego doboru przedsta­
wicielstwa mieszkanek DS i
dobrej współpracy z organiza­
cjami działającymi na jego te­
renie.

tygodnia, w czwartki, klub we­
dle umowy zawartej z jego Ra­
dą 1 jej przewodniczącą, Anną
Zimoląg (IV r. filologii polskiej
UJ) przechodzi we władanie sa­
morządu. Owe czwartki też
wielce przyczyniają się do ut­
wierdzenia pozycji klubu, ja­

ko placówki ciekawych spotkań,
prelekcji i dyskusji polityczno-
wychowawczych.

Barbara Szewczyk (historia —

UJ) wchodzi w skiad samo­
rządu i pełni funkcję kie­
rowniczki Komisji Informacji
i Propagandy, do której na­
leży programowanie i koordy­
nowanie działalności politycz­
no-ideowej. ZMS i ZSP two­
rzą w obrębie samorządu

wspólny front. 18 dziewcząt
wchodzących w skład Rady
Mieszkanek — to aktywistki
ZMS.

W środowisku nierzadko
spotyka się jeszcze typ dzia­
łacza, który energicznie i z

zapałem udzielając się w pra­
cach na terenie uczelni, koła
naukowego, klubu czy zespo­
łu—wDSzmieniasięw”o-
sobę prywatną”, dając wszem

i wobec do zrozumienia: to
nie moja parafia. „Nawojka”
za swój model samorządu, w

którym nie ma miejsca dla te­
go rodzaju aktywistek — u-

zyskała poważne wyróżnienie.
Wśród 38 krakowskich DS bio-
rących udział w „Maratonie
Kulturalnym Domów Studen­
ckich” — po pierwszym eta­
pie zajęła piąte, a po dru­
gim — czwarte miejsce. Pro­
gram konkursu oprócz akty­
wizacji kulturalnej i społecz­
nej, kładł silny nacisk na

współpracę i integrację mię-
dzyorganizacyjną mieszkań­
ców „akademika”.

Ciągnąca się kilka miesię­
cy konkurencja, już sa­
mą nazwą „Mąratón”,

jakoś szczególnie pasuje do
charakteru
zaplanowanej
tans pracy
prowadzonej
Jej przejawy widać w każdej
dziedzinie życia tego 700-oso-
bowego zbiorowiska, które
dzięki rozbudzanej współod­
powiedzialności przekształca
sie w społeczność sprawiedli­
wie dzielonych praw i obo­
wiązków.

Danuta Grudniewska. III r.

fPologii polskiej UJ. kierują­
cą z ramienia samorządu „re­
sortem kultury” chyba nawet
nie zauważyła, że każdy z

systematycznej,
na długi dys-
wychowawczej,
w „Nawojce”.

przykładów, którym tłumaczy­
ła zasadę dobrego współży­
cia mieszkanek „Nawojki”,
stanowi równocześnie świa­
dectwo tego, co w skrócie na­
zywamy postawą zaangażo­
waną. „Nawojka” była na

przykład pierwszym w Kra­
kowie „akademikiem”, gdzie
wszystkie studentki zgodnie
opodatkowały się, przekazując
na fundusz NFW Wietnamu
1.000 zł oraz upominki. Spo­
łecznym wysiłkiem — nieu­
żyteczną rupieciarnie przero­
biły na 2-izbową bibliotekę z

czytelnią (dyżury w wypoży­
czalni to też praca społeczna),
która użyczać będzie gościny
kołu miłośników teatru, mu­
zyki poważnej itd. Siłami spo­
łecznymi prowadzi „Nawojka"
swój klub poligloty, organi­
zuje punkty konsultacyjne,
spiesząc z pomocą najmłod­
szym koleżankom, zwłaszcza
z kierunku chemii, fizyki i

matematyki. Nawiasem mó­
wiąc, we współzawodnictwie
o najlepiej „uczący się pokój”
(średnia sukcesów konkurso­
wych: 4,85 pkt.!), dwa równo­
rzędne czwarte miejsca zaję­
ły studentki I r., osiągając
4,85 pkt.

W portierni,
wchodzi

prawoW portierni, na

wchodzi się do klubu
nazwanego też imieniem

„Nawojki". Placówka głośna,
w czołówce najlepszych klubów
uczelnianych w Polsce, zeszło­
roczna laureatka I nagrody (w
skali kraju) „Czerwonej róży”.
Popularność i uznanie zyskała
w bardzo trudnym, bardzo am­
bitnym współzawodnictwie —

stając się ogniskiem promienio­
wania myśli polityczno-ideo­
wej, wychowawczej oraz ośrod­
kiem upowszechniania kultury,
popularyzacji sztuki. Każdego

rzesłodziłam z tą „Nawoj­
ką" — prawda? Wzorowa,
koleżeńska, aktywna współ­

zawodnictwo, pierwsze miej­
sca, na każdym polu, jak nie
sukces, to inicjatywa. Chwa­
lić i naśladować.

Czy tak wygląda prawdzi­
we życie i to w 700-osobowej
wspólnocie?!

Daruj „Nawojko” — nie dla
czczej reklamy przecież taką
cię ukazałam — nadto może

jednostronnie, trochę powierz­
chownie, choć w niczym nie
uchybiając faktom. Powinnam
była np. powiedzieć, że na

wieczornych dansingach o

mało ścian klubu nie rozwa­
lisz ciżbą taneczników — a

na prelekcji poświęconej troc-

kizmowi, już ci to nie grozi.
Dlaczego więc tak cię przed­
stawiłam?...

Relację o tym — jednym
z 38 — krakowskim DS, prze­
znaczam nie dla studentów,
nie dla ich organizacji i dzia­
łaczy. Składam ją wycho­
wawcom, nauczycielom aka­
demickim, opiekunom, kadrze
naukowo-dydaktycznej — tym
wszystkim, którzy są nadal
najrzadszymi — podobnie jak
we wszystkich innych „aka­
demikach" — gośćmi Domu

przy ul. Reymonta 17. W dy­
skusjach, jakie toczą się te­
raz w ich gronie, często pa­
dają głosy mówiące o braku
umiejętności w nawiązywa­
niu kontaktu z rzeszami stu­
denckimi poza salą wykła­
dową. Przedstawiam im więc
„Nawojkę", w tym jej ruchu
inicjatyw, czynów, chęci i am­
bicji, jako propozycję
przykładową. — Jako
ośrodek wielu i rozmaitych
możliwości pracy wychowaw­
czej. Trzeba po prostu tylko
zacząć przychodzić do niej
z częstymi wizytami, nie cze­
kając na „zorganizowane”
zaprosiny. W wi'eku „Nawoj­
ki” ciekawo?* poznania, do­
chodzenia prawdy jest nasją
równą namiętności tańca i
zabawy. Trzeba te pasję tylko
rozniecać i rozwijać.
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jrj rowincjonalne miasta
J-' słyną, z plotkarskiej at­

mosfery, duże stolice —

Ze sprytnych naciągaczy. O-
statecznie, to w Warszawie a

nie w Krakowie sprzedawa­
no naiwnym kolumn? Zy­
gmunta i cały tabor MZK ra­
zem wzięty. O próbie sprze­
daży Wawelu jakoż nie sły­
szeliśmy. Taboru zaś krakow­
skiego MPK nie kupiłby chy­
ba żaden szanujący się hur­
townik. Zbyt „detaliczny”

biedna na Nowym Swiede.
Znajoma ma serce złote, dała
50 zł bez cienia namysłu i je­
szcze pożałowała: a co to
dziecku dolega? — Chore,
bardzo chore — rzekła kobie­
cina — właśnie kupowałam
lekarstwo, ale mi zabrakło, a

wracać na Koło po pieniądze
to by za długo trwało.

No, cóż może się zdarzyć.
Tylko, że... za jakiś czas owa

litościwa warszawianka idzie
Nowym Światem a tu nagle
zaczepia ją jakaś kobiecina i
prosi o 50 zł na lekarstwo dla
dziecka. Litościwą najpierw
zatkało z wrażenia, a gdy już
głos odzyskała pyta: co to,
znowu pani dziecko zachoro­
wało i do domu daleko? Na-
ciągaczka z miejsca spostrze­
gła, że „wpadła" i czym prę­
dzej zniknęła w tłumie.

Ostatnio pozbyłam się kom­
pleksu prowincji. Idę sobie
linią A-B, a tu nagle z miną
tajemniczą i bolesną zaczepia
mię jakaś kobiecina. — Niech
mi pani pożyczy na lekarstwo
dla matki. — A ile — pytam.
Kobieta zmierzyła mnie
wzrokiem, dokonała szybko­
ściowej wyceny i zażądała 20
zł. Hm, nie mam tyle. — A
ile pani ma? — zapytała bez
ogródek i nie czekając na od­

Młodzież - Ojczyźnie

Niedziela

czynu społecznego
Dla uczczenia święta i Ma­

ja i zbliżających się wyborów,
studenci Akademii Medycznej
z inicjatywy POP, ZSP i ZMS

postanowili — w czynie spo­
łecznym przepracować kilka
niedziel. Pierwszą pod hasłem:

„Niedziela czynu młodego wy­
borcy” mają już za sobą.
Choć pogoda niezbyt dopisała
wylegli gromadnie z łopatami,
by uporządkować zieleńce

przy ul. Grzegórzeckiej.
Również nadchodzącą nie­

dzielę młodzi medycy poświę­
cą na pracę przy porządkowa­
niu dzielnicy Grzegórzki, (i)

Stare Miasto

Uroczyste wręczenie
list kandydatów na radnych

byłby to dla hurtownika za­
kup.

Wracając jednak do rzeczy
musimy stwierdzić, że cwa­
niactwo i nabieranie naiw­
nych pasuje bardziej co spry­
tniejszym lumpom stolicy niż
prowincjałom. — W Krako­
wie nie mogłoby się to zda­
rzyć — stwierdzałam z pew­
ną dozą kompleksu prowin­
cji, gdy pewna znajoma opo­
wiadała m.i o aktorskiej per­
fekcji stołecznych naciągaczy.

Niech mi pani pożyczy 50
zł na lekarstwo dla dziecka —

zagadnęła ją kiedyś jakaś ko-

powiedi stwierdziła głosem
nie znoszącym sprzeciwu: —

Niech mi pani da ile pani ma!
Wobec tak przejrzystego

dictum poradziłam — aby
poszła do odpowiedniego Pre­
zydium DRN. Tam jest wy­
dział opieki społecznej i na

pewno się nią zajmie, o ile o-

czywiście jest w trudnych
warunkach materialnych. Nie
wiem czy skorzystała, czy też
dalej próbuje naciągać naiit-
nych. Tę autentyczną histo­
ryjkę opowiedziałam właśnie
ku przestrodze. Nie dajmy
się naciągać! (hz)

„Ruchome piaski”
Film ten kino „Uciecha” wy­

świetla od dnia dzisiejszego. Jest
to debiut fabularny wybitnego
dokumentalisty, Władysława
Siesickiego, autora „Rodziny
człowieczej”. Ojciec (Marek Wal­
czewski) z 12-letnim synem bi­
wakują nad jeziorem; beztroski
nastrój męskich wakacji znika,
gdy niespodziewanie zjawia się
dziewczyna (Małgorzata Brau-
nek).

Towarzystwo
Kardiologiczne

Dnia 28. IV. br., godz. 19 sala
wykładowa II Kliniki Chorób
Wewnętrznych A. M., ul- Koper­
nika 15.
• „Postępowania lecznicze w

przypadkach zatorów tętnic ob­
wodowych” — doc. dr S. Bąk,
dr A. Nitoń (z II Oddziału
Chirurgicznego Szpitala im. E.
Biernackiego).
• „Obserwacje wieloletnie
zmian elektrokardiograficznych
w przebytym zawale serca u

250 chorych” — dr J. Sieradz­
ki (z I Kliniki Chorób We­
wnętrznych AM i z Zakładu
Kardiologii m. Krakowa).

W dniu wczorajszym w Prezydium DRN Stare Miasto

odbyła się uroczystość wręczenia przez Dzielnicowy Ko­
mitet Frontu Jedności Narodu — Komisji Wyborczej list

kandydatów na radnych do Dzielnicowej Rady Narodo­
wej Stare Miasto.

Na liście figuruje 87 kandydatów, (i)

Na szlaku 50-lecia PCK

Wychowawca drużyn sanitarnych
Jego praca zawodowa i spo­

łeczna splatały się zawsze nie­
rozerwalnymi więzami, których
najmocniejszym ogniwem była
niezmienna gotowość niesienia
pomocy cierpiącym i bezradnym.

Plebiscyt czytelniczy
na 25-lecie PRL

Spośród wielu imprez ograni-
zowanych przez LOK dla uczcze­
nia ćwierćwiecza PRL na spec­
jalną uwagę zasługuje kon­
kurs-plebiscyt czytelniczy pt.
„Pod sztandarem Manifes­
tu Lipcowego".

Tajemnice Krakowa
W ramach akcji „Turkus” z

cyklu — „Tajemnice Krakowa”

odbędzie się w dniu 27 bm. wy­
cieczka, której tematem będą
„Nowości kulturalne Krako­
wa”.

Zbiórka uczestników w nie­
dzielę o godz. 10 na Rynku
Głównym pod Ratuszem.

Jego celem jest dokonanie wy­
boru najlepszej książki o wal­
ce narodowo-wyzwoleńczej i u-

macnianiu władzy ludowej. Au­
torzy konkursu zaproponowali
czytelnikom 21 pozycji wydaw­
niczych. Organizatorzy przewi­
dzieli dla uczestników konkur­
su liczne nagrody. M. in. ra­
dioodbiorniki tranzystorowe, ze­
garki.

Warunkiem uczestnictwa

jest przeczytanie co najmniej
dwóch książek z podanej lis­
ty lektury, wypełnienie ku­
ponu oraz złożenie go w biu­
rze Zarządu Dzielnicowego
czy Wojewódzkiego LOK do
15 maja br. (mp)

Wypadki, kraksy...
• Na skrzyżowaniu ul. Śląs­

kiej i al. Mickiewicza motocykl
„WSK” potrącił Władysława P.
zam. Śląska 9, który doznał po­
ważnych obrażeń i w drodze
do szpitala zmarł. • Na pl. Boh.
Getta motocykl „SHL” petiąci)
Mikołaja M. zam. Ruczaj 30,
który doznał lekkich obrażeń. •

Na ul. Opolskiej kierowca „jel­
cza” wymusił pierwszeństwo i
zderzył się z motocyklem
„WSK”. Kierowca motocykla
Marian G. zam. Zakopiańska 7
doznał złamania prawego pod­
udzia i ogólnych obrażeń. ® Na
ul. Księcia Józefa samochód
„skoda” nie zachował odpowied­
niej szybkości I wywrócił się na

dach, zderzając się następnie z

samochodem „lublin". Ofiar w

ludziach nie było. • Na al Le­
nina autobus „jelcz” potrącił
Witolda G. zam. os. Centrom
A, blok 10, który doznał bardzo
poważnych obrażeń. • Grupa
Wypadkowa MO interweniowa­
ła w 8 wypadkach drogowych.

Stefan Grabowski (na zdjęciu)
realizuje w ten sposób szlachet­
ne idee Czerwonego Krzyża.

Polski Czerwony Krzyż świę­
ci w tym roku 5Ó-lecie swego
istnienia. Na szlaku 50-letnich
dziejów PCK można znaleźć
wielu ofiarnych działaczy, ta­
kich jak S. Grabowski.

Najpierw był V Baon Sanitar­
ny przy ul. Kamiennej w Kra­
kowie. Tam zdobyte kwalifikn-

cje S. Grabowski doskonali da­
lej. W 1933 roku jest komendan­
tem drużyny sanitarnej w Woj­
skowych Zakładach Piekarni­
czych. A od 1935 r. — wycho­
wawcą młodzieży w przedsię­
biorstwie. z którego powstało
dzisiejsze MPK.

W czasie hitlerowskiej okupa­
cji był organizatorem i komen­
dantem drużyny sanitarnej w

„Tramwajach”. Szkolenia z tam­
tych dni szczególnie mocno

tkwią w jego pamięci. — Teorii
uczyłem na Plantach. Siada­
łem na ławce, obok dwóch mło­
dych chłopców. Gdy przechodnie
zwracali na nas uwagę zaczyty­
wałem się w porannym numerze

gazety. A potem znów udziela­
łem instrukcji, wskazówek. —

Praktyka? — Brało się koc, szliś­
my na Błonia. Przed nami leża­
ły karty do gry a pod kocem
schowane bandaże i szyny.

Po wojnie, w wyzwolonej Oj­
czyźnie razem z Arnoldem Ba­
jorkiem i Tadeuszem Walecz­
nym organizował Koło PCK
przy MPK. Obecnie jako rencista
pełni funkcję sekretarza tech­
nicznego ZBoWiD-u na Podgó­
rzu. (her)

MAŁA KRONIKA
SOBOTA

®. Filharmonia: godz. 19.30 —

koncert symf. w wyk. Ork.
PFK pod dyr. R. Czajkowskie­
go, oraz G. Kootz (NRD). W
progr.: J. Brahms — konc. fort,
d-moll, G. Bacewicz — III Sym­
fonia.

®. KDK (Rynek Gł. 27): godz.
18 — wieczornica 1-Maiowa z

programem artystycznym.
• ZBoWiD (Wielopole 15):

godz. 18 — uroczysta akademia
1-Majowa z wyst. zesp. art.
VI Bom. Dywizji Spadochro­
nowej.

® W Teatrze Kameralnym
(Boh. Stalingr. 21) odbędzie się
o godz. 15 akademia 1-Majowa
połączona z wręczeniem sztan­
daru Zakładowej Organizacji
ZMS.

NIEDZIELA

® Wystawa prac J. Siissle
Muszkietowej i grupy Wprost
w Pałacu Sztuki czynna tylko
do dzisiaj, 27 bm.

® W Teatrze Ludowym dzi­
siaj premiera „Ślubów panień­
skich” A. Fredry. Reżyseria —

I. Byrska. Scenografia — B.
Stopka.

• PAN (Sławkowska 17):
godz. 10 — Tow. Wiedzy Po­
wszechnej organizuje spotkanie

prelegentów TWP z rektorem
UJ, prof. dr M. Klimaszewskim.

• KDK (Rynek Gł. 27): godz.
19 — Koncert kameralny z u-

działem H. Czerny-Stefańskiej,
Z. Stachurskiej i Tria Krakow­
skiego. Prelekcja M. Drobnera.

• MDK (Krowoderska 8):
godz. 11 — Finał konkursu
„Kraków nowożytny” dla uczn.

szk. średnich w sali Teatru
„Groteska”.

Rosną nie tylko w liczbę
W stosunku do grudnia 1967 r.

zakładowa organizacja partyjna
Dyrekcji Okręgowej Poczt i Te­
lekomunikacji w Krakowie
znacznie powiększyła swój stan

posiadania i obecnie liczy 480
członków i kandydatów. (Powa­
żny wzrost zanotowano także w

miejscowej organizacji ZMS — o

105 członków). W omawianym o-

kresie uwaga POP koncentrowa­
ła się zarówno na zagadnieniach
ekonomicznych jak też na dzia­
łalności politycznej.

Sprawy bhp w poszczególnvc’-
urzędach, ocena postawy i pra­
cy członków oraz kandydatów,
przebieg rozmów z bezpartyjny­
mi pracownikami, udział człon­
ków organizacji w Terenowych
Grupach Partyjnych — oto nie­
które z wielu problemów, który­
mi zajmowały się POP i OOP.

Działalność w okresie 1968/69
oceniła wczoraj Konferencja
Sprawozdawcza Komitetu Za­
kładowego PZPR DOPiT. Refe­
rat będący wprowadzeniem do
dyskusji wygłosił I sekretarz KZ
tow. Henryk Oprych.

Podczas konferencji, uczestni­
czący w jej obradach sekretarz
KD PZPR Stare Miasto tow.

Wojciech Hydzik wręczył legity­
macje kandydackie W towarzy­
szom. (zg)

Premiery...
W Teatrze Rozmaitości już

dzisiaj (26 bm.) premiera nie­
znanego utworu M. Bałuckie­
go— „Krewniacy”. Jest to

ostra, satyryczna komedia oby­
czajowa. W Krakowie grano ją
ostatnio przed 53 laty. Obecne
przedstawienie reżyserował J.
Wyszomirśki. scenografię opra­
cował J. Jeleński.

W Teatrze Ludowym w No­
wej Hucie w niedzielę (27 bm.)
odbędzie się premiera „Ślubów
panieńskich”. Klasyczna kome­
dia Fredry w przedstawieniu
nowohuckim otrzymała stylo­
wą, barwną oprawę plastycz­
ną (B. Stopka). Przedstawienie
reżyserowała I. Byrska.

Uwaga!
Przypominamy, że termin

nadsyłania odpowiedzi na

nasz konkurs-plebiscyt „Wy­
bieramy najpiękniejszy zna­
czek PRL 1968” upływa 30
kwietnia!

SOBOTA

NIEDZIELA

Marceliny
Teofila

kwietnia

CO,GDZIE,
KIEDY?

PŁASZOW — Energetyk: Po­
radnik matrymonialny (pol„
16 lat) — 17, 19.

PODŁĘŻE - Orion: Hrabina
Cosel (poi., 14 lat) — 15, 17.30.

SKAWINA — Hutnik: Lalka.
Pozostałe kina — Jak w sobotę

REWIA VARIETE (Błonia) —

1»119.

Rózg. Krak, 18.00
Zechentera. 18.10

krak. 18.20 „Widno-
wydarzenla ze śwla-
19.00 Przegląd wyda-

26127

Filharmonia

Brahms —

Serce gorycz nam zalewa, gdy
musimy pisać takie sprawozda­
nie. Lecz trudno, nie <l,i .się
ukryć tego, że 1 Koncert forte­
pianowy d-moll Jana Brahmsa,
dzieło o wielkich, potężnych, za­
łożeniach zarówno w partiach
orkiestrowych, jak i w fortepia­
nie wykonane zostało wczoraj
po prostu bardzo słabo. Już
pierwsze takty M.aestoso zasko­
czyły nas zbyt powolnym tem­
pem, a i potem orkiestra, którą
dyrygował Renard Czajkowski
nie mogła nas zadowolić Błędy
intonacyjne upoważniają do tego
sądu. Nieporozumienia z sclistą

Bacewicz
Gunterem Kootzem (NRD) były
aż nadto słyszalne, chociaż pia­
nista ów miejscami przykuwał
naszą uwagę głębokim tonem.
Coś rzeczywiście stało na prze­
szkodzie — prawdopodobnie za­
ważyło tutaj złe przygotowanie
partytury. Jest nam przykro,
Renarda Czajkowskiego estrada
Krakowskiej Filharmonii pozna­
ła dotychczas z jak najlepszej
strony, ale nie możemy puścić
mimo uszu wczorajszych błęflów
w Brahmsie.

Drugą część wieczoru wypeł­
niła III Symfonia Grażyny Ba-
cewiczówny, jednej z najwięk-

szych polskich. kompozytorek,
która zmarła nagle w styczniu
roku bieżącego. Trudno jest nam

oceniać poziom wykonania III
Symfonii, rzecz słyszeliśmy kil­
ka razy na koncertach, ale nie
można powiedzieć, że współczes­
ny słuchacz w pełni przyswoił
sobie język muzyczny tego wła­
śnie utworu. Najpiękniej chyba
zabrzmiało wczoraj Scherzo Vi-
vace. Sądzić należy rótomeż, że
finał, szczególnie wieńcząca go
część Allegro eon passione wy­
warł dobre wrażenie na słucha­
czach dla nastroju uniesienia,
wyrażanego bardzo jednoznacz­
nie dramatycznymi zestawienia­
mi dźwięków. A swoją drogą —

częściej trzeba grać Bo.cewi-
czównę, której dorobek jest nie­
zwykle piękny i wcale nie za­
sługuje no. przysypywanie go

popiołem niepamięci. (R)

Przerwy
w dostawie prqdu

Zakład Eenergetyczny Kra-
ków-Miasto przeprasza Odbior­
ców za przerwy w dostawie e-

nergii elektrycznej:
• w dniu 28 kwietnia, od godz.

7 do 16, przy ul. Lubelskiej
18—28 i 21—27, Śląskiej 7—11,
• w dniach 28 . 29, 30 kwiet­
nia, od godz. 7 do 17, przy ul.
Raciborskiego, Lotniczej, Majo­
wej, Narzymskiego, Podmiej­
skiej, Rozmarynowej. Wiejskiej,
Nieznanej. Swojskiej.
• w dniu 26 kwietnia od godz.

7 do 19. przy ul. Niepołomskiej,
Zajęczej, Na Załęczu, Sierpowej,
Barakowej. Krymskiej, Dębs­
kiej, Kosynierów, Szafrańskiej,
Zatyka, Stręckiej Błonia Beszcz.

Bliższych informacji udziela
Rejon Energetyczny I, tel.
586-80, wewn. 454.

IDZIE WIOSNA...

Na czasie wydaje się więc pro­
śba naszych Czytelników o u-

porządkowanie otoczenia kina
„Tęcza” w Dębnikach. Pozimo­
we remanenty szpecą drogę do
parku Twardowskiego. (wb)

KRZYŻÓWKA
POZIOMO: 7. starożytne mia­

sto na Krecie ze słynnym pa­
łacem Minosa, 8. popularna
zupa. 9. magazyn zbożowy, 10.
listy bez podpisów, 12, ryba
słodkowodna, 14. członek rodzi­
ny, 15. produkt spalania mate­
riałów pędnych, 20. wybitny
polski fizyk, współpracownik
Einsteina, 21. drążek w kabi­
nie pilota uruchamiany noga­
mi, 22. chodzą po ludziach, 24.
wiosenny leśny kwiat, 26. na­
czynie laboratoryjne, 27. pierw­
szy z otrzymanych sztucznie
pierwiastków promieniotwór­
czych (Tc).

panującej na Węgrzech w

średniowieczu. 14. ojczyzna Lu-
mumby, 16. substancja ta po
wprowadzeniu do organizmu
ludzkiego powoduje powstanie
przeciwciał, 17. silny głośnik,
18. hitlerowski zbrodniarz wo­
jenny uniewinniony .(mimo
sprzeciwu radzieckiego) na pro­
cesie w Norymberdze, 19. przy­
rząd kreślarski. 23. ulubiony te­
mat fotograficzny Styczyńskie­
go, 25. grecki bóg wojny.

ROZWIĄZANIA prosimy nad­
syłać w terminie do dnia 6. V.

PIONOWO: 1. skrzynia-ciep-
larnia, 2, sprzęt sportowy dla
lekkoatlety, 3. potomek kolo­
nistów holenderskich w płd. A-
fryce, 4, „paliwo” reaktorów

jądrowych, 5. pies pokojowy a

może też być myśliwski. 6. bar­
wnik występujący np. w ludz­
kiej skórze. 11. znana „słod'">”
fabryka, 13. założyciel dyna

'

:

br. (decyduje data stempla
pocztowego) z dODiskiem na ko­
percie „KRZYŻÓWKA NR 98”.
Wśród czytelników, którzy na-

deślą prawidłowe odpowiedzi
redakcja rozlosuje nagrody w

postaci 10 KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓW7KI
NR 86

POZIOMO: 7. autobus, 8. de­
cybel, 9. wypieki, 10. majonez,

12. Otwock, 14. Sajgon. 15. smo­
czek, 20. burłak, 21. zaloty, 22.
okowita, 24. stanica, 26. Leniw­
ka, 27. portret.

PIONOWO: 1. purysta. 2. mo­
nitor, 3. Munk, 4. beza, 5. sy­
nonim, 6. peleton, 11. Pieczka,
13, komik, 14. smecz. 16. jun-
kier, 17. słownik. 18. płaneta,
19. styczeń. 23. takt, 25. tłok.

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie
zadań z nr 86, z dnia 12/13 IV
69 nagrody książkowe otrzy­
mują: M. Dudek, Kraków 14,
Radosna 12, T. Wożniak, Nowy
Sącz 2, Chełmiec 445, A. Irzyk,
Kraków 29, os. Zielone 1/39, A.
Mikuszewska. Kraków, K. Wiel­
kiego 34/5, G. Ostrowska, Nowy
Sącz, Długosza 22/4, M. Cycoń,
Nowy Sącz, Sobieskiego 24/18,
M. Drewniak, Trzebinia-Sier-
sza, gen. Zawadzkiego 28, E.

Woźny, Kraków — Nowa Huta,
os. Jagiellońskie 3/1, A. Ka­
mionka, Chorzów-Batory. Armii
T.udowej 73/9, M. Suska, Wa­
dowice, Dzierżyńskiego 20.

NAGRODY WYSLEMY PO­
CZTĄ.

SOBOTA
IM. SŁOWACKIEGO pl. Du­

cha 1): Wesele -

(Jagiellońska 1):
złośnicy (zamkn.)
MERALNY (Boh.
21): Trzy siostry
16.30. ROZMAITOŚCI (Karmeli­
cka 4): Krewniakl (zamkn.) —

)9.15, LUDOWY (Majakowskie­
go): Filip z prawdą w oczach
— 19.15. OPERETKA (Lubicz
48): Miłość szejka — 19.15. KO­
LEJARZA (Bocheńska 7): Kro­
woderskie zuchy — 19. TEATR

38 (Rynek Gł. 8): Żywot Ła­
zika z Tormes — 20.15. JAMA
MICHALIKA (Floriańska 45):
Trędowaty — 22 . KAWIARNIA
. .Literacka": To nam zostało x

tych lat — 22.

NIEDZIELA
TM. SŁOWACKIEGO: Rzecz

Listopadowa — 19.15. STARY:

Poskromienie złośnicy (zamkn.)
— 19.15. KAMERALNY: Miran.

trop (zamkn.) — 13. Trzy sio­
stry (zamkn.) — 18. ROZMAI­
TOŚCI: Krewniakl (zamkn.) —

11.30 i 19. LUDOWY: Śluby pa.
nieńskle — 19.15. OPERA (pl.
Ducha 1): Carmen — 14 . GRO­
TESKA (Skarbowa 2): Bajki
Dana Bajarza — 16. KOI E-

JARZA: Krowoderskie zuchy
— 15 1 19. TEATR 38: Żywot
Łazika z Tormes — 20.15. JA­
MA MICHALIKA: Trędowaty
— 22.

19.15. STARY
Poskromienie
- 19.15 KA.

Stalingradu
(zamkn.) —

SOBOTA
WAWEL: (9—14.15). SUKIEN­

NICE (zamkn.). DOM ®ixO-
ŁAYSKICH (pl. Szczep. 2): Pol.
mai i rzeźba do 1764 r. (10—15).
DOM MATEJKI (Floriańska 41)
Poczet królów polskich (10—
15). NOWY GMACH (al. 3 Ma­
ja 1): 10-15. HISTORYCZNE

(Jana 12): Dzieje i kultura
Krakowa (9—14). LENINA (To­
polowa 5): nieczynne. PAŁAC
SZTUKI (pl. Szczep. 4): wyst.
mai. i rysunków J. Sussle

Muszkietowej oraz grupy
„Wprost” (10-17). ARCHEOLO­
GICZNE (Sławkowska 17): 10—
14. PRYZMAT (Łobzowska 2):
11—22 . TPSP (al. Róż 3): wyst.
pośw. zdobnictwu książki śre­
dniowiecznej i renes. (11—18).

NIEDZIELA
DOM SZOŁAYSKICH (pl.

Szczep. 2): (10—16). NOWY
GMACH (al. 3 Maja 1): (10—
16). ARCHEOLOGICZNE (Po.
selska 3): (10-13). PRYZMAT

(Łobzowska 3): nieczynne.
Pozostałe — jak w sobotę

SOBOTA

CHIRURGICZNY: Kopernika
21. INTERNISTYCZNY: Koper­
nika 15, LARYNGOLOGICZ­
NY: Kopernika 23, OKULIS.
TYCZNY: Kopernika 38, URO­
LOGICZNY: Grzegórzecka 18.
NEUROLOGICZNY: Kobie­
rzyn. PEDIATRYCZNY: Prąd­
nicka 35. CHIRURGIA DZIEC.

Prądnicka 35.

wa. 17.01 Na krakowskiej an­
tenie. 17.15 Piosenka przypom­
ni ci... 17 .30 Osiem wieków

Lanckorony. 17.45 Gra zespół
organowy
Fel. W.
Dziennik

krąg” -

ta nauki.
rżeń „Echo dnia". 19.17 W ryt­
mie walca. 19.30 „Matysiako­
wie”. 20.00 Rec. tyg. z nagrań
Carla Weinrlrha. 20.30 ..Samo

życie” - aud. satyr. 20.40 Re­
kordy Irvina Berlina — aud.
«ł. -muz. 21.10 Kwadrans dla

poważnych — „Kaczka” — o-

powiad. R. Lamoureaux- 21.26
Piosenki i melodie Pary+a.
22.00 „Z kraju i ze świata”.
22.27 Wiad. sport. 22 .30 57 lek­
cja jęz. franc. 22.45 Zespół
Dziewiątka — „Śniadanie na

trawie”. 23.15 Koncert muz. o-

perowej. 23.50 Wiad. 0.05—3 .00

Program nocny z Koszalina.
Na UKF 68,75 MHz z Krako­

wa lok.: 18.10 Pr .na dziś 16.11
Mistrzowie baroku. 16.35 Rytm,
taniec, piosenka. 17.30—18.15

Sprawozd. sportowe.

NIEDZIELA
PROGRAM I

10.00 Dla przedszkoli —

„Strusiątko” — bajka. 10.20
Mel. i piosenki. 11.00 Rozgło­
śnia harcerska. 11 .40 „Anegdo­
ty i fakty”. 12.05 Wiad. 12 .10
Transm. Koncertu. Polskie
Radio — Działaczom PCK. 13.00

Po burzy Jest pogoda — frag.
pow. E. Paukszty. 13.40 d. c.

koncertu. 14.10 Parada soli­
stów muz. rozrywk. 14 30 W
Jezioranach". 15.00 Koncert ży­
czeń. 16.00 Wiad. 16.00 Wiad.
16.05 Tyg. przegląd wydarzeń.
16.20 Teatr PR — „Pierścień
generała” — słuch, wg. Lager-
lBf. 17.40 Mel. lud. 18.60 Wyni­
ki gier liczb. 18.05 Plebiscyt 17

Rozgłośni — lista przebojów.
19.00 Kabarecik reklamowy.
19.15 „Przy muzyce o sporcie".
20.00 Dziennik. 20.20 Wiad. 20.30

„Matysiakowie”. 21.00 Muzy­
ka taneczna. 21.30 Radio-
varlete 66. 22 .30 Gra Ork. 23.00
Dziennik. 23.10 Muz. tan. 24.00
Wiad. 0 .05—3.00 Program X

Rzeszowa.

NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: Trynitar-

ska 11. INTERNISTYCZNY:

Trynitarska 11. LARYNGOLO­
GICZNY: Kopernika 23. OKU­
LISTYCZNY: Kopernika 38.
UROLOGICZNY: Grzegórzecka
18. NEUROLOGICZNY: Bota­
niczna 3. PEDIATRYCZNY:
Prokoclm. CHIRURGIA DZIE.

CIĘCA: Prokocim.

Siemlradzkiego 1, wypadki 09
zachorowania
i przewozy
Grzegórzki
Podgórze
Nowa Huta

395-00, 395-01,
209-01,
825-50,
422-22,

395-02
205-77
657-57
417-70

Czarna
— 18, 18,
Twardzi
10, 12.30 .

——W.
SOBOTA

APOLLO: nieczynne. CHE­
MIK: Królowa stacji benzyno­
wej (radź. 11 lat) — 19. DOM
TURYSTY: Zakazane piosenki
(poi. 14 lat) - 20.00 . DOM ŻOŁ.
NIERZA: Fantomas wraca (fr.
14 lat) 15.45, KIJÓW: Kleo­
patra (USA, 16 lat) — 10.30,
15.15, 19.15. KULTURA: Błęki­
tny Krzyż (poi. 7 lat) — 18,
20.15. MASKOTKA: Gdzie jest
generał (poi. 12 lat) — 15.30,
Żywot Mateusza (poi. 16 lat) —

17.30, 19.30. MELODIA: Week­
end z dziewczyną (poi. 14 lat)
— 16, 18, 20. MIKRO:

pantera (NRD, 11 lat)
20. MŁ . GWARDIA:
ludzie (fr. 16 lat) —

Amerykańska żona (wł. 16 lat)
SZTUKA:

Wypadek (ang. 18 lat) — 10,
12.30, 15.30, 18, 20.30. Wieczory
dla znawców: Gorączka sza­
chowa. Czerwone diablęta
(ZSRR) — 22 .30 . UCIECHA:

Gringo (wł. 16 lat) — 15.30,
Ruchome piaski (poi. 16 lat) —

18, 20. UGOREK: Dwaj z Tek­
sasu (USA, 11 lat) — 17, 19.
WANDA: nieczynne. WAR­
SZAWA: Pan Wołodyjowski
(poi. 14 lat) — 10.30, 13.30, 16.30,
19.30, WISŁA: Lalka (poi. 14

lat) — 19.15. WOLNOŚĆ: Pan

Wołodyjowski (poi. 14 lat) —

12. WRZOS: Grobowiec JJgei
(ang. 16 lat) — 16, 18, 20. ZUCH:

Pollyanna (USA, 11 lat) — 15,
18. ZWIĄZKOWIEC: Manewry
Dniepr (radź. 11 lat) — 17, 19.

KINA W NOWEJ HUCIE
ŚWIT: Markiza Angelika (fr,

1« lat) — 15.45, 18, 20.15. ŚWIT
M. SALA: Kamienny krzyż
(radź. 16 lat) — 15, 17, 19.
ŚWIATOWID: Imiona miłości

(fr 18 lat) — 15.45, 18, 20.15.
ŚWIATOWID M. SALA: Pocią­
gi pod specjalnym nadzorem

(czes. 18 lat) — 14.45, 17, 19.15.
SFINKS: Casanova 70 (wł. 16

lat) — 15.45, 18, 20.15. PŁA-
SZÓW — Energetyk: Porad­
nik matrymonialny (poi.
lat) — 17, 19. PODŁĘŻE
Orion: Hrabina Cosel (poi.
lat) — 17 .30 . PROKOCIM
ZZK: Darling (ang. 18 lat)
18.

WIELICZKA — Górnik:
Siedmiu w blasku złota.

SKAWINA — Junak: Godzi­
ny nadziei.

ZIELONKI — Krakowianka:
Wrak Mary Deare.

Rewia V»riete (Błonia) — 19.

NIEDZIELA
CHEMIK: Królowa stacji

benzynowej (radź., 11 lat) —

14.45, 17, 19.15. DOM TURYSTY:
Winnetou II seria (jug., 11 lat)
— 20. DOM ŻOŁNIERZA: Fan­
tomas wraca (fr., 14 lat) —

15.45, 18, 20.15. KULTURA: Ty.
siąc talarów (poi.) — 11, Nie­
daleko Warszawy (poi., 12 lat)
— 15.45, 18, 20.15. MELODIA:

Bajki — 11, 12, 13, Weekend
z dziewczyną (poi., 14 lat) —

18, 18, 20. MASKOTKA: Bajki
— 10.15, 11.15, 12.15, Gdzie jest
generał (poi., 12 lat) — 13.30,
15.30, Żywot Mateusza (poi., 16

lat) — 17.30, 19.30 . MIKRO:
Czarna pantera (NRF, 11 lat) —

11, 16, 18, 20. SZTUKA: Wypa­
dek (ang., 18 lat) — 10, 12.30,
15.30, 18, 20.30. UCIECHA: Grin­
go (wł., 18 lat)
chome

18, 20.

U, 12.
11 lat)
Fantomas (fr., 14 lat) — 11, 13,
Lalka (poi., 14 lat) — 16, Za­
mrożone błyskawice (NRD, 16

lat) — 19.15. WOLNOŚĆ: Pan

Wołodyjowski (poi., 14 lat) —

16.30, 19.30. WRZOS: Bajki —

11, 12, Grobowiec Ligei (ang.,
18 lat) — 16, 18, 20. ZWIĄZKO­
WIEC: Bajki — 12, Manewry
Dniepr (radź., 11 lat) — 17, 19.

KINA
ŚWIT:

Angelika
18, 20.15.

14.45, 17, 19.15.

16

14

12, 15.30, Ru-

piaski (poi., 16 lat) —

UGOREK: Bajki — 10,
Dwaj z Teksasu (USA,
— 15, 17, 19. WISŁA:

W NOWEJ HUCIE

Bajki — 11, Markiza

(fr., 18 lat) — 15.45,
ŚWIATOWID: Bajki

— 11.15, Kolekcjoner (ang., 18

lat) — 15.30, 18, 20.30. SFINKS:

Bajki — 10, 11, 12, Casanova
70 (wł., 16 lat) — 15.45, 18, 20.15.

kigb

SOBOTA

Rynek Gł. (tlen), Retoryka
1, pl. Wolności 7, Rynek Porig.
9, Metalowców 1, Prądnicka
85'87. N. Huta — os . Teatralne
28 (tlen), Centrum A. bl. 3

(tlen).

NIEDZIELA

T.50 Gimn. 8 .00 Wiad.

„Tu Red. Społeczna”. 8.15
senka 35-lecla. 8 .19 Muz. 8 .44
Koncert życzeń. 9.00 Dla kl.
III i IV. 9-20 Koncert rozryw­
kowy. 10.00 Wiad. 10.05 „Tak
wiele jest strachów” — opow.
S. Szmaglewsklej. 10.25 Sere­
nady. 10.50 „Dieta roztropna”.
11.00 Dla kl. VII chemia —

„Szczypta soli”. 11.25 Koncert
Ork. Mandolinistów. 11.49 „Ro­
dzice a dziecko”. 11.55 Kom.
o st. wód. 12.05 Z kraju i ze

świata. 12.25 „Koncert e

polonezem”. 12.25 „Rolniczy
kwadrans”. 13.00 Dla kl. ITI 1
IV jęz. poi. -

— słuch. St.
13.25 Pleśni
13.40 Więcej,
14.00 „Czy znasz tę książkę’
zagadka literacka. 14 .30 Z

muzyki baroku. 15.00 Wiad.
15.05 „Po prostu my”. 15.15

„Pancerni z podwórka” — o

zespole „Plastusie”. 15.25 Klub
MAK-u . 15.40 „Muzem na dnie
zatoki”. 15.50 Dla dzieci —

„Narzeczeni” — opow. J. Ja-
kowlewa. 16.00 Dziennik. 16.10

„Popołudnie z młodością”.
18.00 Wiad. 18.05 „Lista prze­
bojów” — Studio Rytm. 18.50

Muzyka i Aktualności. 19.15

„Pół żartem — pół serio”. 19.30

„Wędrówki muzyczne po kra­
ju”. 20.00 Dziennik. 20.25 Me­
lodie starego
Kronika

radiowej
tan. 23.00
ork. tan.

24.00 Wiad. 0 .05-3 .00

nocny z Warszawy.

PROGRAM II

6.30 Wiad, 6.40 Próg. pog.
(KR). 6 .50 Muz. 7.30 Dziennik.
7.45 „Harfa contra gitara”.
7.59 Próg. pog. (KR). 8.00 Mos­
kwa z melodią i piosenką słu­
chaczom polskim. 8.30 Wiad.
8.35 „Radlo-problemy”. 8.45

„9 kwadransów z literaturą 1
muz." (KR). Defilada rytmów
(KR). „Dwie przygody Zyg­
munta” — opow. J. Meissnera.
Nowe nagrania Zesp. Krak.
Ork. PR. i TV. (KR). Z Krak.
Teatrów — „Trzy siostry” —

Antoniego Czechowa (KR).
Koncert* kameralny. 10.30
Koncert życzeń. (KR). 11 .00 Tr.
z Rzeszowa. 12 .05 „Z kraju 1
ze świata”. 12.30 Poranek

■ymf. 13.30 Podwieczorek przy
mikrofonie. 15.00 Dla dzieci —

„Pan Plckwlck wyrusza w

świat" — słuch. K . Dickensa.
16.00 Wyniki Lajkonika (KR).
16.01 Lista przebojów. 16.20 Fe­
lieton Wł. Loranca. 16.30 Kon­
cert Chopinowski — A . Hara-
■lewlcz — fort. 17.00 Wiad.
17.05 Warszawski Tygodnik
Dźwiękowy. 17 .30 „Rewia pio­
senek". 18.00 „Diesneyland” —

słuch. St. Dygata. 18.52 Muz.

19.00 Wiad. fel. aktualny. 19.15
Muz. tan. 20.00 Wieczór lit.—
muz. — Powrót z Jasnej Pola­
ny. 21 .30 Powt. wyników Laj­
konika. 21.33 Krak, aktuain.

sport, 21.40 Mel. egzot. 22 .00
Wiad. 22.05 Ogóln. wiad. sport.
1 wyniki Toto-Lotka. 22.25 Tr.
X Rzeszowa. 22.35 „Niedzielne
spotkania z muzyką'
Wieczorna serenada.
Wiad. 24 .00 Hymn.

„Czarna flaga”
Szydłowskiego,

narodów radź,
lepiej, taniej.

Wiednia. 20.47

sportowa. 21 .00 „Na
estradzie”. 22 .00 Ork.
Dziennik. 23.10 D. c .

23.40 Koncert życzeń,
progr.

PROGRAM II

nutą”. 8.10

pog. 8.30

spotkania”,
balet. 9.30

6.30 Wiad. 6 .40 Publicystyka
międzynarodowa. 6.50 Muzyka
1 Aktualności. 7 .15 Próg. pog.
7.16 Tr. z Rzeszowa. 7.30 Dzien­
nik. 7.50 „Nuta za

Muz. 8.25 Próg.
Wiad. 8.35 „Nasze
9.00 Franc. muz.

Wiad. 9.35 „Poseł u siebie” —

rep. 9 .55 Gra ork. PR . 10.25

Magazyn lit. „To i owo”. 11.25
Koncert chopinowski — gra
M. Jabłoński. 11.55 Kom. o st.

wód. 12 .05 „Z kraju i ze świa­
ta”. 12.25 R. Wagner: — „Cwa­
łowanie Walkirii” i „Czar og­
nia”. 12.40 Przerwa dla Kra­
kowa. 13.00 Tr. z Rzeszowa.
13.40 „Pierwszy ślub” — frag.
książki J. Nagibina. 14.00
Wiad. 14 .05
rusz. 14 .30

rantem —

chwały” —

kitna sztafeta”. 15.00
skie zespoły przed mikrofo­
nem”. 15.25 Muz. 15.35 „Czyta­
my Ruch Muzyczny”. 15.50 O

czym pisze prasa lit. 18.00
Dziennik. 16.10 Tr. z Rzeszo-

Nagibina.
Bez piosenki ani

Antykwariat z ku-

„Piewca własnej
gawęda. 14 .45 „Błę-

Amator-

SOBOTA
8.30 „Atalanta” — film franc.

9.55 Program dla szkół: Geo­
grafia (kl. VII) „Norwegia”.
10.25—10.55 Przerwa. 10.55 Pro­
gram dla szkół: Nauka o czło­
wieku kl. VIII „Sprawy pię­
tnastolatków” program I.

11.25— 15.00 Przerwa. 15.00 Pro­
gram dnia. 15.05 Kurs rolniczy.
15.40 Wychowanie fizyczne na­
szych dzieci. 15.55 Czwarta
zmiana (KR). 16.15 Kronika

(KR). 16.35 Dziennik. 16.50 Dia
dzieci: „Konkurs pięciu milio­
nów". 17.50 „W przestworzach
czyli ciekawe opowieści lotni­
ków (z Łodzi). 18.10 Encyklope­
dia morza. 19.00 Wieczorne

rozmowy. 19.20 Dobranoc. 19.30
Monitor. 20.10 „Proszę dzwo­
nić” program rozrywkowy cz.

I. 21 .10 „Klaps”. 21.40 Dzien­
nik. 21.55 Wiad. sport. 22.05

„Proszę dzwonić” cz. II (z
Łodzi). 22 .20 Kino Interesują­
cych Filmów „Atalanta" —

film fab. prod. franc. 23.40

Program na jutro.

NIEDZIELA
8.25 Program dnia. 8 .30 Kurs

rolniczy. 9.05 „Przypominamy,
radzimy". 9.15 „Szczecin —

stocznia im. Warskiego — film
9.25 „Śladami filmowej przy­
gody” — film CSRS. 10.00 Dla
ml. widzów: „Koncert zespołu
choreograficznego”. 10.30 W

pracowniach krakowskich pi­
sarzy (KR). 11 .00 Kronika 50-
lecia Kraju Rad (z Katowic).
11.30 Z cyklu: „W śwlecle sztu_
ki" — Wawel. 12.00 Dziennik.
12.15 „Charlie ma już 80 lat” z

cyklu ,,w starym kinie”. 13.15
PKF. 13.25 Przemiany. 13.55

Teatrzyk dla przedszkolaków
„Mały dobry Jeż”. 14 .40 „Tur­
niej mląst" Łowicz — Sieradz

(z Łodzi). 16.35 „A gdyby tak

podpatrzyć wiosnę”, z cyklu:
„Piórkiem 1 węglem” (KR).
16.55 „Teatrzyk Joanny Kul-

mowej”. 17 .45 Z cyklu: „Wiel­
cy znani 1 nieznani”. 18.25

„Wielka gra" — teleturniej.
19.20 Dobranoc. 19.30 Dziennik.
20.05 „Halka w Opolu” — pro­
gram muz.-dok. (z Katowic).
20.35 „Jutro Meksyk" — film

poi. 22 .15 Wiad. sport. 23.15

Program na Jutro.

„Gazeta Krakowska" organ
KW PZPR w Krakowie, ul.

Wielopole 1, Telefon: Centrala
235-60

Krakowska Drukarnia

prasowa
Kraków, ul. Wielopole I.


